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BOLESŁAW POCHMARSKI. s
•v

W hołdzie AdamoWi Asnykowi
K iaków , 1 sierpnia.

N azwano Go poetą-filozofem , poetą głębin.
On zaś był przedew szystkiem  poetą-patrju - 

tą.
N ad glebie myśli pow iodła Go żarliwa mi 

łość Ojczyzny i troska gorąca o je , los i ży­
cie wolne.

Pierw szym  poem atem  A snyka, poem atem  
jego młodości, był rycersk i czyn pow stańczy.

G dy zaś losy nie pozwoliły mu dokonać go 
zwycięsko, przem ienił oręż czynu w oręż sło­
wa, k tó re  w edług Norwidowegc w skazania 
je s t ,.■czynu testam entem '1. A choć to  słowo 
uczynił narzędziem  m yśli filozoficznej i no­
w ych życia potrzeb, nie pozbawił go przez to 
palącej się w niem treści bojow ej, treści wal­
ki o „nowe ju tro 11 i w iary w odrodzenie.

O jczyzna była is to tną  ko łyską jego najgo ­
rętszych wzruszeń, dla k tó rych  p rzy ję ta  Eor- 
m a poetycka była jedynie pośredniem  echem 
n u rtu jący ch  w nim m yśli o Polsce.

S tąd  to, gdy  z jednej strony  w ierny dzie­
dzictw u rom antyzm u w ysoku staw iał sz tan­
d ar Poezji, jako  dźw igni życia i służebnicz­
k i idof, z drugiej strony, jako  uczestnik pozy­
tyw istycznej doby w życiu polskiem, staw ał 
sam  do w arsztatu  p racy  publicznej, jako  pu ­
blicysta , dziennikarz, poseł na sejm  i działacz 
społeczny.

Część tej obyw atelskiej działalności Asny­
k a  zaszczytem  pięknym  osłoniła dzieje n a­
szego pism a, k tórego jednym  z pierwszych 
założycieli,w spółpracow nikiem , a  czas jak iś 
i  naczelnym  redaktorem  był Adam Asnyk.

Bezpośrednie w spom nienia w spółpracy re­
dakcyjnej z poetą przechow ują dzisiaj jed y ­
nie n a js ta rs i członkowie redakcji, z pośród 
k tó rych  zasłużony senior dziennikarstw a n a­
szego i naczelny red ak to r pisma, Michał 
K onopiński, prócz rzeczy, ogłoszonpj w 25- 
łecie śm ierci p ee e ty  o „A snyku jako  poli­
ty k u  i redak to rze11, zamieszcza w dzisiejszym 
num erze, garść wspom nień osobistych. Inni 
w spółpracow nicy pism a znają wspomnienie 
redakcy jne j p racy  A snyka jedynie z ustnej 
tradycji.

Ożywiały ją  do niedaw na pełne głębokiego 
w yrazu, zadum ane oczy poety, pow ażnie 
spoglądające ku nam  z przechow yw anej w 
uprzednim  lokalu redakcyjnym  fotografji, 
spoglądające z nad starego, wyniszczonego 
b iurka, przy  którem  kiedyś pracow ał poeta.

Ząb czasu i zm ienność kolei niszczy ma- 
te rja ln e  ślady.

N iezniszczalną jednak  w śród nas została 
treść duchowej p racy  A snyka.

jS'ie napróżno poeta zapow iadał:

T ych  śp iew nych  brzmień, co ja  poruszą
N iepam ięć nie pogrzebie,
Po śm ierci kochać runie będziesz,
T y  chłodna, m ilcząca rzeszo!

l e c z  nie ty lko  poezja, przyodziana w kun ­
sztowną formę poetyckiego słowa, je s t tą  nie­
zniszczalną siłą  ducha.

J e s t nią także i podniesiona wyżej p raca 
publicystyczna i społeczna A snyka, k tórej 
najp iękniejszym  poema+em po czynie pow ­
stańczym  je s t czyn założenia T. S. L. w se­
tn ą  rocznicę K onsty tuc ji 3 M aja, jako  wy­
raz spełnionego rom antycznego nakazu  nie­
sienia przed narodem  „kagańca ośw iafy“ i 
jako  droga nowego pokolenia, m ająca je  za­
wieść do w rót odrodzonej Ojczyzny.

T a droga, szukanie je j najlepszych kolei, 
je s t n iew ątpliw ie podstaw owym  wątkiem  całej 
twórczości A snyka, k tóry , pow tarzam y, 
je s t przedew szystkiem  poetą-pa trjo tą . A 
choć żar patrjo tyzm u rom antycznego, pełnego 
uniesień i czarodziejskich zachwytów, prze­
top ił na chłodną, a  połyskliw ą sta l refleksji, 
pie mniej k ie runek  te j refleksji je s t ten  sam,
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co w utw orach Mickiewicza i Słowackiego i 
ta  sam a w niej je s t isto ta  rom antyczna. Je j 
najjaśniejszem . znamieniem była w spólna 
Asnykowi z tró jcą  trzech wieszczów w iara w 
szczególne posłannictw o Polski, czemu tak  
dobitnie daje  w yraz w „A postrofie11:

Bo anioł P olsko tw ó j! da le j biegnie 
1 szalę św iata k u  niebu przeważa  
1 depcząc purpur tych krw aw e szm aty  
W olności ludom  syp ie  zło te  kw ia ty .

poetyckiej i społecznej piękno apostolstw o 
tych  w szystkich nowych form w alki o ży­
cie narodu, jakie ducń czasu, oparty  o po- 
stęp, spraw iedliw ość społeczną, wiedzę i p ra ­
cę, w danej chwili przyjm ow ał za konieczne 
drogi. Lecz nie mniej choć w uowej formie 
elem ent w alki poeta podkreślał, bo 

P r z y s z ł o ś ć  t o  t r u d !
Nie ze jdzie  ona z nieba 

Przez żaden cud,
Lecz z d o b y ć  j ą  p o t r z e b a .

Matował Kaz. Pochwalski

A D A M  A S N Y K
Ur. 11. IX . 1838 w  K aliszu — zm. 2. VIII. 1827 w  Kralcowie.

A chociaż w pierw szych swych poezjach 
w ypow iadał palącą gorycz i rrzpacz  serca, 
gdy po pogrom ie styczniowym  chodził „obłą­
kany boleścią we łzach i trw odze11, nie stracił 
nigdy jasności spojrzenia vT przyszłość nar u du , 
gdy błagania zanosił:

P okaż m i tr ium f w  przyszłości 
Dniach,
Trium f miłości,
K up iony w  Izach, 
l  ludu mego zw ycięstw o jasne  
P okaż, nim  zasnę!

Nie pozwoliły mu losy zobaczyć j  „riu^nfu 
w przyszłości dn iach11, lecz dzisiaj, gdy speł­
nione jego „ludu zwycięstwo ja sn e11, mv, 
szczęśliwsi od poety  zw jc ięstw a tego w spół­
uczestnicy, pam iętajm y, że trud  tw órczy 
Asnyka sta ł się także w ażka i nie bezowo­
cną częścią ogolnej sum y rw ań i targan  n a­
rodu o wolność. B^io w jego p racy  tw órczej,

T en  duch w alki i bojowego trudrf, o k tó ­
rym  przy  kontem placyjnej naogól, spokoj­
nej formie w ierszy A snyka potrosze się zapo­
mina, a  k tó ry  jednak  je s t u ta jonym  nerwem 
wszystkie h n rac i poruszeń duchowych poety, 
najsilniej już w samej dynaihicznej rytm ice 
zatę tn ił w poryw ającym  wierszu „N a Nowy 
R ok11, gdzie poeta  grom ko naw ołuje:

W  olbrzym im  pokoleń trudzie  
B ądźm y ogniw em  łańcucha,,
Co się poświęca;
Nic m arzm y o ła tw ym  cudzief 
N a j w y ż s z y  h e r o i z m  d u c h a  
J e s t  w a l k a ,  co m e w ybucha  
Pracą bez icieńca.

I  nie je s t to  pozytywizmem, ja k  raczej ro­
mantyzmem pozytywnym , gdy w myśl pod­
niesionego tu ta j „heroizmu ducha11 już 
przed  W yspiańskim  £n* co p ierw szy zwrócił

uw agę prof. dr. Eugenjusz K ucharski w świe-i 
tnym  w stępie do wyboru poezyj w w ydaniu  
„R ibljoteki N arodow ej11), poeta w „S rie  
grobów 11, po tęp ia jąc  negatyw ną stronę poezji 
rom antycznej, zaw artą  w bezpłodnem  m a- 
rzycielstw ie i jednostronnem  um iłowaniu prze­
szłości, kaze zerw ać „daw ną z grobam i za~, 
żyłość11 i szukać żywej treści czynu, by, jak ' 
to potem  mocno a  zwięźle w yrazi, „z żywy 
mi naprzód iść, po życie sięgać nowe, a  nie 
w uw iediych laurów  liść z uporem  stro ić  
głow ę11.

Lecz odrzucenie tego lau ru  z liścia przesz­
łości, choć zew nętrznie oznacza nachylenie 
się ku  nowym, pozytyw nym  w artościom  ży­
cia, w ew nętrznie p rzen ikn ięte je s t tchnie­
niem tego samego idealnego, iście rom an­
tycznego żaru, k tó ry  nowe życie na tycń sa ­
mych, co rom antyzm , w artościach ducha o- 
p iera.

Gdy po obłędnych rozpaczach goryczach I 
za 'ach  wszedł A snyk n a  to ry  głębokiej fi’o- 
zoficznej zadumy nań  is to tą  bytu, gńy  z 
rzeźbionych znaków, pisanych na granito-, 
wych szczytach T a tr, począł odczytyw ać oćU 
wieczne praw dy istnienia, gdy  zanurzywszy; 
się „w źródle wiecznie żywem poruszającem  
wielkie koło by tu 11, sam „uczuł się jednezu 
łańcucha ogniwem 11 i znalazł „zw iązek z 
całym  ogromem stw orzenia, z w ieczystym  du 
chem11, („Noc pod W ysoką11), w tedy to  nad  
glebie ta jem nic bytow ych, śladem  genezyj- 
skich objaw ień Słowackiego, poprow adził 
ducha Ojczyzny swojej i  związał jego treść 
żyw otną z w iekuistym  duchem  bytu, Dy 
zw ątpieniu i śmierci czasowej przeciw staw ić 
niezłom ną w iarę w niezniszczalną siłę ducho-*  
wych w artości życia, ja k  myśl swobody, w o . 
la, godność i męstwo człowiecze.

T a rom antyczna i idealistyczna koncepcja' 
życia, jako  tw oru wiecznie żywej i  tw órczej 
pracy ducha, w raz z w iarą w żywotność i od­
rodzenie Ojczyzny, każe poecie przy jąć, że 
w edług naturalnego  p raw a n ieustannej p rze­
m iany Polska odrodzona musi nową fromę 
przybrać —  a  ten głos poety , głęboko, dzwo­
niący nad głębiam i by tu  ńa cześć Nowej P ol­
ski, je s t najwyższem  wzniesieniem się poety- 
p a trjo ty , k tórego  nakaz w yroczny, jak b y  te- 
stam en tarną wolę, w dniach, gdy  w oczach 
naszych buduje się now a Polska, godzi się 
przypom nieć:

T a k ą ,  j a k  b y ł a ś ,  n i e  w s t a n i e s z
z  m o g i ł y !

Nie wrócisz na św iat w daw nej sw o je j kr
siej i

M usisz porzucić k sz ta łt przeszłości zg n iły , -
Na k tó rym  teraz robactwo się pasie, }

Musisz zatracić n ie jeden ry s  mdły /
l  w dzięk, w  daw niejszym  uw ielb iany czasie.* 
L ecz nową postać w ziąć i now e s iły  
l  now ych w ieków  oręż m ieć w  zapasie.

Grób cię nie odda św iatu  —  w idm em  biadem,
Z m ogilnej pleśni i zg n ilizn y  plamą  
Do w nętrza  śm ierci przesiąkniętą  jadem a,

L ecz przystro jona  w  kró lew ski dyjadem , 
M u s i s z  d o  ż y c i a  w k r o c z y ć  

ż y c i a  b r a m ą , 
M u s i s z  b y ć  i n n ą !  C h o ć  b ę* 

d  z  i e s z  t ą  s a m ą .

Gdy dzisiaj duchowi poety, k tórego  szczątki 
śm iertelne spoczęły w grobach zasłużonych 
na Skałce, w 30-tą rocznicę Jego  zgfón ., 
hołd głęboki składam y, pom nijm y, że poz- 
hołdem słowa i serca je st hołd życia —  a ten  
każe nam  czynny i tw órczy patrjo tyzm  poety  
wcielić w czynny i tw órczy patrjo tyzm  nasze­
go własnego życia, by napraw dę Polska 
czyła do życia - -  życia b ram ą11, by  
wdę, była „ inną11, choć będzie „ tą
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EUGENJUSZ KUCHARSKI.

A d a m  Asnyk.
W  30-tą ro c zn ic ę  śm ierci.

D ogasały ledwie ogniska pow stańczych bi­
waków, snuły się jeszcze dym y pogorzelisk, 
znaczące przejście ro t m oskiewskich lub Mu- 
rawiewowych podpalaczy, kiedy ozwały się 
pierw sze tony poezji Asnyka.

P łynęły  do Polski z tej sam ej „ziemi wło­
skiej", skąd po trzecim  rozbiorze ozwały się 
pierw sze g łosy narodow ej nadziei. A zasta ­
w ały w k ra ju  stan  umysłów o wiele gorszy, 
niż ongiś: p rostrac ję , rozbicie, zawód, go­
rycz.

Na ziem i m ogił dogasły ognie,
Słychać w  ciemnościach sy k  w e ty  —

C ięży nam ręka straszna, och cięży!

■— pisał w spółcześnie piewca oczekiwanego, 
a  niespełnionego n ieste ty  M aratonu polskie­
go, K ornel U jejski.

A snyk wyszedł z klęski 1863 roku. A ta  
okoliczność nietylko w ycisnęła swe piętno na 
pierw szych jego poezjach, pełnych rozterki, 
dysonansów  i sprzeczności, ale też nadała, po­
dobnie ja k  innym  twórcom tej epoki, swoisty 
k ierunek  jego um ysłowości i poglądom . Rok 
1863 odgryw a w jego poezji rolę bardzo po­
dobną do te j, ja k ą  u innych poetów' posiadają 
w spom nienia pierw szej miłości. S taje  się tern 
najintensyw niejszem , ogniskowem przeżyciem 
w ew nętrznem , wrzględem którego ustaw ia się 
i regulu je cała późniejsza świadomość tw ór­
cza au to ra . W raca doń myślą ciągle, bez u- 
stanku , niby do imienia pierw szej kochanki. 
Sonduje, rozbiera podłoże duchowe, z k tó re­
go w yrasta ły  ówczesne w ypadki; usiłu je po­
staw ić je  przed sądem  w łasnego sumienia, u- 
chwycić ich etos, zrozumieć ich sens głębszy 
i  naukę dziejową.

O nieszczęścia roku!
Dotąd, w  sw ej grozie posępnej zam arły,
C iężysz nad nam i i z  przeszłości m roku  

|  Przez lat szeregi kroczysz, w idm o blade...

J a k  w szystkie w ielkie um ysły tej wznio­
słe j, tragicznej generacji, co zak łada po­
dw aliny te j nowej Polski, k tó rej już oglądać 
nie m iała, generacji, k tó ra  niejednokrotnie 
dep tać  m usiała w łasne, krw aw iące serce, by 
spełnić najszczytniejsze, najśw iętsze jego n a­
k azy  —  nie mógł i nie chciał być wyłącznie 
6obą, a rty stą , zakochanym  bezwzględnie w 
sw ych w izjach twórczych, uznającym  tylko 
p raw a wyobraźni. J a k  u Prusa czy Orzeszko­
wej, S ienkiew icza czy K onopnickiej, sztuka 
s ta je  się d lań  jedną z form pełnienia społecz­
nego obowiązku.

O dbiera to  może jego poezji u rok  bezpo­
średniości, pozbaw ia ją  czaru bezwzględnej 
oryginalności i nowości, ale mimo to w roz­
wojowym  pochodzie naszej poezji oznacza 
zw rot nowy: po rom antycznym  rozpędzie i dy­
namizmie naw rót do skupien ia i zwartości, 
przejście od rozw ichrzenia do um iaru i har- 
m onji, do pogodzenia uczucia i myśli, m arze­
n ia i rzeczywistości, porywów  duszy i n ak a­
zów sumienia, w artości tw órczych z formalne- 
mi.

T rzy  są dziedziny, w k tó rych  A snyk zdo­
byw a się na w yraz całkow icie swój, odrębny 
i jedyny: jako  śpiew ak miłości, przyrudy i 
w reszcie jako  poeta-m yśliciel.

W  jego liryce miłosnej niem a nic z  pozy 
rom antycznego kochanka, nic z sen tym ental­
nego gm yrania, w ałkow ania czy analizow a­
n ia w łasnego uczucia, nic ze zmysłowości lub 
erotycznych zachwytów nad pięknością ko ­
chanki. To, co je st dlań najbardzie j w arto­
ściowe, duchowo najcenniejsze w przeżyciu 
miłosnem, to  sam ów stan  przem iany, unie­
sienia i zachw ytu, ja k i rozkw ita w prom ie­
niach uczucia. K iedy spow iada się z swej mi-

Przed nami jaśniał św iat cudnym  krajobrazem. 
Pośród rozkosznych łąk  i gajów  m irtow ych, 
W iecznie zielonych wzgórz i wód szafirow ych, 
Szliśm y, nie mówiąc nic, a m nie się w ydało  
Żem życia  mego pieśń w ypow iedział całą, 
t e  z  je j różanych ust, ja k  z  o tw artej księgi, 
Czerpałem ta jn y  skarb w iedzy i potęgi.
W tem  nagle przyszła  m yśl dziw na i szalona, 
Żeby koniecznie dojść, skąd  i k to  je s t ona? 
I gd y  zacząłem  ta k  i w ażyć i badać,
K w ia ty  zaczęły schnąć a liście opadać,
1 nastał szary mrok... A ja  w  swoim biegu  
Stanąłem  w  gęste j m aJe na przepaści brzegu...

Ze swej miłość' 
we w stępie do 
W stęp  jest wy* . 
siłę, k tó rą  czf 
ziemi, dobrej 
jako  poeta n ie tj

4
* .

rody  spow iada się 
Tatrach. Cały ów 

iary  w odradzającą 
dotknięcia „m atki- 

k i“ . W idział w niej

łości, czyni to zawsze w ten sposób, jakby  
przyroda cała b ra ła  radosny udział w jego 
szczęściu. Uśmiecha mu się słońce, migocą bla­
ski strum ieni, w onieją łąk i i gaje, w ita ją  go 
życzliwe ślipki gwiazd lub dobroduszny u- 
śm iech księżyca.

Ja ciebie kocham ! — Świat się zmienia, 
Z akw ita  szczęściem  od tych  słów,
1 tak , ja k  w  pierw szych  dniach stw orzenia, 
P rzybiera ślubną szatę znów.

Miłość dlań to wonie i barw y, dźwięk! i 
blaski, w ypełniające wszechświat, głoszące 
„n a tu ry  słodkie czary11. K ochać to  żyć, upajać  
się tą  przeistoczoną, odczarow aną pod w pły­
wem w ew nętrznego w zruszenia, zjaw ą rze­
czywistości. W szystko, co poza tem  eksta- 
tycznem  odczuciem św iata i chwili istnieje, 
tchnie już m artw otą, zimnem, niesie w yrok 
zagłady uczuciom człowieczym. „Miłość, jak  
słońce, barw y uroczemi wszystko dokoła cu­
downie pow ieka —  i szary, m glisty  w idno­
krąg  istnienia w przędzę z purpu ry  i złota 
zam ienia11. Uczucia, rozkw itającego w takim  
stanie duszy, niepodobna zgłębić ni przem y­
śleć^ Zważy je, zatłum i w szelkie_ zastanow ie­
nie,1 rozw aga, analiza. Ono istn ieje dla siebie 
i ty lko  dla siebie poto, by  szczęście istniało 
na ziemi. Przedziwnie p ięknie w yraził to  w 
wierszu Myślałem, że to sen:

niosła dziw ny blask w  sw oich m odrych
oczach,

la kw ia tów  woń  no zło tych  war­
koczach;

zzkę sytą, szliśm y z sobą rażeni^

azied /inę u tajonego, wie­
cznie odradzającego się i wiecznie młodego 
piękna, ale również n iew yczerpaną skarbn i­
cę „praw d żyw ych11 i m ądrości życiowej, 
skarbnicy, k tó rą  odwieczna dłoń Stw órcy o- 
tw orzyła przed człowiekiem.

W  swój pogląd na prdw dę wnosił nie tylko 
oczarow anie i zachw yt poety, ale głębokie, 
w ytraw ne z życie się z je j żelaznym porząd 
kiem i przenikliw y umysł in te lek tualisty , w y­
kształconego, jak  większość jego generacji, 
na poznaniu przyrodniczem . N ajpełniejszym  
wyrazem jego stosunku do przyrody je st cykl 
W  Tatrach, obok Sonetów  krym skich  Mickie­
wicza jedno z najbardziej skończonych arcy ­
dzieł liryki opisowej.

Co w tym  cyklu szczególnie zachwyca, to 
b rak  m onotonji, ciągła zm iana nastro ju  i to 
nu, czarujące bogactw o form  literackiego u- 
jęcia  i w ydania rzeczy. T aki n. p. R anek w  
górach olśniewać nas będzie polotnem , tane- 
cznem niemal tętnem  rytm iki, przecudną rzeź- 
kością barw  —  świeżych, lśniącyh, żywych, 
jakby  kąpanych  w rannej rosie i drgających  
połyskam i słońca. W Morskiem Oku  z poza 
surowego, jakby  w złomie skalnym  kutego 
języka i suggestyw nych, przesyconych posę­
pną fan tastyką , przenośni w yłania się w ca­
łej swej grozie „głazów św iat zam arły11. Le­
tn i w ieczór to  jedna pogoda, ukojenie, cisza, 
zaw isła nad kontem placyjnem  oddaniem  się 
czarom zjaw isk. W szystko tu ta j tchnie spo­
kojem, uśmiechem, błogością, jak b y  tuliło 
się do snu —  odziane w barw y m atowe, w 
szmery i szelesty ściszone, molowe, ukołysa­
ne blaskam i przestw orza, przesycone wonią 
siana i polnych kwiatów.

Z praw dziwym  znów szumem i świszczącą 
zaw ieruchą tonów  poryw a się grzm iąca, roz­
głośna, niby w iatr halny niew strzym ana i hu­
laszcza Ulewa. W N ocy pod W ysoką  opis 
poetycki sta je  się cały zasłuchaniem  w nie­
m ilknącą, w ieczną „pieśń n a tu ry 11, w to „cią­
głe w rzenie11, którem  w szechśw iat z życia się 
spowiada. Myśl, niesiona na falach tej bee- 
thowenowskiej sym fonji kosmosu, w stępuje 
na „gwiaździste wozy11, odjeżdża w wszech­
świat, w bezkres, w marzenie. Dobrym, ser­
decznym, wyrozum iałym  gazdą-olbrzym em, 
czuw ającym  od wieków nad swym narodem  
góralskim , sta je  się G iewont; symbolem dum ­
nej, wzniosłej, n ieznającej kom prom isów wal 
ki o praw o „wolnego nieba nad głow ą11 — 
heroiczna, nieulękła, do śmierci w ierna sobie 
Lim ba .

Na szczyt doprzałości tw órczej i szlaki tak 
górne, że później już przez nikogo niedep- 
tane .wznosi się A snyk jako  poeta myśli. 
Był jednym  z w yjątkow ych w naszej litera­
turze poetów, dla którego myślowe opano­
wanie zagadnień istn ienia stanow iło potrzebę 
duszy równie silną, ja k  potrzeba tworzenia. 
W dziedzinę m yśli filozoficznej w kraczał ju t  
niejednokrotnie we wcześniejszym  okresie 
swej twórczości (M gławice, Chór Oceanid, 
Światła, W iecznie to  samo), ale wykończony, 
zam knięty w sobie pogląd na św iat i życie 
w yraził w poem acie filozoficznym Nad głę­
biami.

W szeregu sonetów, sk ładających  ten  poe­
mat, za pomocą obrazów zmysłowych, dosko­
nale ilustru jących  tok  myśli i św ietnie ze­
stro jonych z oderwanym  \charakterem  treści, 
rozw ija poeta  swój pogląd na granice ludz­
kiego poznania, na isto tę bytu, na w zajem ną 
zależnośę wszystkiego, co istnieje. Na tych 
podw alinach zakłada swą w iarę w Boga, w 
człowieczeństwo, w m oralne praw o, rządzące 
światem , i w niezawodne, konieczne odrodze­
nie swego narodu jako  państw a.

Taką, ja k  byłaś, nie w staniesz z  m ogiły! 
Musisz do życia  w kroczyć życia  bramą, 
Musisz być inną, choć będziesz tą samą.

Znam ienną właściwość jego systemu^ m y­
ślowego stanow i nie tak i czy owaki związek 
z ówczesną myślą filozoficzną, an i też opar­
cie go na powszechnie wówczas uznanej teo- 
rji ewolucji, ale ten przedew szystkiem  fakt, 
że naw et podstaw ow ą i naczelną ideę sw oje­
go czasu, ideę w ieczystego rozw oju ,i postę­
pu, rozw ijał w sensie etycznym . Znalazł w 
niej ogólnie obow iązujący nakaz: „N aprzód 
i w yżej11!. Tem  zaakcentow aniem  praw a mo­
ralnego w metafizycznym  porządku św iata 
składał dowód, iż wyszedł z narodu, k tóry  
od pierwszego swego w ystąpienia na arenie,

umysłowości europejskiej (w XV- w.) posta­
wił zasadę pierw szeństwa praw a moralnego 
przed wszystkiem i innemi względami lub in ­
teresam i. c

W  zakresie techniki p isarskiej i jej rozwo­
ju  niepodobna dępatryw ać się w Asnyku 
tw órcy odrębnego sty lu  poetyckiego. Je s t 
kontynuatorem  form stylistycznych, ustalo­
nych już w dobie rom antycznej. Hołdując, 
jak  każdy w ybitny pisarz, swym osobistym 
upodobaniom  i skłonnościom, sta ra  się ówcze­
sne form y w yrażenia odzmysłowić, uogólnić, 
zintelektualizow ać. W  tym in telektualistycz- 
nym stylu d o p ra tru ją  się głównej przyczyny 
małej popularności A snyka u najm łodszej

generacji poetyckiej. Są to  rów noim ienne  b ie­
guny, k tóre się. wzajem nie odpychają.

W ielkim odkryw cą i poszukiwaczem  no­
wych w artości jest natom iast A snyk w dzie­
dzinie wiersza, i to zarówno w zakresie form 
stroficznych, ja k  w rytm ice. Na jego w ierszu 
widzi się dopiero, jak ie nieskończone możli­
wości w yrażenia i zabarw ienia m yśli spoczy­
w ają " u ta jone w samym pochodzie słów, 
w ich następstw ie, niezależnie od ich znacze­
niowej czy ekspresyjnej wartości. Po Słowac­
kim je st to drugi polski poeta, którego wiersz 
pieczętuje się starym  jak  św iat a jednak  
rzeczywiście młodym herbem : „Niech ży je  
ry tm !‘%

W ITOLD ZEC

(

NAD GŁĘBIAMI.
W  3 C  F o c & z z ź c ę  g s m i  Z Ł d l a i s i f z  J Ł s n y ł z a .

i .

Szedł wichr -  a ogniem ducha płonęła mu droga — 
szedł od przepastnych mgławi c, od wieków stuleci — 
szedł jak miecz, co przez gwiazdy tnie i w słońca leci 
i krzyczał biczem słowa: Mienia, niema Boga!
Zakręciły się w wirze gwiazdy i w zamieci 
zawyła globów pustych oszalała trwoga — 
jak grom iv łyskach ognistych, jak czarna pożoga 
otchłań tajemnic wstała i zagadkę świeci.
Szedł wichr -  oddech nadgwiezdny, co gór szczyty kruszy 
i okiem tajemniczem zajrzał, zajrzał blisko 
do zmartwiałej w bezczynie złym  człowieczej duszy — 
aż zadrżało ze sykiem zimne wężowisko 
i prawem cudu -  z bagna niemocy i złości 
wyrósł w uśmiechu słońca -  złoty kwiat miłości.

I I .

W y, którzy niegasnące wznosicie ołtarze 
i dajecie im błękit pić i czerpać z słońca! 
wy, dla których ludzkości pieśń umierająca 
jest żarem, a wy życie krzesicie w tym żarze!
W y, co serce dajecie, kiedy chwila drżąca 
rozmgławi wam ekstazy najczystszej miraże!
W y, którzy się spalacie w tej miłości darze! 
cześć wam i wdzięczność nasza i miłość bez końca!
Jeśli mówicie słowem, to słowo to dźwięczy, 
jakby było z gwiazd kute i barwione z tęczy! 
jeśli dźwiękiem, to huczy grom i dobroć płonie 
w tej melodji, zrodzonej na wszechświata łonie! 1 
jeśli barwą czy kształtem, to błyszczą bez skazy 
obrazy czy posągi -  jak niebios obrazy!

III.

Jakimż trudem szalonym zmożona jest dola, 
gdy trzeba siły swemi cudze orać niwy! 
lęcz jakiż jesteś święty i jaki szczęśliwy, 
pracowniku, gdy z pługiem idziesz w cudze pola!]
T y  jeden jesteś życiem i wśród zmarłych żywy, 
bo wraz cię błogosławi serc szlachetna rola! 
z  dusz naszych czarnoziemiu w twych kręgów okolą 
płyną wdzięcznością żywe, silne rąk porywy!
Któż dłonie zahartował? kto pouczył w trudzie, 
że ci, co żyją drugim, to żyjący ludzie! 
że kamień, co przytłacza grób pusty, cmentarny, 
to tylko kamień zimny, bezduszny i marny 
że piękno,, dobroć, miłość — to potrójna droga, 
by każdy doszedł w ciszy do sWojego Boga!

IV.

Szedł wichr — i niszczył duszy wybujałe święto — 
w proch się waliły plony i płonęły miasta, 
gdzie się człecza przewrotność jak puszcza rozrasta 
i bije w niebios wrota butą niepojętą.
Szedł wichr — a nagle przed nim wyrosła niewiasta — 
i cisza — wszechświat umilkł — a nad ziemią zmiętą 
powstał cud -  i szedł leczyć z twarzą uśmiechniętą — 
aż dzień miłości wielkiej litościwie nastał!
Poezjo! w jakiejkolwiek objawiasz się szacie, 
jeśliś sobą, cud dzielisz i uskrzydlasz dłonie! 
ty jesteś, która mówisz jak bóstwo z duszami!
Piękno, dobroć i miłość w twoim majestacie — 
i wierzę, że tak wzrośniesz na naszym zagonie, 
że wszyscy uklękniemy -  jak On - n a d  g ł ę b i a m i ! .
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Z  poezyj Asnyka. DO MŁODY3H
Szukajcie praw dy jasnego płomienia,
Szukajcie nowych, niebdki-ytych drógf 
Za Jłazaym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia 

I w iększym  staje się Bóg!
Choć otrząśniecie kw iaty  barw nych mytów, 
Choć rozprószycie legendowy mrok, j
Choć mgłę urojeń zedrzecie z błękitów, 
Ludziom niebiańskieh nie zbraknie zachw ytów , 

Lecz dalej sięgnie ich wzrok.
Każda epoka m a swe w łasne cele 
I zapom ina o wczorajszych snach;
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 

jr  I  nowy udział pietzcie w  wieków dziele 
Przyszłości podnoście gmach 1 

Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Ctioć macie sam i doskonalsze wnieść;'
Na nich się jeszcze św ięty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi tam na straży,

I w y w inniście im cześćl 
Ze światem , który w ciemność ,uż zachodzi 
W raz z całą tęczą idealnych snów, 
P raw dziw a mądrość niechaj was pogodzi, 
i wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi, 

phitaw. ,W ciem nościach pogasną, znówL

Da r e m n e  ż a l e .

%

fSfff
X Darem ne żale, próżny trud. 

Bezsilne złorzeczenia! 
Przeżytych kształtów  żaden cud 

Nie wróci do istnienia.
Św iat w am  nie odda, idąc wstecz 

Zniknionyeh m ar szeregu;
Nie zdoła ogień ani miecz

Powstrzym ać myśli w biegu. 
Trzeba z żywym i naprzód iść,

Po życie sięgać nowe, 
ii. nie w uwiędlych laurów  liść 

Z uporem stroić głowę.
W y nie cofniecie życia fal.

Nic skargi nie pomogą! 
Bezsilne gniewy, próżny żali 

Świat pójdzie swoją drogą.

ZRANIONYM SERCOM...
Zranionym sercom potrzeba 

Błękitów' nieba, 
Skrzydlatej modlitwy gońca, t 
Pogodnych uśmiechów słońca, 

Ciszy bez końca... 
bul. buizy, która przygłuszy 

Żrący ból w duszy ■ —.
I czarnej, wyjącej nocy,
Co będzie osłonić w mocy 

Ich  płacz sierocy,

^  Zam ieszczony tu ta j  
w iersz A snyka, obram o­
w an y  piękna w in ie tą  L u­
dw ika S tasiaka , w y jm u je­
m y z jednodniów ki, po­
św ieconej „O fiarom  powo- 
dzi“  w K rakow ie 1884, a 
udzielonej nam  przez d y r. 
C hm ielą z „A rch iw um  ak- 
tów “ daw nego K rakow a.

C Y K L U : „ N A D  G Ł Ę B IA M I" ,
XXI.

w coraz to wyższe przeradza się wzory 
Tj ł ożywiony, co w przestrzeni krąży:
Ledwie się w cieniu śm iertelnvm  pogrąży, 
W net go z m arności św it rozbudzi skory, j  
Śmierć to ciągłego postępu chorąży 1.
Który n a  nowe świat prowadzi tory, j  
W schodzącym kiełkom usuw a zapory 
I z rzeszą istot w nieskończoność dąży,
Z jego opatrznej choć surowej łaski ,
Św iat nie zastyga pod próchnem  i pleśnią, 
Ale młodości wciąż przebrżm iewa pieśnią.
I w coraz nowe p rzystra ja się blaski,
I coraz dalej m knąc n a  fali chyżej,
Po stopniach przem ian posuwa się wyżej.

p . B O S T E I

ADAM ASNYK
I W ŁADYSŁAW  ŁOZIŃSKI

(Ciąg daisay).
„K ochany W ładku! Za Tw ojej bytności tu ­

ta j, w spom inałeś, że musisz się zająć Asny­
kiem  i dla niego w yszukać co we Lwowie. Nie 
wiem, czy Ci wiadomo, że w tych  czasach ro­
biono m u propozycje pow rotu  do K rólestw a; 
podobno —  m u obiecywano — n a  wpół n a tu ­
raln ie —  że toby żadnego uw ięzienia nie 
sprow adziło dla niego. On sam się w aha — 
nie wie, co czynić; przyjaciele zaś jego mnie­
m ają, że pow rót do K rólestw a w obecnych 
w arunkach, naw et przy  najlepszym  obrocie 
rzeczy, m usiałby niekorzystnie na niego, a r a ­
czej na jego przyszłą działalność w płynąć 
i krępow ałby go nie mało. D latego zwrócono 
mi uwagę, żebym się Ciebie zapytał, czy się 
isto tn ie  dałoby co a la  niego znaleźć; może 
ja k a  wiadomość o tern, jeżeli co masz napię­
tego, w płynęłaby na jego postanow ienie. Do­
noszę Ci więc o tern do zrobienia z tej wia­
domości użytku, jak i uznasz ża stosowny..."

\v  p a rę  miesięcy później prof. K ubala bę­
dąc Kraków ie (dnia 2 w rześnia 1879), od­
wiedzi: A s.iyka i w spom uiał mu w rozmowie, 
iż Łoziński troska się o losy Asnyka i pra- 
pTiilby mu w yjednać "m ieszczenie w Bibljo- 
laoo Ossolińskich we Lwowie. Jak spraw a
mwezas się miała, o ile pewne były widoki 

'Asnyka, ja k ą  m iała być ta  posada, m c pe­
wnego nie wiemy. A snyk liczył wówczas już 
lat -i-' c!;ryły ttfr.wa pierwszorzędnego poety. 
W y na żal ou obawę wobec Ł ozirw iego , czv 
to będzie możliwom, ażeby on mógł otrzym ać

zińskl k rzą ta ł się, przygotow yw ał, uzyskał 
nareszcie posadę biblioteczną dla Asnyka. 
Ale spraw a ta  nje doprowTad~?ła do celu; 
rozbiła się o brak stanow czj decyzji ze stro 
ny A snyka. Zaczął się nam yślać, nam yślać 
i nie mógł się ostatecznie zdecydować na 
pow rót do Lwowa. Tysiączne—Niewidzialne
niVJ o-n i t r 7.v m n łv  w  X r ; ik n w io !nici k ręp o w ały  .ąo i  trzym ały  w Kwikowie; 
brakło mu odwagi i energji na przyjęcie no­
wej, nieznanej placów ki —  i zrezygnował. 
Dobre zam iary Łozińskiego nie osiągnęły ce­
lu. (Ztb. listy  Nr. XIX i XXI)

VI.

I  jeszcze raz w ystąpił Łoziński wobec swo­
jego przyjacie la w roli ducha opit kuńczego, 
celem zapew nienia Asnykowi przyszłości m a­
teria lne j. A było to  tak .

Pod koniec roku 1881 (listopad, grudzień) 
znany  lekarz i w łaściciel zakładu wodoleczni­
czego w Fiirster.hofie w S tyrji, Dr Ja p  < ,’zcr- 
w iński, gorący dem okrata, dziwak, ale na 
wskroś uczciwy człowiek, postanow ił założyć 
wielki organ dem okratyczny, p. t.: „R efor­
m a". Pismo to miało popierać usiłow ania k lu­
bu sejmowego. ..Reforma",," gotującego się do 
w alki ze „S tańczykam i". Na kierowmika. tego 
organu, t. j. na naczelnego rodaK ora r tle 
form y" upatrzył Czerwiński W ładysław a Ło. 
zniskiego, 'ów czesnego redak to ra  urzędowej 
„G azety lw o w sk ie j" , którem u lOdci.n kon- 
trak t, zaw arty W z ąd e m , wygasał dopiero 1 
czerwca 1883. Czerwiński,, chcąc za w szelką 
cenę pozyskać Łoziński, go, za.-jpywal go la ­
wą gorących próśb i zaklęć, wTyrażał goto 
wość do znacznych ofiar finansowych i do 
spełnienia wszystkich żądań nowmgo redak 
fora. Łoziński stanowczo odmówił.

W ówczas to zwTÓcił Łn ińskf uw agę na 
Asnyka,- k tó ry  za, jego poleceniem wszedł

Odtąd da tu je  się udział Asnyka w pracach 
„Reform y", gdzie rozpoczyna w pierwszym 
num erze w feljetonie d ruk  sw ojej noweli 
„Opiekunowie", —  a  następnie w pracach  
„Nowej Reform y", k tó rą  rozpoczyna w yda­
w ać po zerwaniu stosunków  z Janem  Czer­
wińskim , dnia 28 listopada 1882, a  k tó rą  
A snyk znowu podpisuje jako  wrydaw ca, a pó­
źniej jako  naczelny redak to r tego dzienni­
ka *).

Do te j spraw y odnosi się osta tn i lis t nasze­
go zbiorku, lis t Nr. XXVII, w k tórym  Asnyk 
„now icjusz" feljetonow y, zasięga inform acji 
u Łozińskiego, „króla feljetonu", k tórego na 
żywa „sprawrcą moralnym m ojej przyszłej od­
pow iedzialności feljetonow ej" i prosi o rady, 
wskazówki i pomoc w redagow aniu feljeto- 
nów „R eform y",

cielą i ów niezwykle piękny, bólem i sm ut­
kiem przesiąknięty  poem acik zatytułow any 
„R ezygnacja" (tamże, str. 30).

VII.

jak aś  posadę stosow ną dl* siebie; nie miał. w skłnu pierwszej redakcji Reform y", jako 
pewności czV p o s a d a ,  Lturąby ew entualnie redak to r teljetonn. a  gdy „Reforma* poczęła 
dlań znaleziono, nie będzie zbyt niską i za le-| wychodzić z duiein 1 st czuia 1S82, podpi-

W  końcu zwrócić jeszcze należy iw a g ę  na 
list- Nr. IV. z dn. 31 października 1870. 
W pierw szej swej części odnosi się on do bo­
lesnej sp ra n y  sercowej, ja k ą  A snyk przeżył 
w latach IStTS— 1870. Nieszczęśliwa miłość ku 
p A niel' G rudzińskiej, zakończyła się od­
mową, gdy poeta poprosił m atkę panny  o rę­
kę uKochanej. K atastrofalna odmowa przy­
pada właśnie na październik 1870. Była ona 
dlań ciosem strasznym , jak  widzimy z listu. 
Łoziński był, zdaje się, jedynym  człowiekiem 
którem u się zwierzył ze swrą miłością i k tó 
rago dyskretnej przyjaźni powderzyl, bezpo­
średnio po odmowie, męki swoje i katusze 
w słowach pełnych boleści i rozpaczy. Na po 
dłożu tych cierpień serdecznych wyrosły je ­
dnak przecudne kw iaty  poezji, pełne subtel­
nej barwy i kształtu , oraz upajającej woni,
jak ie  znajdujem y w 1 tomie pism Asnyka
(W arszaw a 1910, nakł. Hoesicka), głównie 
w cyklu -..Albina pie=ni". Ciekawe r r zytem, 
jak  zbliżone są do siebie ów list do p rzy ja­

zną, coby urażało jego gouneac osobistą. Lu- syw ał Asnym, dziennic t  n jako  wydawca.
*) Mi.-hal Konopiński: Adam Asnyk jako polityk

i redaktor Kiaków 1922, str. 44—47,

W szys tko  skończone ju ż  pom iędzy m m i!  
I  sn y  o szczęściu p ierzch ły bezpow rotnie, 
W ziąłem  ju ż  rozbrat z  tęsknotą  i łzami,
I  żyć  i um rzeć potrafią  samotnie.

Dziś nic z  m ej piersi skarg i nie dnbrdzie,
N ic je j  nie przejm ie zachw ytem  lub trwogą:. 
Nie w yda  dźw ięku  rozbite narządzie, 
P ęknięte  struny zadrżeć ju ż  nie mogą.

Św iatow ych uczuć nicość i obłuda
Ju ż m nie nie porw ie sw ym  chw ilow ym  sza

lem!
P rzestałem  w ierzyć te  fa łszyw e cuda, 
W ięc i zw ątpieniu  uiegać przestałem .

J e s t  to ni°m al to  samo, co w liście w yznał 
przed przyjacielem , przetłum aczone na język 
bogów, u ję te  w prześliczne strofy. Podobień­
stw a tu  tak  uderzające, że nie popełnim y fał­
szywego wmiosku, -wyrażając przypuszczenie, 
że „R ezygnację" napisał poeta  niem al ró­
wnocześnie z listem , że zatem  poem at ów po­
łożyć należy na koniec października 1870. 1

Oto skrom na wdązanka faktów  i wda v imo­
ści, k tóre łączą się z listam i i służą da nale­
żytego ich oświetlenia.

Za kilka dni minie la t trzydzieści s-<-(y znu­
żony pieśniarz, w-yczerpany choroba, usnął 
snem wiecznym. A mimo to nie p o ja d a n y  
jeszcze do^ychc^c. vil- jprinoj fyódh), mo_ 
nografji o Asnyku, na ja k ą  ten are? m is t r z  
polskiej liryki niewątpliwie zasługi-Je; 
posiadam y koną letnego krytycznego w yd*. 
nia jego utworów', jak iego  S|>oiec<iuistw< 
m a  praw'o się domagać i jakiego od szer 
la t oczekuje *),

*) Wszystkie zbiorowe wydania pism Asn;ka 
są już dawno wyczerpane.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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MICHAŁ KONOPIŃSKI.

Trzy ostatnie iata życia Adama Asnyka,
T

i
Ostanie 3 la ta  życia Asnyka byty  już w ła­

ściwie walką z coraz bardziej w zm agającą s ę  
gruźlicą w osłabionym organizmie poety. Ze 
stanu swojego zdrowia zwierza! się jedynie 
przed najbliższym i swoimi przyjaciółm i: P rze­
m ysław em  Kotarskiem, dyrektorem  Tow arzy­
stw a Zaliczkowego, a  towarzyszem  jego z em i­
gracji. Sewerem M aciejowskim i W ojciechem 

„ Biechoriskim, uczestnikam i pow stania r. 18(13. 
długich przygotow aniach podjął w r. I ill4  

P  podróż na wyspę Ceylon i do Indyj W scho­
dnich. Spodziewał się, że zm iana klim atu w y­
wrze korzystną w jego organizm ie reakcję  
Okazało się później, że podróż ta  na dłuższą 
metę u niego me oddziałała. W rócił w praw ­
dzie silniejszy, ożywiony, w rażenia z dalekiej 
podróży obudziły naw et jego twórczość poe­
tycką i były źródłem przepięknych wspomnień 
z tej podróży. Bywał też, po swoim z dalekiego 
W schodu powrocie, dość częstym  gościem w j piło pogorszenie, 
redakcji, zajm ował się żywo losam i dziennika, zgonu, 
wszystkiem i bieżącemi sprawam i polityczncm i 
i społecznemi, a zw łaszcza rozwojem T. S. L.

Zdawało się nam , że nowe życie wstępuje 
w w ielkiego poetę i naszego do niodaw ua re­
daktora i kierownika. Były to jednak, jak się 
później okala ło , złudzenia. P oeta  czuł sam fi­
zyczną swoją depresję, zwierzał się z. niej w 
listach  do swojego czeskiego przyjaciela,
Yrchlickiego. „Jestem  starcem ", żalił się przed 
nim  w jednym z tych listów.

Wogóle Asnyk m iał, jak wiadomo, wielu 
zwolenników i szczerych przyjaciół w literac­
kim  świecie czeskim. Vrchiicky, Jellinek, Kwa­
pił i i. byli m u szczerze oddani i podczas by­
tności swojej w Krakowie zawsze co odwiedza­
li. U trzym ywał też. Asnyk z nimi ożywioną 
korespondencję. Utwory poetyckie Asnyka, tło- 
maczone na język czeski, wysoko cenione by ­
ły  przez pobratym ców naszych z nad W eł­
tawy.

Z końcem lutego 1897 r. w yjechał poeta do 
W łoch, ab y -u n ik n ą ć  wpływ u zmiennego, o- 
strego klim atu w tej porze roku w  Polsce. 0 -  
sta tn ia  ta podróż jego okazała się niestety dla 
niego zabójczą. Neapol, który w latach jego 
młodości n a tch n ą ł go pierwszemi utworam i 
poetyckiem i, przyniósł mu tym  razem  zarze­
wie bliskiej katastrofy. Już tutaj spotkawszy 
się z prof. Bujwidem, narzekał na dokuczliwe 
niedom agania żołądkowe. Jak później przypu­
szczano, za tru ł się tu ta j Asnyk ostrygam i, któ­
rych sztuczne pokłady umieszczone były w 
m orzu w pobliżu fabryki wyrobów m iedzia­
nych. Odpływy z tej fabryki w kierunku sz tu ­
cznej hodowli ostryg, zatruw ały  je  i były po­
wodem licznych wówczas w Neapolu zasła ­
bnięć. Poważnie chory wrócił Asnyk 25 kwie­
tn ia  do Krakowa. Chorego poełę otoczyli gorli­
w ą opieką lekarze: Pareński, Bujwid i Surzy- 
cki. Stwierdzono u chorego tyfus brzuszny na 
t'.e gruźlicy. S tan był od początku beznadziej­
ny Otoczono jednak pacjenta nadzw yczaj tro ­
skliw ą opieką lekarską i tylko dzięki temu o 
przeszło 3 miesiące przedłużono dni jego życia 

N iezatarte w spom nienia pozostały mi z od­
wiedzin moich u chorego Asnyka. Wychudzo-1 
nv, z oczami pozbawionemi dawnego blasku i 
w yrazu, leżał w pierwszym  pokoju swojego 
w cale skromnego m ieszkania. Na ogół w pier­
w szych dwóch m iesiącach choroby nie opu­
szczała go przytom ność. Zajm ow ał się w szyst­
kiem i sprawam i publicznemi i chętnie o nich 
rozm aw iał Z wiceprezesem T. S. L. drem Er­
nestem  Bandrowskim ompwiał bieżące spra- 

, wy Tow arzystw a i jeszcze na łożu śmierci, w 
dniu 20 lipca położył — po raz ostatni — swój 
podpis n a  dokumencie fundacyjnym  szkoły 
polskiej w Białej. Przyjm ow ał też chętnie od­
wiedziny przyjaciół i znajom ych z kraju.

Ale byw ały też przykre chwile zam ącenia 
przytom ności i chorobliwych wizyj. Zawe­

zw aw szy mnie raz do siebie, w wielkim se­
krecie zw ierzał się, że jego gospodyni narusza 

 ̂ jego fundusze i rozrzuca jogo pieniądze po po­
dłodze. Prosił tedy, aby policja zaopiekowała 
sie jego mieniem. Oczywiście były to choro­
bliwe zwidzenia, bo chory poeta nigdy nie 
był osamotniony. Czuwało nad nim, oprócz 
lekarzy, grono pań i zm ieniający się s łucha­
cze m edycyny. Ale dla uspokojenia chorego, 
sprow adziliśm y bardzo taktownego kom isarza 
policji, dobrze Asnykowi znanego p. Swolkie- 
na, który rzekomo przeprow adziw szy śledz­
two, zapew nił chorego poetę, że wszystko jest 
w porządku i m ienie jego jest zabezpieczone.

Z każdym  tygodniem jednak i dniem stan 
chorego pogarszał się. Z w rażeniem  niesłycha­
nej depresji wychodziłem po każdych odwie­
dzinach z jego domku.

Oprócz założenia szkoły polskiej w Białej, 
toczyła się wówczas druga jeszcze nadzw y­
czaj doniosła spraw a szkolna na Śląsku Cie­
szyńskim . Dzięki wysiłkom całej rzec m ożna 
Polski, założyliśm y w Cieszynie gimnazjum 
polskie, oczywiście pryw atne, zrazu naw et bez 
praw a publiczności, gdyż do udzielenia te­
go praw a nie chcieli dopuścić Niemcy śląscy 
Otóż w łaśnie pod koniec lipca 1897 zw oływ a­
no w całym  kraju liczne zgrom adzenia i wiece, 
które uchw alały rezolucje z żądaniem , pod a 
dresem rządu ustrjackiego i parlam entarnego 
Koła polskiego —  aby gim nazjum  polskie w 
Cieszynie przeszło na etat państw owy. Jeden 
z takich wieców obywatelskich odbył się w 
ali krakowskiej Rady miejskiej, la  byłem  re- 
rentem  spraw y. Jednogłośnie z udziałem  so­

cjalistów, uchwalone rezolucje przedstaw ić 
miałem na wielkiem zgrom adzeniu ludo- 
wera, zwoła nem na dzień 1 sierpnia w Cie­
szynie. Z taką sam ą misją w ysłany został Dr. 
Ernest Adam ze Lwowa. Spotkaliśm y się obaj, 
przed wyjazdem  do Cieszyna, w Krakowie i 
w piątek 30 lipca popołudniu poszliśmy odwie­
dzić chorego Asnyka.

Ku wielkiej naszej radości, Asnyk był dzi­
wnie ożywiony i zupełnie przytom ny. Rozm a­
wiał z nam i z wielkiem zajęciem o gimnazjum 
polskiem w Cieszynie i wiecu, na któryśmy 
w niedzielę mieli wyjechać. Prosił nas w resz­
cie, abyśm y, po swoim powrocie do Krakowa, 
odwiedzili go i donieśli mu, jaki był przebieg 
wiecu w Cieszynie.

Było to jednak, jak się później okazało, 
,.lucidum  iu tervallum “ —  osta tn i odbłysk ży­
wotności w chorobie poety. Tuż potem nastą- 

jako zapowiedź bliskiego

Wiec w sprawie upaństw ow ienia gimnazjum 
polskiego, urządzony przez niedaw no zmarłe 
go Dr. Ja n a  Michejdę i jego dem okratycznych 
przyjaciół, a m ający być w yrazem  solidarne­
go na punkcie tego postulatu, żądan ia całego 
społeczeństwa polskiego —  m iał przebieg fa­
talny. Poza m iastem  Cieszynem, pod gołem 
niebem, zebrały sią tysiączne rzesze ludu w ło­
ściańskiego i robotniczego. Gdy jednak z usta­
wionej trybuny padły pierwsze slnwa inicja­
torów wiecu, podnieśli polscy socjaliści ze Ś lą­
ska ogłuszającą wrzaw ę, w yrów nując w ten 
sposób partyjne rachunki swoje z Drem Mi­
chejdą i jego stronnictw em . W prawdzie przy­
gotowane przez nas rezolucje zostały wśród po­
wszechnego zgiełku zgłoszone i przyjęte, lecz 
my, delegaci wiecowi z Krakowa, Lwowa i 
innych m iast polskich, nie zostaliśm y do gło­
su dopuszczeni. Pod tein przygnęhiającem  w ra­
żeniem  w racałem  z Drem Ernestem  Adamem 
(późniejszym prezesem T. S. L.) i innym i de­
legatam i, drogą okrężną na Koszyce do Kra­
kowa, Zimny deszcz —  pam iętam  —  tow a­
rzyszył tej naszej podróży przez ca łą  noc. 
Z Drem Adamem umówiłem się, że spotkamy 
się rano w redakcji, aby obmyśleć i zredago­
wać spraw ozdanie z tego niefortunnego wiecu 
cieszyńskiego.

Sarh o iag  Adam a A snyka  w „Grobach Zasłużony d i na Skałce

Zalcdwo obmywszy się i przebraw szy po tej 
podróży usiadłem  do porannej herbaty , ażeby 
się rozgrzać, usłyszałem  głośne pukanie do 
drzwi. W szedł współpracownik nasz na jsta r­
szy, Antoni Kleczkowski (ojciec obecnego pro­
fesora un iw ersytetu  poznańskiego, Adama, 
chrzestn ika Asnyka), o którym  wiedziałem , 
że przez niedzielę czuw ać m iał przy łożu cho­
rego poety. Kleczkowski zdenerw ow any i w zru­
szony, zdołał tylko wyrzec słow a: „Asnyk 
um arł przed chw ilą" —  poczem naogół nie­
przytom ny, obsunął się na krzesło.

Ten dzień 2 sierpnia 1927 był jednym z naj­
okropniejszych w mojem życiu. Z jednej stro­
ny ból n iesłychany, ból przejm ujący po nigdy 
niepowetowanej stracie człowieka tej m iary, 
co Asnyk — z drugiej poczucie obowiązku 
dzienikarskiego, k tó re  nakazyw ało mi, abym 
w tej tragicznej i historycznej chw ili, spełnił 
ciążącą na dzienniku powinność, którego zm ar­
ły, wielki poeta, był kierownikiem  i jednym 
z założycieli.

W tej ciężkiej chw ili przyszedł mi z w y­
datną pomocą Dr. E rnest Adam, nasz dawny 
w spółpracownik i podjął się zredagowania spra 
w ozdania z wiecu cieszyńskiego. Ja  zaw iado­
miłem o zgonie Asnyka prezydenta m iasta, re­
dakcję „Czasu" i w ybitniejsze osobistości m ia­
sta i ująwszy pióro w rękę, napisałem  artykuł 
w stępny, ujęty w żałobną obwódkę... Z okien 
„N Reformy" przy ul. św. Ja n a  powiewała 
żałobna chorągiew.

Od Kleczkowskiego dowiedziałem się, że ka­
tastrofalne pogorszenie w stanie zdrowia Asny­
ka nastąpiło  w niedzielę 1 sierpnia. Był przez 
cały dzień nieprzytom ny, w nocy gorączka 
jeszcze się zwiększyła. Czuwano przy jego 
łożu, tem  bardziej, że zryw ał się i chciał ucie­
kać. Nad ranem  przytomność nie powróciła. 
Zaczęła się agonja. Cicho, spokojnie, bez w y­
dania jęku, o godzinie kw adrans na 9-tą za­
snął snem  w iecznym . Przy łożu śmierci czu­
wali: s fn  poety W łozimierz, prof. Odo Buj­
wid. przyjaciel i tow arzysz poety z czasów 
emigracji Przem ysław  Kotarski i nasz kolega 
redakcyjny. Antoni Kleczkowski. Oprócz pn.f. 
Bujwida, który o ostatnich chw ilach Asnyka 
na naszą prośbę, garść wspom nień w dzien­
niku naszym  zam ieszcza, wszyscy inni roz­
stali się już z tym  światem .

Nie popełniłem błędu, który mógłby narzu ­
cać się mi, jako redaktorowi dziennika, tak 
ścisłemi i długoletniem i węzłami złączonego 
z Asnykiem Mianowicie nie uczyniłem  w iel­
kiego poety  w łasnością dziennika, ani w alczą­
cej wówczas partji dem okratycznej, której 
Asnyk „m agna pars fu it“ zarówno w działalno 
ści swojej politycznej, jak w utw orach swoich 
poetyckich. W nekrologowym artykule wstęp­
nym „Nowej Reform y“z 3 sie rpn ia 1897 r- 
podkreśliłem, że Asnyk nie jest ani w łasno­
ścią dziennika, an i stronnictw a, an i kraju

naw et, ale Polski całej.. Przez to ułatw iłem  
udział w  pogrzebie innym  stronnictwom , 
a przedewszystkiem  konserw atyw nem u, któ­
re też rzeczywiście w osobach najw ybitniej­
szych swoich członków odprowadziło zwłoki 
A snyka na miejsce wiecznego spoczynku.

Następnego dnia (3 sierpnia) po zgonie 
poety, k tó ry  od wiełu la t był radcą miejskim, 
odbyło się w południe nadzw yczajne posie­
dzenie krakowskiej Rady miejskiej, celem zło­
żenia hołdu Jego pam ięci i zajęcia stanow iska 
w kwestji Jego pogrzebu. P rezydent Friedlein 
poświęcił głęboko odczute wspomnienie po­
śm iertne zm arłem u członkowi Rady i w ielkie­
mu poecie, którego R ada stojąc w ysłuchała. 
Z kolei imieniem klubu konserw atywnego 
w ystąpił p. A ntoni lir. W odzicki z p ięknie 
um otywowanym  winoskiem, aby zwłoki Asny­
ka złożono w grobie zasłużonych na Skałce 
i aby pogrzeb odbył się kosztem  m iasta. W nio­
sek uchw alony został jednomyślnie i bez dys­
kusji, poczem w ybrano komitet, z wnioskoda­
w cą lir. Antonim W odzickim na czele, który 
zajął się natychm iast przygotowaniem do po­
grzebu. Z zadania swojego kom itet w yw iązał 
się pod wszelkim względem doskonale.

Zwłoki zm arłego poety  zabalsam owano. Do 
udziału w pogrzebie zaproszono m arszałka 
krajowego, hr. S tan isław a Badeniego, w raz 
z W ydziałem  Krajowym, jako przedstaw iciel­
stwem Sejmu, T. S. L. wezwało wszystkie 
Koła do oddania ostatniej posługi założycie­
lowi i prezesowi Towarzystwa. Zaproszono 
wreszcie wszystkie organizacje i zrzeszenia 
społeczne i zawodowe na pogrzeb, który od­
był się z domu żałoby przy ul. Łobzowskiej 
nr. 7, w piątek 6 sierpnia 1897 r. •)

Pomimo, że Kraków w porze letniej był 
znacznie z ludności, a  zw łaszcza młodzieży 
szkolnej płci obojga, opustoszały, pogrzeb 
wielkiego poety  w ypadł w spaniale i ośw iad­
czył, że współcześni zrozumieli wielkie 
posłannictwo narodowe i działalność społecz­
ną Asnyka. Przed domkiem żałoby już od 
godziny 3 po południu zbierać się zaczęły, pie- 
przeliczone organizacje i reprezentacje z m ia­
sta i kraju całego. Po pokropieniu zwłok przez 
ks. kanonika Genta, prezbytera^ kościoła św. 
Marka przyjaciela i spowiednika zmarłego 
poefyTdrtAryHrrż TioprowacTził kondukt pogrze­
bowy na czele licznego świeckiego i zakonne­
go duchow ieństw a, złożono trum nę ze zwło­
kam i na wysokim katafalku, przybranym  
kw iatam i polnemi, przeważnie niezapom inaj­
kam i, wedle pn jek fu  i pod nadzorem hr. An­
toniego Wodzickiego. Na trum nie umieszczono 
tylko jeden wieniec z napisem  „Ukochanemu 
Ojcu —  Syn". Inne złożono na olbrzymim

*) W numerze „N. Refojmy". poświęconym przed 
pięciu laty, w 25-tą rocznicę zgonu Asnyka, jego 
pamięci, zamieści! ś. p. Wiad. Prokeseh, żyjący 
jeszcze wówczas nas: kolega redakcyjny, wspom­
nienie o pogrzebie Asiyka. w którym uczestniczył 
Pomylił się jednak co do daty pogrzebu, który od­
byt się 6, a nie 7 sierpnia, jak autor tych wspom­
nień podał, widocznie kierując się nagłówkiem 
antidatowanego dziennika z r. 1897,

rydw anie. W yróżniały się okazałością wiert* 
ce: od m. Lwowa, od rodzinnego m iasta  poe­
ty —  Kalisza, od Akademji Umiejętności, od 
Zakładu Ossolińskich we Lwowie, od Koła 
Literacko-artystycznego w Krakowie, od prasy  
warszaw skiej, od Tow arzystw a Tatrzańskiego 
z napisem  pTatry —  swojemu Piewcy", od 
czeskiego czasopism a „S vetezor“, wreszcie od 
bardzo licznych m iast w Galicji i rozlicznych 
gniazd „Sokołów".

Przy w yprow adzeniu zwłok z domu żałoby 
przemówił imieniem m iasta ówczesny prezy­
dent Friedlein. Po żałobnych pieniach „Lut­
ni", rozw inął się, przy dźw iękach „Harmo- 
nji", im ponującej długości pochód. O tw ierała 
go straż pożarna m iejska, postępowały dalej 
zastępy Sokoła krakowskiego i licznych 
gniazd zamiejscowych, Związek ochotniczych 
straży pożarnych z prezesem swoim księciem 
Adamem Sapiehą n a  czele, 23 cechy krakow ­
skie ze sztandaram i, Towarzystwo Strzelec­
kie, potem liczne delegacje T. S. L-, wśród 
których zw racała uw agę p ara  uczniów, chłop­
czyka i dziewczynkf, ze szkoły polskiej w Bia- 

'łej, delegacje m iast i stow arzyszeń.
Za trum ną postępował jedyny syn Zmarłego, 

W łodzimierz, m arszałek S tanisław  Badeui z 
licznem gronem posłów sejmowych, między n i­
mi Andrzejem hr. Potockim, późniejszym n a­
miestnikiem Galicji, który zginął na, tem s ta ­
nowisku od kuli ukraińskiej, hr. W ładysław  
Zamoyski, w łaściciel Zakopanego, wiceprezes 
A kadem ji U m iejętności F ryderyk  Zoll, n a jb lii 
si przyjaciele poety, grono redakcji „N. R etor 
my" i przedstawicieli prasy polskiej, wreszcie 
nieprzebrane tłum y publiczności.

, Zw racał powszechną uwagę udział w po­
grzebie w ybitnych kierownir.7yrh osobistości za 
stronnictw  a_kpligę r w aty w neg o, podówczas o- 
stre walki staczającego ze stronnictw em  de- 
mokratycznem . W żywej pamięci pozostała mi 
olbrzym ia postać m arszałka S tan is ław a Bade­
niego, który, niimo upalnego dnia, ca łą  drogę 
z odkrytą głową kroczył za trum ną.

Sznury purpurowego całunu, zwisającego z 
rydw anu, na przem iany nieśli: przyjaciel
Zmarłego, późniejszy profesor U niw ersytetu 
lwowskiego, P io tr Chmielowski, b. redak to r 
N. Reformy, podów czas członek W ydziału 
krajowego, Tadeusz Romanowicz, delegaci mia­
sta  Lwowa, w iceprezydent Michalski, radni 
Ciuchciński i Ileppe, członek redakcji Nowe] 
Reformy August Sokołowski, piezes Towarzy­
stw a Oświaty Ludowej Wojnnrowiez, wicepre­
zes T. S. L. Dr Ernest Bandrowski, posłowie 
ludowi Danielak i Wójcik.

W śród bicia dzwonów we wszystkich ko­
ściołach. posuwał się ten olbrzym i m anifesta­
cyjny pochód wśród szpalerów publiczności. 
Porządek, niczem zresztą niezakłócony, u trzy ­
m ywało grono pań

Przez Rynek, ul. Grodzką, Stradom i K aź­
mierz, o godzinie 6 popoł. zdążył pochód przed 
kościół 0 0 . Paulinów na Skałce. Trum nę ujęli 
z rydw anu na barki Sokoli.i złożyli ją na po­
dwórzu kościelnern przed wejściem io  grobów, 
na  przygotowanem  podniesieniu.
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Z balustrady  krużganku, wiodącego do ko­
ścioła, przem aw iali: ’ Tadeusz Romanowicz, 
im ieniem przyjaciół, towarzyszów broni, dzien- 
m ka, Sejmu i społeczeństwa polskiego wogóle; 
M arian Gawalewicz, podówczas redaktor „Ty­
godnika Ilustrowanego" imieniem prasy w ar­
szawskiej, Dr Ernest Bandrowski, imiun;em 
T S. L., którego był wiceprezesem (a później 
prezesem), Lucjan Rydel, imieniem młodych 
r octów, wreszcie imieniem młodzieży uni\verr, 
sytcckiej, akadem ik Mikołaj Gryzicki.

Na plan pierwszy w ybiła się mowa Tadeu­
sza Romanowicza. Ujmowała' ona w m istrzow ­
skiej torrmc syntezę narodowej twórczoSci 
A snyka, charakter jego działalności, jako ucze­
stnika pow stania narodowego, w którem Rom a­
nowicz także czynny brał udział, jego tuła- 
ctw a i pracy społecznej. N iezapom nianą tę 
mowę, zamieszczoną w raz z innenii w roczni­
ku „Nowej Relórm y" z roku 1017, znajdą Czy­
telnicy w niniejszym  num erze „Nowej Refor­
my \  Ma ona dzisiaj poniekąd wartość doku­
m entu historycznego, zawiero^cpgii .kierunki, 
dążności i p a trjn te . /.nc idciiTy uwczp-snei de­
m okracji polskiej.

W reszci ^ ^  zakończenie tych wspomnień, 
pam ięci A snyka poświęconych, kilka słów o 
tragicznych losach jedynego syna wielkiego 
poety, W łodzimierza. N icposopiitycli zdolności 
młodzieniec, jeszcze pod koniec źyęin Gjtoa u le­
gał niepożądanym  wpływom i niejednokrotnie

spraw iał mu wielkie zm artw ienia To zgonie 
Ojca, nad niepełnoletnim synem oijjaj opiekę 
sądową Ernest Bandrowski. Żądaniom finan­
sowym pupila, nie mógł oprzeć się w yrozum ia­
ły i niezwykle życzliwy mu opiekun, p rzy ja­
ciel i  wiclbipjjpl zmarlegó poety.

Adam Asnyk, oprócz realności przy uL Ło­
bzowskiej i skromnych aczkolwiek ze wzglę­
du na pamięć W łaściciela, cennych ruchom o­
ści, zostawił niewielki kam talik, w ystarczający 
jednak, aby jedyny syn jego, mógł dokonczyć 
stifdjów uniw ersyteckich i zająć pożyteczne w 
społeczeństwie stanowisko. W łodzimierz jed 
nak sprzedał najpierw  ruSionioźci po ojcu (je­
dynie biurko uratow ał Dr. Ernest Bandrowski 
i to znajduje się. prawdopodobnie w posiadaniu 
jego rodziny, potem wyzbywszy się realności 
przy ul. Łobzowskiej, przeniósł się na studja do 
Paryża. Tutaj w pospiesznem tempie wydal za­
soby finansowe, odziedziczone po wielkim swo­
im Ojcu.

Jak mi przed k ilkunastu la ty  opowiadał p. 
Antoni Potocki, znany publicysta i korespon­
dent do pism poiskicli z Paryża, św. pamięci 
W łodzimierz przegrawszy pewnego wieczoru 
w jednym z klubów ostatnie zasoby swoje fi­
nansowe, w ystrzałem  z rewolweru położył w 
r. 1901 kres życiu swojemu na bulw arach pa­
ryskich.

7 rodziny ś. p. Asnyka o ile mi wiadomo, 
nikt nie pozostał przy .życiu.
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ODO BUJWID.

Ostatnie dni życia Asnyka
(Z e wspomnień osobistych).

Adam Asnyk należał do tych nielicznych 
wówczas budzicieli ducha narodowego w K ra­
ków ie i dawnej Galicji, których pracę społecz­
ną utrr»dniał, a często uniem ożliw iał u ltra- 
lojalizm austriacki ówczesnych niektórych 
w ybitnych konserwatystów krakowskich. Ta­
k ą  hyła jego p raca  w założonem w r. 1891 
Towarzystwie Szkoły Ludowej, później w k ra­
kow skiej Rndzie m iejskiej i na licznych in­
nych polach pracy na gruncie demokracji 
krakow skiej z Komanowuczcm, Rotterem , 
Konopińskim i innym i, z których dziś bardzo 
nieliczni zostali jeszcze przy  życiu.

A snyk po swej podróży na Cejlon w przecią 
gu dwu la t pracował czynnie i gorliwie, 
zw łassc*a w  kierunku prawdziwego unarodo­
w ienia oświaty ludu n a  gruncie Tow Szkoły 

i tu taj bardzo często odbywaliśm y 
wspólne posiedziała, po nich ściślejsze zebra­
n ia , które nas mocno do sieb.e zbliżały. s  

wiosnę w 1897 r. spotkaliśm y się w Nea­
polu. Czuł się wówczas niedobrze i żalił się 
przed nam i (byłem wówczas z :o u ą \ że 
musi skrócić swój pobyt i w racać do K rako­
wa, jakkolw iek wolałby jeszcze w jg rza ć  się 
nieco pod włoskim niebem.

Po powrocie" do Krakowa dowiedzieliśmy się, 
że leży ciężko chory na tyfus brzuszny. Jak o  
przyczynę podejrzewano ostrygi neapolitań- 
skie, które podówczas byw ały przyczyną tej 
choroby

Przebieg choroby był bardzo ciężki. Dr Pa- 
reński nie rokował w yzdrowienia z uwagi na 
słabe siły chorego i n a  odnaw iającą się choro­
bę gruźlicy, którą dawniej przebyw ał S tara­
liśm y się wówczas podtrzym ać siły chorego, 
w yszukując mu rozmaite ulubione potrawy. 
Turliriski, właściciel - restauracji Teatralnej, w 
której stołował się Asnyk, odwiodział codzien­
nie chorego i przyrządzał pokarm według dy- 
spozycyj lekarskich. Często odbywaliśmy n a­
rady z osahami, które go odwiedzały: paniam i 
Idalją Pawlikowską, Józefową Kotarbińską, p.

M. KonoDińskim, jakie przedsięwziąć środki, 
ażeby podtrzym ać to widocznie gasnące już 
życie.

Najchętniej pił Asnyk świeże mleko i to mu 
widocznie najlepiej służyło. Ale sta ł się tak 
wybrednym , że żądał koniecznie m leka świeżo 
udojonego. W ówczas kupiłem krowę, um ieści­
łem ją w sklecone] naprędce stajni przy Za­
kładzie hygicny na ul. S trzeleckiej —  gdzie 
wówczas również rozpocząłem w ytw arzanie 
surowic leczniczych, i codzicń rano przynosi­
łem sam lub przy pomocy moich asystentów, 
zw łaszcza nieżyjącego już Dra Miszewskiego, 
mleko świeżo udojone. Nie zapomnę nigdy u- 
śmiechu, którym  w itał mnie Asnyk, gdy mnie 
zobaczył: „A —  moje mleczko"! —  mawiał. 
W ypijał je i prosił o dalsze w ciągu dnia. 
W len sposób podtrzym aliśm y gasnące życie 
w ciągu blisko trzech miesięcy

Przez cały ten czas mówd mało o,spraw ach, 
które za czasów, gdy był zdrowy, tak bardzo 
nas obchodziły. Myślał o zabezpieczeniu losu 
syna, który niezbyt na tę troskliwość zasługi­
w ał i tragicznie życie skończył.

Na kilka dni przed śm iercią poprosił mnie, 
ażebym  mu podał leżące w pobliżu wydanie 
jego utworów poetyckich, 7  trudem  nakreślił 
nie łatw em  do odcz\ tania pis»-eni kilka slow 
ciepłych do mnie. Ryły to ostatnie słowa, k tó­
re w życiu napisał.

Dnia 2 sierpnia o godzinie kw adrans n a  9 
rano 1897 r. spokojnie usnął, ażeby się już 
więcej nie zbudzić

Pozostało po Nim, prócz wspomnień oSobi 
stycłi, nigdy nie zapom nianych — tych n a­
kreślonych kilku słów pożegnania, także p re ­
para t, k tó ry  zrobiliśmy w Zakładzie hygie- 
ny, z odphitego przy kaszlu klaczka, 
w celu zbadania, jak . daleko posuniętą 
była spraw a gruźlicza. Ciekawy d la lekarza 
pod względem niezwykle wielkiej ilość  bnkle- 
ryj gruźliczych Ta choroba go Jornla po pize- 
bytym tyfusie brzusznym .

Mowa Tadeusza Romanowicza
w ygłoszona na pogrzebie Adam a Asnyica w  krużganku 

kościoła O O . Paulinów na Skałce.
Z serdecznym , nieukoionym żalem, z c z c ą  

głęboką i miłością, z niezgasłą. nigdy wdzię­
cznością stajem y u trum ny , która nam  zabiera 
Ciebie, nasz ukochany, duchem tak piękny, 
m yślą tak podniosły, sercem miłości pełnem 
wszystko, co zacne i piękne ogari.mjący, pie­
śnią i czynem  tak znakomicie zasłużony, do­
brym  wśród nas Tzucanym posiewem, który 
nigdy zaginąć nie może, prawdziwie nieśm ier­
telny Adamie! Żegnają Cię mety Iko ci, któ­
rych boleść dziś najgłębsza, bo nie zapom ną 
nigdy, że zacna dłoń Twoja nieraz przyjaźnie 
w ich dłoni spoczywała, nietylko uczestnicy 
ostatniej wielkiej, acz nieszczęśliwej walki n a­
rodowej, która i Ciebie w w ir swój porwała, 
tow arzysze Twojej obywatelskiej i poselskiej 
działalności i ci, których w ostatnich kilkuna 
stu łatach yvspólna dziennikarska praca z To­
bą łączy ła —  żegna Cię temisamem i uczucia­
mi żalu, miłości, czci i wdzięczności Polska 
cała.

Młodość Twoja przypadła n a  czas, kiedy pa- 
trjotyzm polski streścił się cały w jednym w y­
razie: ofiara! Nie cofnąłeś się i Ty przed o- 
fiarąl Śmiało zajrzałeś w oczy grożącej C: 
niewoli, katordze, śmierci samej — i płom ien­
ną miłość Ojczyzny okupiłeś tern, w czein się 
m ieści całe morze niedoli: tuiactwem .

Spełniło się całkowicie przenaczenie skaza­
nego n a  ofiarę pokolenia Nigdy jeszcze tyle 
krwi i łez nie spłynęło yv Polsce, jak wtedy — 
nigdy tyle nowych nie przybyło mogił — ni- 
gdy. tyle siół pońiszczom ch, tyle zagród z zi 
m ią zrów nanych, U le rodzin w ygnanych da­

leko od ojcowskich cha t —  nigdy jeszcze tyle 
ciał ludzkich krukom na żer oddanych i tyle 
rąk m artw ych, ze śniegu sterczących, jak dro­
gowskazy, w daleką północ —  nigdy tak srogi 
i tak długo trw ającej zemsty zwycięscy —  ai 
i nigdy tak srogiego zewsząd nad zwyciężo­
nymi urągowiska. Cm entarze naokoło. A w 
sercach rozpacz — a w m yślach zamęt —  a 
skrzydła woli, przed chw ilą jeszcze tak  lotne, 
jakby ołowiem ku ziemi ciążyły.

W tej strasznej dobie, nad niw ą polską, je­
szcze od świeżej krwi rum ianą, pieśń się no­
w a rozlegać poczyna. Pieśń n iezrów nanejjńę- 
kności, a  tak doskonałej harmonji, że od sa-' 
mego w słuchania się w jej cudne dźwięki, go­
jące balsam y spły wały na ranione duchy Ry­
ła  w tej pieśni krw aw a, głęboka boleść, nie 
było zw ątpienia i rozpaczy, i rosła ta pieśń 
i potężniała, i obejmowała coraz szersze kręgi 
myśli i uczuć, i lot jej wznosił się coraz wy­
żej, aż sięgnął tam , skąd mogła drogę w przy­
szłości wskazywać.

To była pieśń Twoja —  nasz ukochany 
zm arły. W Tobie i przez Ciebie w to epoi e 
politycznego upadku poezja polska odrodziła 
się, aby spełnić znowu dawne swe posłanni­
ctwo dźwigania pod boleścią upadających du­
chów — odrodziła się wobec św iata całego, 
wołając: jestem! I prawie równocześnie, bo 
zaledwie o lat parę ją wyprzedzając, pow stała 
potężna sztuka polska i wobec św iata całego 
zaw ołała, jestem I I róść poczęło dziejopisar­
stwo polskie i literatura polska i nauka ści­
sła, i ruszać się puezęla, choć z początku nic-

t miało i słabo, praca n a  różnych polach n a ­
rodowego życia. A to wszystko: poezja ta  i 
sztuka, ta  hislorja i literatura, ta  nauka i p ra­
ca wołać pcczęło głosem wielkim jestem 1 je­
stem! wołać poczęło: jest len naród i żyje, bo 
m a świadomość przeszłości swojej i myśl twór­
czą. w przyszłość zwróconą, i znojną pracę na 
dziś i jutro —  jest i ży jc, skoro z krw"i poko­
lenia na ofiarę skazanego, w yknitnąć mogły 
tak piękne kwiaty narodowej i ogólno-ludzkicj 
cywilizacji.

Żeś był jednym z pierwszych między temi 
ducham i, co naród w upadku dźwigali i ży­
wotności jego wobec sądu dziejów daw ali 
świadectwo — za to miejsce Twoje tu- w gro­
bie „ Z a s ł u ż o u y c  h “.

A nietylko, za lę Twoją przedziw ną poezję 
miłość nasza i wdzięczność dla Ciebie. Ale i 
za tę także piękność i ducha szlachetność, któ­
rą  w Tobie ukochaliśmy —  ale i za to także, 
że nie było rozstroju miedzy Twoją pieśnią 
a życiem, między drogą, którą wskazywałeś, 
a  tą, którą sam kroczyłeś. Jak górny był lot 
Twojej pieśni, tak pięknem było samo Twoje 
życie. Jak do czynu i pracy dla przyszłości 
pieśń Twoja w zyw ała — tak czynem i pracą 
dla przyszłości znaczyłeś ślady Twego patrjo- 
tycznego, obywatelskiego działania. Jak w pie­
śni w zyw ałeś do postępu naprzód i w górę, 
boś wiedział, że z zastoju śmierć tylko się ro­
dzi, jak w pieśni wzy wałeś do sprawiedliwości 
dla tych, co ukrzyw dzeni, boś wiedział, żc 
sprawiedliwość jest najdzielniejszym  czynni­
kiem siły i spójni w narodzie, jak w pieśni żą­
dałeś miłością natchnionych uczynków dla 
tych, co uciśnieni, boś wiedział, że z egoizmu 
tylko w aśń się rodzi, a miłość, życie społe­
czne przenikająca, pozyska dla narodu mil jo­
ny —  tak Twoja obywatelska, pose lska. i 
dziennikarska działalność zawsze natchniona 
Lr la  duchem tej prawdziwie narodowej de­

mokracji, k tóra nie dzieli, lecz jednoczy, nie 
spycha nikogo, ale podnosi wszystkich, a  idąc 
zawsze naprzód i wyżej, nie zryw a nigdy tych 
cudownych, a niezw alczoną moc narodowi da- 
jącyrch węzłów, które łączą dobę dzisiejszą z 
ca łą  wiekową tradycją narodu

Ostanią zw rotką w poemacie życia Twego 
było „Towarzystwo Szkoły Ludowej". A to je­
dno w ystarcza, aby myśl przewodnia Twego 
poem atu każdem u sta ła  się zrozum iałą —  ta 
myśl, która Tobie jest dziś chw ałą, nam  dro­
gowskazem na przyszłość. I dlatego znowu, 
miejsce Twoje w grobie Z a i - ł n ż o n y c h .

I dlatego, choć nam  boleść serce łam ie na 
myśl, że już nam  więcej tak  pięknych zwro­
tek do poematu życia Twego nie dodasz, i że 
nam już żyw nie będziesz roztaczał koło sie­
bie promieni piękna i dobra i zacności i miło­
ści —  i że już nam nie będzie cieszyć się i 
krzepić uściskiem zacnej Twej dłoni — jednak 
do przepełnionych boleścią serc naszych w pa­
da jasny promień, a strapionego ducha podnosi 
w iara, że żyje ten nasz ukochany Zm arły, ży­
je i żyć będzie nietylko w sercach naszych i 
pamięci, żyje w swych pieśniach, którem i n a ­
ród krzepić się będzie —  żyje w tym  dobrym 
posiewie, który n a  polską glebę rzucił, a  który 
inzew ić się będzie z pokolenia w pokolenie —• 
żyje i żyć będzie w tych uczynkach, miłością 
O j c z y z n y  natchnionych, o których inny  
poeta powiedział:

„Mnóż się ty jeden przez czyny żyjące —* 
a będą z ciebie jednego tysiące".
Kiedy trum nę ze zwłokami takiego męża do 

grobu się składy, odchodzi się od grobu tego 
z tem podniesieni poczuciem nieśmiertelnością 
jaką naród przez takie duchy zdobywa.

Żyjemy i żyć będziemy! I temi słowam i 
w iary i nadzieji daję Ci, ukochany nasz Ada­
mie, ostatnie od przyjaciół pożegnanie.

 0------

Trzlm isrz Tetmajer o Asnyku
(W yjątki z felietonu po i nierłnego, zamieszczonego w  „Tygodniku 

IIlustrowanym“ z dn, 2 (1 4 ) sierpnia 1897, nr. 33 )
On był na w ielką miaro; liyla to jedna z 

najgłębszych i najszczerszych myśli w na­
rodzie; jeden z najbardziej wzlotuych i wyso­
kich współczesnych duchów.

Sądzę, że zdanie o nim jest jedno: że trzech 
wielkich poetów  rom antyzm u, je s t on najbliż 
szym ze wszystkich. On też rom antyczną epo­
kę poezji zam knął, z niej wyszedłszy i otw arł 
nową, poezji w spółczesnej, podobnie, jak  
Sienkiewicz w powieści,, tw orząc poezję poi 
ką, sam oistną, nie wzorowaną na francuskich 
modłach. Asnyk doskonale to' czuł i zrozu­
miał. że każde społeczeństwo w  odmiennych 
swoich w arunkach odmiennie się musi roz 
wijać, odmienną nuee potrzebę lite ra tu ry  i od 
m ienną litera tu rę  w ytw arzać; dalej —  odzie 
d/.iczoiiogo po rom antykach pajęc ia  o poezii 
do końca życia trzym ał się wiernie. ',

Epoka rom antyczna uw ażała poezję za 
kulm inacyjny w najszerszem  znaczeniu 
punk t rozkw itu ludzkiego ducha, za środowi­
sko, w którem  skup ia ją  się w szystkie jogo 
władze; poezja rom antyczna była sztuką, ale 
zarazem wiedzą i w iarą narodów', a  naw et 
przedew szystkiem  wiedzą i w iarą. A\ po­
ezji tej idea artyzm u była najczęściej pod­
porządkow aną ideom ducha. Olbrzymie myśli 
ludzkie wydym ały wiersz do niebywałych 
praw ie przestrzeni i wyżyn; poezja rom an­
tyczna podobną była do sjifitu kap licy  syks- 
tyńskicj. gdzie^nmizel i farba, p rzesta ją  być 
soba. a zam ieniają się w jak iś  żywioł, w ko- 
1JK.H lny element twórczy.

Poezja rom antyczna chciała być cznmś wią 
o e jJ  niż m alarstw o." rzeźba, a rch itek tu ra  i 
muzyka, więcej niż czystą sztuką. Nie za a r­
tystę  tylko chciał być narażany ówczesny 
poeta; oni ezttli się godnymi nazw y wieszczów 
kapłanów  i królów  ducha.

I słusznie. K ażda wielka i gen jalna poezja 
w yrasta  nad m iarę sztuki, łącząc w sobie 
wiedze i w iarę społeczną, i s ta je  s ię -w  zra­
zem dueha społeczeństw', n ietylko ideałem 
jego wysłowienia się i jego artystycznych po­
czuć.

Asnyk pod tym  względem nie je s t różny od 
swnic-h wielkich poprzedników , a porów nał­
bym go z Shellev‘em dla dbałości, 7 k tóra swo­
je ideo s ta ra  s t  ubrać w jaknajp ickniejszą 
szatę: dla wysokiej m iary, w jak iej łączy 
ideał myśli z ideałem  słowa.

W ierny tradyc ji rom antyzm u, czyli raczej 
po słu szn i praw u swmjcj natury , wszystko to, 
co naród cznł, w iedział w co wierzy, skup ia  
ton poeta w swojej poezji; on je st rzocz.ywi- 
śd o  „m yślą całej epoki". Z poezji A snyka mn- 
żnaby. nic znając, społeczeństwa. poznać, 
do jakiego stopnia rozwoju dosiegneły jego 
uczucie i jego in teligencja; możnaby sobie 
zdać spraw ę ze, stanu jego cyw ilizacji; mo­
żnaby zrozumieć jego cierpienia i to. w ozem 
rozkosz widei; m ożnaby poznać jego przy-

turze w spółczesnej. Talentem , w yobraźnią, 
po tęgą tw ńrczą przew yższają go najw ięksi 
pisarze obecni, n ik t nie je s t ta k  w szechstron­
ny myślą i głęboki, n ik t tak  doskonałym  
wryrazem  inteligencji swego czasu.

Jeden  z najm ędrszych w narodzie zm arł —  
to możnaby powiedzieć nad trum ną A sny­
ka.

Pow ażny, zadum any profil tego m yśliciela 
ostrym  i w yraźnym  odcina się konturem  od 
e-abj p le jady  większych i mniejszych a r ty ­
stów współczesnej literatu ry . Rozum, wiedza 
i zastanow ienie przew ażały u niego nad w y­
obraźnią, głębia pojęć nad polotem  ta len tu . 
W espół z Sienkiewiczem, genialnym  m ala­
rzem ideałów wyobraźni polskiej, ten  wielki 
rzeźbiarz myśli stanow i w spaniałą i odpo­
wiednią sobie dwójcę, sw oim cyklem  „N ad 
głębiam i" rów nając się z tam tego powdeścią 
„Quo vad is“.

Tu Asnyk, jak  tam  Sienkiewicz, wydoby­
wa się nad ciaśniejszv, n iż  ogólna, okrąg m y­
śli: zastanow ienie nad jednym  odłamem egzy­
stencji przeradza się w takie pojęcie:

Ma falach swoich toczy  słońc m iljony  
W ieczny ocean bez dna i w ybrzeży,
Którego nawet goniec uskrzyd lony  
Przestrzeni — prom ień św ietlany nie zm ierzy;

A ni fan tazji m łodej polot św ieży,
A n i b łysk  myśli, na zw iady rzucony,
Do ,krańców  jego nigdzie nie dobieży  
l  ta jem niczej nie przedrze zasłony.

N ieskończoności łańcuch w yciągnięty , 
Biegnąc przez mroczne przestrzeni odm ęty, 
W śród bezbrzeżnego zn ika  nam ogromu,

Niemocą m yśli przedw cześnie ucięty ,
A  z drugie) strony  — ginie pokryjom u  
Gdzieś —  w  nieskończonej małości atomu.

I J*

Z nad przepaści przeszedł poeta „Nad głę­
bie".

F oezja nasza, co, jak  mało k tóra, niechcia- 
ła  być ty lko ideałom w ysłow ienia się, ale 
m istrzynią, nauczycielką i urodzem suTcgo 
narodu, w jednym tylko Krasitiskim w yła­
m yw ała eię z koła narodowego życia; Asnyk 
meroeszy w poezji polską myśł prowadzi na 
szersze przestrzenie nad głębie powszechnego 
bytu, nad otchłań przem ian, wobec których 
każdy byt poszczególny jest niczem. I tu  je­
dnak nie przestaje być. nauczycielem , i tu 
czuje się w obowiązku, jak  czuje się w praw ie, 
mądrość sw oją stosować do najbliższych sobie 
i z najbliższych sobie 'zjaw isk brać pobudkę 
do w praw iania w ruch swTcj mądrej myśli. 
Stąd od najszerszych i najgłębszych pojęć 
zwmży się, aby kluczem, zam ykającym  skarb 
wytworu jego ducha, były słowa:

mioty i wadjr, jego żale.'i nadzieje, rozpacze Grób cię nie odda św iatu  —  widmem bladcm, 
i w iary, w stręty  i ideały. _ Z m ogilnej pleśni i zgn ilizny plamą,

Jeżeli z dram atów  i kom edyj Shakespeare‘a, Do w nętrza śm ierci przesiąknięta jadem...
m ożnaby odtw orzyć całą ludzkość, z poezji 
A snyka m ożnaby odtw orzyć ostatnich ła t 
trzydzi&śui w Polsce, epokę od ostatniej 
w jej histro ji, przełomowej i granicznej k a­
tastrofy.

W tein też polega najw iększa w aga jego 
stanow iska: n ik t inny nic objął tak  szero­
kich horyzontów  pojęcia, ja k  011. n ik t in­
ny ty le  nie widział i nie rozumiał, n ik t in­
ny nie może nauczyj. w c a ltj naszej liiera-

Mitsisz być inną, choć będziesz tą samą...

Scharakteryzow ać typ poezyj Asnyka nic 
jest łatwo; jest to um ysł eklektyczny, w rażli­
wy, w twórczych pomysłach ogromnie zm ien­
ny, jak zm ienny w tw oich opinjach, gdzie 
raz odzywa się idealistyczny optvmizm, raz 
sceptycyzm, a nacwet kom pletna pesym istycz­
na rezygnacja i bezwzględny, g r.zący , zimne 
sarkazm.



* N O W A  R E F O R M A

V, karjerze swojej poetyckiej ten , .greckie-1 przestajń opisywać piękności odczucia swego,
go piękna kochanek, czciciel potęgi i czy­
n u " —■' ukaże nam  tw arz o tak rozm aitych 

w yrazach, że trudno jej w łaściw y w yraz 
zachwycić. „Różowa chw ilka", „Psyche P rak- 
sytelesa", „Baśń tęczowa",, „P rzem inął czas", 
„Pod stopy krzyża", „A sceta", „Aszera", 
„W ierzha na pustkow iu", „Sen grobów", 
„Thetys i Achilles", „Ociem niały Tham iris", 
„ \bdykacja", „Noc pod W ysoką", „Kościeli­

ska", „M gławice", „Św iatła", „Dałam  ci 
noc", „Lilji wrndne",, „W cichej przystani", 
„Czary", „Piosnka pijaka", „W  zatoce Ba­
jów", „Chłopca mego mi zabrali" , „Nowy 
Rok", dodajmy do tego dram aty, jak: „Cola 
Rienzi“ i „K iejstu t", kom edje —  a zobaczy­
my, że chwycić stanowczy w yraz tej ruch li­
wej twarzy jest praw ie niepodobieństwem. 
Dopiero w czw artym  tomie swoidh poezyj, 
w ostatnim , jaki wydał, Asnyk jest jeden 
i ten sam : sm utny, głęboki, m ą d r y  i wszech­
stronny myśliciel, wypełniający m yślą każde 
słowo, wszystkie dary i władze swego ducha 
poddający idealistycznej refleksji.

Dwie są niri złote, k tóre wszędzie i n ie­
zm iennie w przędzy Amykowskiej poezji 
świecą jasno i równo: idw lizm  i tLemokta.

7m .
Ud p ierw szych  

staje n a  gruncie
swoich występów, Asnyk 
demokratycznego postępu, 

nie sprzeniew ierza się swemu katechizmowa 
politycznem u nigdy, nigdy się w nim  nie 
chwieje i komnromisów ze swojem politycz- 
nem  sum ieniem  nie robi. W wierszu, pisanyrą 
n a  jego cześć podczas jubileuszu w roku ze­
szłym , nazw ałem  go spadkobiercą Słowackie­
go, to wdaśnie i gorącą miłość narodu mając 
n a  myśli. A jego pojęcia narodowo-ludzkie, 
to idealizm najczystszy.

Z romantycznego w yznawcy m esjanizm u 
„trzeźw y syn swego czasu", zawsze pozostaje 
on idealistą, zawsze patrzy  ludziom wyżej 
nad głowy, zawsze ma w  duszy krzyki

Żeby t&  jedna pierś była zrobiona
Nie podkig miary kiawca, lecz Fidyasza!

— a że piersi tej domzeć nie może, ogarnia 
go ból, gniew, żal, czasem zwątpienie i roz­
pacz, lub gtucha, pełna sm utku rezygnacja 

Idealizm  wypełnia całą poezję Asnyka- jest 
on u niego zarówno w wyborze tematów, jak 
w formie w iersza, zarówno w  treści, jak w wy­
konaniu. Bardziej ideowej i idealistycznej 
poezji nie m ieliśm y nigdy: K rasińsid m iał
więcej realizm u, mniej abstrakcyjny umysł.

Słuszne było zwrócenie uwagi przez jednego 
z  piszących po śmierci poety n a  wpływ u me 
go Shelleya: m e tylko jednak w stylu jest 
do Shelleya Asnyk podobny. Jak tam ten, tak 
i Asn-jk idealizm swój opiera na wiedzy 
przyrodniczej, n a  tw ardym  i silnym  gruncie 
pozytywnej pracy. Kiedy Asnyk przestaje 
tęczować, kiedy p rzestaje  m arzyć u stóp ko- 
i hanki, lub o niej, kiedy przestaje wypowia­
dać w ierszejn program y polityczne, hasła 
przewodnie, lub chłostać w innych; kiedy

tub wyobraźni, wtedy staje przed nam i eru- 
dyta, człowiek ogromnej, ścisłej, w szechstron­
nej wiedzy, z której realnego gruntu wydo­
byw a najbujniesze kw iaty idei, dziwnie je­
dnocząc w sobie i harm onizując inteligencję 
z twórczością.

Zdaniem rnojem, nie śliczne bryki egoty- 
czne i erotyczne mów ią o znaczeniu A snyka 
w poezji polskiej. One go spopularyzow ały, 
głównie się je czyta, ale nie „Baśń tęczowa", 
nie „Rożowa chw ilka", jsą kw iatem  jego dzie­
ła , A snyka najw iększą zasługą je st rozwinię­
cie inteligencji w poezji. Romantyzm stresz­
czał się głównie w uczuciu; jeżeli filozofował, 
io tak , ja k  u K rasińskiego, przedewszyst- 
kiem z pobudek uczucia i w sferze uczuć. 
Asnyk w prow adza do poezji polskiej ab­
strakcję , pokazuje praw ie zawsze szczęśliwie, 
że można w poezji zastanaw iać się nad za­
gadnieniam i wszelkiej natury , że niem a dia 
niej ani zbyt ciemnych głębi, ani zbyt stro ­
mych wysoczyzn, ani zbyt wirowych ru ­
chów, lub zbytnich m artw ot. Pisze p. Zdzie- 
chowski, że ,,w rzeczach formy, zwłaszcza ry­
mu i rytm u, doprow adził A snyk poezję pol­
ską do doskonałości, jak ie j nie znała przed 
tem —  on powinien zrobić więcej. Oto po­
winien w ykorzenić z naszej poezji bezmyśl­
ność, jałowość, banalność, g rę słów dla słów, 
rym owane przelew anie z pusiego w próżne, 
powinien całą w spółczesną poezję naszą po­
głębić, rozszerzyć, rozwinąć i wznieść. K rzy­
wdę robi Asnykowi, k to  ma go przedewszyst- 
kiem za au to ra  „Różowych chw ilek" i „Tę­
czowych baśni", choć to  są arcydzieła skoń­
czone; A snyk je st przedew szystkiem  genial­
nym myślicielem w poezji, w ielki i najw ię­
kszy nad głębiam i serca i ducha, uczuć i po­
jęć. Nie „au to r wdzięcznych liryk" mówi:

„Szukałem  praw dy  —  strawiłem  w'u k cały  
Na dochodzeniu ta jem nych praw hytu.~
M yśli me w  ogrom gw iaździsty  leciały  
Po nieskończonej przestrzeni błękitu.
Przez słońc odległych tęczow e polary ,
Yrzez pow stających m gławic pierwsze błyski, 
Przez zamrorzone i puste  obszary,
Przez gw iazd cm entarze i św iatów  ko łysk i, 
Coraz to  w yżej... i w y le j... i dalej.

O graniczony jestem  mi-jjscem i nie mogę 
o A snyku powiedzieć w szystkiego, cobym 
chciał; nie mogę także mówić tak, jakbym  
chciał, muszę się bowiem po dziennikarsku 
poprostu „śpieszyć z robotą". Oddałem mu 
niegdyś hołd żywemu, jak  mnie na to  stać 
było, z całym pietyzm em  dla człowieka, k tó ­
rego uważam za m istrza całego pokolenia, za 
m istrza jedynego i prawdziwie olim pijskiej 
m iary. Cokolwiek przynieśliśm y sami z sobą, 
cokolwiek przejęliśm y od w ielkich rom anty­
ków i skąd inad; A snyk w yw arł na nas 
wpływ najsilniejszy, on jeden po rom anty­
kach dość silny, aby stw orzyć sw oją w łasną 
epokę.

 O------

Dr E. KUCHARSKI

Zycie A d a m a  Asnyka
(Z e wstępu do „Wyboru p oezyj44 w  wydaniu „B ibljo teki Narodowej4'

Ojciec poety, Kazłmierz Asnyk, oficer wojsk 
polskich z czasów Królestwa Kongresowego 
i 1831 roku, wzięty do niewoli w bitw ie pod 
Grochowem, po pnwrocie z zesłania, osiadł 
w Kaliszu. Tam ożenił się z Konstancją Za- 
gurowską, panną starszą, z rodziny ziem iań­
skiej, siostrą miejscowego adwokata. Ponieważ 
w epoce rządów Paskiew icza dla wojskowego 
z doby rewolucji listopadowej pozos*awał jedy­
nie wolny zawód jako środek utrzym ania, 
w ziął się pan Kazimierz do kupiectwa. P rzy 
Donarciu pienieżnem  swege przyjaciela, dra 
A dam a Helbicha (jego imię nosi Drzyszł, 
poeta), otworzył skład skór w Kaliszu i dorobił 
się znacznego m ajątku; posiada niebawem 
dom w łasny, hotel, a prócz składu skór, pro­
wadzi księgarnię

W tym  prastarym , bo jeszczr czasy rzym ­
skie pam iętającym  grodzie polskim nad Pros­
n ą , przyszedł n a  św iat najw ybitniejszy pó 
roku 1863 poeta. Urodził się 11 w rześnia 1838, 
n a  chrzcie otrzym ał imiona Adam Prot. Był 
jedynem dzieckiem rodziców już niepierwszej 
młodości, w  chwili bowiem narodzin jedyna 
ka ojciec liczył la t 41, m atka 06. lest rzeczą 
zri um iała, że w tych w arunkach otaczano 
dz i cko opieką zbvt czułą i chowano i< w at- 
n- Terze nieco cieplarnianej,_ co odbiło się 
W, T,rzyszłości n a  jego przeczulonym  charak te­
rze, a także n a  stanie zdrowia. j

Pierw sze nauki pobiera Adam w domu os) 
m atki, kobifety wykształconej, zamiłowanej 
szczególnie w muzyce i poezji. Ojciec w chw i­
lach wolnych usiłuje chować syna trybem  
surowszym , po żołniersku, udziela mu nawet 
nauki m usztry. Tężyzny fizycznej jednak nie 
zdołał wszczepić w organizm delikatny i w ą­
tły. „Swoją m arsow a powierzchownością 
i p rzeb ran ą  surowością, pod którą kryła się 
w ielka dobroć, imponował mojej dziecinnej 
w yobraźni" —  zwierza Sicrpcta w swej auto- 
biogralji t). Różnili się rodzice zarówno uspo-
___________ i

*) N apisana dla poety czeskiego F. K apila, t łu ­
m acza Doezyj A snyka; ogłoszona drukiem  przez 
J  Bartoszewicza w krakowskim  „Przeglądzie L i­
te,acW m ' R U. 1397. Nr. 1 9 -  20. Przi druk we 
wstępie do „Pism" Asnyka, w d. F. Hoesicka 
i W . Prokescha. W arszaw a, 1910, t. I. s. VI— 
XX,

sobieniem, jak i formami obcowania ze św ia­
tem. Ojciec, n a tu ra  szczera i w ylana, zacho­
wał zawsze coś z żołnierskiej zam aszystości; 
był dem okratą nietylko z przekonań, ale także 
w sposobie życia i w stosunkach z ludźmi 
Matka w rażliw a, delikatna i arystokratycz­
nie powściągliwa, wnosiła w*pożycie rodzin­
ne „pewną wrażliwość arystokratyczną, tak 
w życiu i w stosunkach, jak w rzeczach foftc 
i sm aku". Adam wdał się w matkę.

Jako dziecko rozwijał się bardzo szybko 
i garnął się do książek, pochłaniając niemal 
wszystko, co w wypożyczalni, istniejącej przy 
księgarni ojcowskiej, mógł znaleźć. Pomimo 
ucisku, n a  który skazana była narodowość 
polska pod zaborem rosyjskim , otacza go w do­
mu atm osfera podniosłego idealizmu, miłości 
oiczyzny i w iary w jej bliskie wskrzeszenie. 
Szczególnie silnie w razjły  się w pam ięć dzie­
cięcą przeżycia narodowe, zw iązane z w ypa­
dkami 1846 i 1848 roku. „Słyszałem  prow a­
dzone po cichu rozmowy, czytane i rozbiera­
ne artykuły  gazet zagranicznych, szczególnie 
z Księstwa Poznańskiego; moja dziecinna w y­
obraźnia ożyw iała,się i zapalała. Słowa „Pol­
ska, W olność, Braterstwo ludów" brzm iały 
w m ych uszach jak czarodziejska m uzyka".

W roku 1849 zapisano go do szkoły realnej 
w Krakowie. Pomimo częstego zapadania n a  
zdrowiu, uczył się dobrze i każdą klasę prze­
chodził z wyszczególnieniem. P aten t dojrza­
łości otrzym ał w r. 1855-, nie osiągnąwszy 
jeszcze wieku, wymaganego do studiów w yż­
szych. Rok więc cały przepędza w domu, uzu­
pełniając swe studja gim nazjalne nauką p ry­
w atną. W brew w łasnym  skłonnościom, zapi­
suje go ojciec w 1856 r. n a  studjum  rolnicze 
w Marymoncie, które niebawem  m usiał po­
rzucić z powodu słabego zdrowia. W ątły orga­
nizm nie mógł podołać trudom praktyki rol­
niczej. W róciwszy do domu, leczy się z reu­
m atyzm u, którego się nabaw ił w Marymoncie 
czyta, jak zawsze, bardzo wiele, próbuje 
swych sił w poezji i tłum aczy „Burgrafów" 
W iktora Hugo. Do owych lat, spędzonych 
w domu rodzicielskim po ukończeniu szkoły 
średniej, odnoszą się głównie rzewne wspom­
nienia miejsca rodzinnego, zaw arte w pięk­
nym  wierszu „Rodzinnem u m iastu", napisa­

nym  po gorzkich zawodach życia (1870), kie­
dy pam ięcią i m arzeniam i w iacał „do stare­
go grodu, otoczonego ram ionam i Prosny' 
i rozpamiętywał, on rozbitek życiowy, „jak 
ara spokojnie piynie ludzkie życie, mierzone 

dźwipkiem słodko brzm iących godzin".
S tu j,a  uniwersyteckie rozpoczyna ropiero 

w 1857 roku, kiedy to przez otwarcie tak 
zwanej „Akademji medyko-chirurgicznej" 
w W arszawie stworzono pierwszą (po kasacji 
uniw ersytetów  polskich w 1832) szkolę w yż­
szą w Królestwie. Asnyk, zapisany w pc«?zet 
studentów zwyczajnych, oddaje się z zapałem 
studjom medycznym. W parze z zajęciami 
naukowemu idzie działalność w tajpych orga­
nizacjach patriotycznych młodzieży, odmalo­
wanych tak żywo, choć cenzuralnem i hiero­
glifami w ,,Lalce" B. Prusa („Pam iętniki su- 
bjekta . Zawiązuje wtedy bliższe stosunki 
z ówczesnymi przywódcami młodzieży, Ja ­
nem K urzyną, Wład. Jaśniew skim , a także. 
St. Krzemińskim. Z powodu represyj władz 
względem kierowników ruchu, opuszcza 
Asnyk w -. 1859 W arszawę i przez rok stu- 
djuje we W rocławiu. Kiedy po roku powrócił, 
w W arszawie wrzało już od ruchu patriotycz­
nego. Po pierw szych m anifestacjach, zostaie 
aresztow any i osadzony w cytadeli, skąd go 
wypuszczono po 5 tygodniach dla braku do­
wodów winy i złego stanu zdrowia.

Ostrzeżony o grozącem m a powtórnem 
aresztowaniu, w yjeżdża potajemnie przed Bo- 
żem Narouzeniem 1860 r. do P aryża i zapi­
suje się na uniw ersytet tam tejszy. Gorączko 
we jednak, pełne nieustannego podniecenia 
życie . w szkole rozpolitykowanej młodzieży 
emigracyjnej, grupującej się około generała 
Mierosławskiego, nie mogło sprzyjać nauce 
Dlatego po półrocznym pobycie opuszcza Pa­
ryż i przenosi się z początkiem roku akade­
mickiego 1861 r  do Heidelberga, przyczem 
zm ienia także przedm iot studjów i poświęca 
się naukom prawno-państwowym  i społecz 
nyrm na wydziale filozoficznym. Co było po­
wodem tej zm iany, niewiadomo. Zdaje się, że 
wiara w bliskie a, zdarzało się, niewątpliwie 
wskrzeszenie Polski sk łan ia go do wyboru 
tych umiejętności, któremi spodziewał się od­
dać ojczyźnie lepszą u słu g ę8), niż praktyką 
lekarską. Jakkolwiek polska kolonja akadem i­
cka w Heidelbergu była dość liczna (St. Krze­
miński, Jan  Karłowicz, Oskar Aweyde i in.), 
jakkolwiek utrzym yw ała ścisłą łączność 
z emigrai ją  i „żywiołami ruchu" w kraju, 
w arunki dla studjów były  tutaj o wiele lep­
sze, niż w zgiełkliwym św iatku em igranckim 
Paryża.

Przed wyhnetu r > pow stania pow raca Asnyk 
do kra In _i_iberze udział w  rozgrywających 

się w ypadkach 1863 roku jako zwolennik
„czerwonych ‘. Przez pewien czas zasiada po­
społu z przyszłym  komediopisarzem Józefem 
Narzyn.skim , Ign Chmieleńskim, SD- F ran­
kowskim i m. w Rządzie Narodowym *) t. zw. 
wrześniowym , który s ta ra ł się podtrzym ać po­
w stanie szeregiem zam achów i aktów tero- 
rystycznych przeciw organom zaborczym. 
Kiedy taktyka i niedoświadczenie polityczne 
mołdocianego „rządu" wywołało niezadowole­
nie powszechne, został on rozw iązany przez 
Rom ualda Traugutta, który objął w ładzę dyk­
tatorską. Asnyk, p n ^ -ty l w p.ile Po rozbiciu 
oddziału, y  Tttóryin w a l c z , uchndzi~pon~Tćo- 
n iec 1863 *■ za granicę. „Co dzieje się w du­
szy człowieka po takiem  rozbiciu kraju?  S tra ­
szne I To jest tak straszne, że mówić o tem 
m e m ożna".

Złam any, rozbity wewnętrznie, chory, tu ła 
się po Niemczech, Holandji, aż wreszcie opie 
ra  się we W łoszech z przyjacielem  ćhorvm 
na tyfus, tkórego pielęgnuje, do ostatka. Ró­
wnocześnie dochodzą go ostatnie echa doga­
sającego pow stania. Pod wpływem przejść 
ostatnich, tutaj, na wołoskie] ziemi, w Neapoln 
przeważnie, p o w s t a j ą  w  r .  1 8 6 1  pierwsze

*) „Heidelbergam re re rsu s sum  et hac in Uni- 
versitafe scholas freęu en ta ri, in ea inaxim e iitcu- 
bens studia, quae ad reińpubiieani pe rtin en t"  — 
powiada w swem curriculum  yitae, zlożonem  w ła­
dzy uniw ersteckiej przed egzaminem  doktorskim.

3) M. Dubiecki: R om uald Traugutt. Kraków,
1907. Tenże: L ista  członków Rządu Nar idoweco 
w r. 1863- -61 „K w artalnik H istoryczny" 1922, 
s. 155.

utwory, przeznaczone do druku; „Podróżni", 
„W zatoce Baja", „Pam ięci Józefa P .“ , „Od-, 
powiedź, „Asceta", ,,Juljan Apostata", „Asze­
ra  * „Odłamowi Psychy Praxitelćsa" i poemat 
p. t. „Sen grobów" Ukazują się one drukiem  
w lwowskim „Dzienniku L iterackim ", po­
cząwszy od Nr. 50 z roku 1864, bądżto nie- 
podpisane, bądź też oznaczone znakiem  pier­
w iastka ( ) lub literą Y( który to kryptonim  
zm ienia poeta później (od 1868 r.) i\a El...y. 
Lato 1865 spędza w Szw ajcarji, a  n a  jesień 
w raca do Heidelberga, ażeby dokończyć przer- 
w ańych studjów W grudmu 1866 uzyskuje 
ty tu ł doktora iilozofji n a  podstawie rygorozum 
z ekonomji politycznej jako przedmiotu głó 
wnego, a praw a państwowego i adm inistracji 
jako przedmiotów pobocznych. Z dokumentów 
uniwersyteckich wynika, że kierunek stu­
djów poety był ściśle pjcąwniczy i prócz dok­
torskiego tytułu, nie m iał n ic , wspólnego z fi- 
lozofją

Po ukończeniu uniw ersytetu (dalsze koleje 
życia podajemy już w skróceniu według 2y -(  
ciorysu skreślonego przez dr Kucharskiego — 
Przyp. Red.), poeta przenosi się do kraju. Naj­
pierw osiada we Lwowie, gdzie n a  łam ach 
„Dziennika Literackiego" ogłasza swe nowe 
utwory i gdzie wydaje pierwszy tom „Poezyj" 
w r. 1869. ZacUęcony powodzeniem próbuje 
Asnyk swych sił także w powieści (Panna Leo- 
kadjaj i w komedji (Gałązka heljotropu, W al­
ka stronnićtw). W r. 1870 przenosi się do K ra­
kowa, dokąd z Kalisza przybywają- rodzice i 
gdzie odumiera go m atka w r. 1871. Tutaj »- 
głasza drukiem nowe w ydanie „Poezyj" w 2 
tom ach (nakładem  A. Nowoleckiego w Krako­
wie 1872), poczem wyjeżdża do W łoch. Bawi 
tam do m arca 1873. Echem w rażeń i rozmy­
ślań włoskich jest historyczny dram at z XIV 
w. p. t. Cola Rienzi, w ystawiony w teatrze 
krakowskim i lwowskim w r 1873 i w tym  
samym roku ogłoszony druk.’ ‘m.

Wróciwszy do kraiu, osiada już na stałe w 
Krakowie, lato tyl^o zazwyczaj spędzając w 
Zakopanem, skąd podejmuje dałek'e i mozol­
ne wycieczki w głąb Tatr. W r. 1875 żeni się 
z Zofją Kaczorowską, córką -lekarza z Pozna­
nia. Szczęście jednak rodzinne nie było pisa­
ne poecie. Po rocznem zaledwie pożyciu traci 
żonę, która w ydaw szy na św iat syna, um iera 
w domu rodziców w Poznaniu.

Po stracie żony poeta coraz częściej prze­
byw a w Zakopanem, w przyrodzie tatrzańskiej 
szukając ukojenia dla duszy rozbitej i bezna­
dziejnie sm utnej. Tutaj powstaje w spaniały 
cykl poezyj p. t. W  Tatrach, który w raz z u 
tworam i, napisanem i po r  1871 utw orzył 
trzeci tnm „Poezyj", w ydany w r. 1880 (u Gu- 
brynowicza we Lwowie). Po r. 1880 pisze już 
niewiele. N ajw spanialszy pomnik artystyczny 
z tego czasu cykl sonetów „Nad głębiam i" u- 
kazyw ał się zwolna w ciągu lat ośmiu

W r. 1882 pospołu z  przyjaciółmi polityczny­
mi B. Lutostańskim , M. Pawlikowskim, T. Ro- 
manowiczem i T. Rutkowskim zakłada dzien­
nik polityczny „fleiorm ę", późniejszą „Nową 
„Reformę". Jest współpracownikiem, tego orga­
nu demokratycznego flo' Fó 180 L i w tym  też 
roku „Nowa Reforma“~uczciła swógo w spółpra­
cownika, w ydając czw arty tom „Poezyj", uzu­
pełniony tragedją „Kiejstut". W yrazem  czyn­
nego udziału w  życiu puhli.cznem było zasia­
danie Asnyka w radzie miejskiej Krakowa o- 
raz posłowanie do Sejmu galicyjskiego z ra ­
mienia S tronnictw a Demukratycznego. Z jego 
inicjatyw y i pod jego przewodnictwem zaw ią­
zuje i ,ę w Krakowie (1891) w setną rocznicę 
konstytucji maiowej Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej. które zapisało się złotemi głoskami w 
dziejach oświaty polskiej.

W  ostatnim  okresie życia osobiste stosunki 
Doety zacieśniają się do grona najbliższych 
przyjaciół. W ich liczbie szczególrem przyw ią­
zaniem  otaczał tow arzysza broni z 63 roku 
powieściopisarza Sewera (Ignacego Maciejow­
skiego). Podupadał na zdrowiu coraz bardziej. 
Podróże podejmowane d 'a  poratow ania zdro­
wia. a  zw łaszcza podróż odbyta na Cejlon.i do 
Tndvi (w r 1894) tylko na krótko go pokrzepi­
ła. Z podróży do Neapolu wrócił w kw ietniu 
1897 z zarodkam i tyfusu, przy którym  roz­
w inęły się dawne, przyczajone cierpienia 
grużliczne. Zgasł w Krakowie 2 sierpnia 1897 
roku, pochowany w grobach zasłużonych na 
Skałce.
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to noneCC

traciły wszelką rację bytu . Pogląd tpn 
panow ał jeszcze w czasie konferencji 
flotowej w W aszyngtonie i on to sp ra­
wił, że Balfourow i udało się wówczas 
stosunkowo łatwo przekonać A m eryka­
nów, że nie potrzebują  wcale pancerni­
ków większych niż 3'5.(J0U ton pojem no­
ści, k tó ra  odpowiada zresztą dzisiejszej 
przepuszczalności kanału Panam skiego. 
A m erykanie tak  się wówczas przejęli 
tym  poglądem i tak zapłonęli p ragn ie­
niem dostarczenia przykładów praw dzi­
wej cnoty, że gotowy już  swój pancer­
nik 41.000 tonowy „Hood“ dezarmowali 
i zwrakowali rozmyślnie, sprzedając go 
wkrótce potem Fordow i na stare  żela­
zo...

A le niebawem technicy i strategow ie 
na podstaw ie wyników n a  w ielką skalę 
przeprow adzanych manewrów przyszli 
do przekonania, że pogląd o przeżyciu 
się typu  najw iększych pancerników był 
m ylny, że przeciw nie te stalowe kolosy 
zachowują nadal swoje panujące stano­
wisko w systemie zbrojeń morskich pod 
warunkiem  pewnych ulepszeń i uzupeł­
nień technicznych.

W skutek tego A nglja zbudowała so­
bie świeżo dw a pancerniki „Nelsona14 i 
„Rodneya44, które pod względem ogro­
mu przew yższają wszystko dotąd wi­
dziane, a pod względem siły  bojowej 
nie m ają  sobie równych nigdzie na kuli 
ziem skiej. Pojemność każdego z tych 
kolosów wynosi 40.000 ton. K ażdy zaś 
dźw iga na  grzbiecie po dziewięć potw or­
nych arm at 40.6 centim etrowych, z lu­
fami długości 18 metrów, z których w y­
la tu ją  pociski wagi 1060 kilogran fw , 
podczas gdy najcięższe pociski am ery­
kańskie ważą tylko po 952 klg. Nośność 
strzałów  tych nowych arm at * angiel­
skich wynosi 36 kilometrów, tak, że o- 
gieó ich może być kierow any tylko przy 
pomocy odpowiednich urządzeń z n a j­
wyższych m asztów bojowych, ponieważ 
z odległości 15 kilom etrów już najw ięk­
sze okręty znikają poza lin ją  V  ryzontu. 
Siła uderzenia pocisku jest taka, że po­
cisk w odległości 500 m etrów  od lufy 
p rzeb ija  półtoram etrow ą płytę stalową 
jak  masło...

T eraz z kolei Amerykanie pytają się, 
przeciw komu A nglja zbudowała takie 
dwa pancerniki? Obecnie nie m ają  one 
wogóle odpowiednich partnerów  dla 
siebie na całym globie. W  przyszłości 
zaś jedynie Stany Zjednoczone mogą im 
dostarczyć towarzyszy, aby się nie nu­
dziły... I  to właśnie zarząd am erykań­
skiej m arynark i wojennej postanow ił 
zrobić tem chętniej, ile że p lan  budowy 
drugiego interoceanicznego kanału 
przez N ikaraguę przew iduje już możli­
wość przepuszczania tą  drogą pancerni­
ków 50.000 i więcej tonowych.

K olej niemiłego zdumienia przycho­
dzi znowu na A nglję, k tórej oficjalni 
przedstaw iciele zapy tu ją  z niepokojem,

przeciw komu w tak i sposób chce zbroić 
się Am eryka?

Takie wzajemne p y tan ia  krzyżują się 
nieustannie na konferencji dla rozbroje­
nia morskiego, jak a  odbywa się obecnie 
w Genewie między A nglją, Stanam i i 
Japon ją . Ju ż  w tej chwili jest pewnem, 
że konferencja skończy się tak  lub ina­
czej zamaskowanem fiaskiem. Zam iast 
rozbrojenia przyniesie ona nowe jesz­
cze większe, przedewszystkiem  jeszcze 
droższe... uzbrojenie. W spomniane już 
oba najnowsze potw ory angielskie „Nel­
son44 i „Rodney44 kosztowały każdy po 
8 miljonów funtów  szterlingów. A m ery­
kanie zaś zapowiedzieli budowę na n a j­
bliższych sześć lat ośmiu kolosów pły­
wających, z których każdy ma koszto­
wać po... dziewięć m iljonów funtów. — 
A nglja, jeżeli zechce dotrzym ać kroku 
Ameryce, będzie m usiała wywrócić swój 
budżet nie tylko morski, lecz ogólno- 
państw ow y do góry nogami. W ytw o­
rzy się wyścig w zbrojeniach niemożli­
wy pod względem finasowym do znie­
sienia. Tym  argum entem  w ojują głó­
wnie Anglicy na  konferencji genew­
skiej. Ale A m erykanie odpow iadają zi­
mno: „Stać nas na to!44....

W  ten sposób wspólazwodnictwo Sta­
nów' Zjednoczonych i Anglji na wodach 
rośnie niepowstrzymanie i zaostrza się 
z każdym  rokiem mimo wysiłków po­
dejm owanych dla jego złagodzenia. Za­
pewnienia angielskich mężów stanu, że 
nie w yobrażają sobie wojny angielsko- 
am erykańskiej, są niew ątpliw ie szcze­
re. N ie mniej nie $ą one żadnym  argu­
mentem. P o  pierwsze bowiem w ojna 
taka już raz była i to bardzo zajadła. 
Po w tóre w skali bez porów nania m niej; 
szej ale w formie jeszcze jaskraw szej 
wojnę w obrębie jednego i tego samego 
narodu widziano ongi pod Sadową, k ie ­
dy to P rusacy  ciężko pobili A ustrjaków . 
Identyczność języka nie równoważy 
sprzeczności interesów, a jeszcze mniej 
sprzeczności rozbudzonych am bicyj. \ 

Ambicje zaś Stanów7 Zjednoczonych 
po wojnie św iatow ej rozrosły odpowie­
dnio do wzrostu ich siły m aterja lnej. 
Rzecz w tem, że one nie chcą być „nu­
mer, dw a44, a W ielka B ry tan ja  uważa, 
że nie może nie być „numer jeden44. „Se- 
cond to none!44 oto hasło Stanów Zje­
dnoczonych, k tóre ciężko jeszcze zawa­
ży na losach św iata. (s-i).

n -

Nowe propozycje amerykańskie
na konferencji rozbrojeniowej.

(Telegram u in sn y  „N. Reform y“ j.
Genewa, 1 sierpnia. Na odbytem wczoraj 

posiedzeniu przewodniczących trzech dele- 
gacyj na konferencję morską postanowiono 
zapowiedziane na poniedziałek posiedzenie pu­
bliczne odroczyć. Fosiedzeuie to ma się odbyć 
we środę albo we czwartek.

Delegacja am erykańska udzieliła dzienni­
karzom wiadomości o propozycji, według któ­
rej do układu, który ma być zaw arty między 
wszystkiemi trzem a mocarstwami, ma być do 
dana dodatkowa klanznla, w myśl której każ­
dej z układających się stron przysługuje po 
31 stycznia 1931 prawo zaproponowania zwo­
łan ia  konferencji, jeżeli jedno z pozostałych 
mocarstw dysponuje przyznanym  mu tona­
żem w sposób nie odpowiadający tonażowi po­
zostałych stron. Gdyby w tym  wypadku nie 
doszło do zm iany układu, mocarstwo, które 
wystąpiło z tą  propozycją, ma prawo wypowie­
dzieć układ.

Dalszy przebieg konferencji zależeć więc

będzie od stanowiska, jakie wobec tej propo­
zycji zajmie rząd angielski.

Z drugiej strony słychać, że nowe Instru­
kcje, które otrzym ała wczoraj delegacja im e - 
rykańska z W aszyngtonu, nie upraw niają do 
optymizmu.

Genewa, 1 sierpnia. Pod wieczór ogłoszono, 
że wszystkie trzy delegacje przedyskutowały 
1 przyjęły w dniu wczorajszym tekst klauzuli, 
zaproponowanej przez delegację Stanów Zje­
dnoczonych z tem, że obowiązywać ona bę­
dzie, o ile konwencja w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich dojdzie do skntkn.

W kołach konferencij morskiej trak tu ją po­
wyższą klauzulę jako ostatni wysiłek delega­
cji Stanów Zjednoczonych, celem skłonienia 
Anglji do zaakceptowania kompromisn między 
propozycją Anglji a niezmieniomsmi żądania­
mi Stanów Zjednoczonych.

Rozprzężenie wewnętrzne w Rosji
rośnie.

Moskwa, 1 sierpnia (AW). Chaos, który się 
w ytw arza w partji kom unistycznej w związku 
z w alką pomiędzy opozycją a  grupą rządzącą 
potęguje się coraz bardziej.

W  łonie rządzącej większości przestraszo­
nej agresywnością opozycjonistów, w ytw arza­
ją się nowe konflikty zwłaszcza pomiędzy S ta­
linem  a prezesem Sownarkomn Rykowem. — 
Kontrowersja pomiędzy nimi ujaw niła się przy 
reorganizacji kierownictwa GPU., które zw ła­
szcza w momencie wzrastającej w alki we- 
w nętrzno-partyjnej posiada szczególne zna­

czenie. Jak dotychczas, przewaga jest całkowi­
cie po stronie Stalina, który posiada większość 
w kierowniczem kolegium czerezwyczajki.
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Żadnych ustępstw wobec opozycji
Moskwa, 1 sierpnia (AW). Jeden z przywód­

ców obozu rządzącego w politbiuro, Jarosław ­
ski}, opublikował w „Praw dzie" cykl artyku­
łów z najwyższem  rozdrażnieniem ataku ją­
cych opozycję. Jarosławski] dowodzi, iż robota

„Second
K raków , 1 sierpnia, 

i Maja.tek narodow y Stanów7 Zjedno­
czonych obliczał O- P- A nstin  wT roku 
1922 na 320 m iljardów  dolarów, m ajątek  
zaś W ielkiej B ry tan ji na 89 m iljardów  
dolarów. Dochod społeczny Stanów 
Zjednoczonych rów na się dochodowi 
A nglji, F ran c ji, Włoch, Niemiec i Rosji 
razem  w7ziętych. W ywóz am erykański 
w7ynosił w roku 1922 sumę 3765 m iljo­
nów dolarów’, angielski zaś tylko 3190 
m ilj.

Na tych cyfrach opierają  S tany Z je­
dnoczone swoje roszczenie nie tylko do 
dostatecznego zabezpieczenia swrego 
handlu  zagranicznego .n a  morzu, lecz 
także do tego, aby pod względem siły 
m orskiej nie stać wobec nikogo na dru- 
giem m iejscu. „Second to none44 — oto 
hasło nie tylko oficjalnej polityki, lęcz 
także najszerszej opinji publicznej w 
Stanach Zjednoczonych.

R ealizacja tego hasła prow adzi do 
równie wielkiego jak  doniosłego histo­
ryczn ie  współzawodnictwa, k tóre w y­
tw arza się między W ielką B ry tan ją  a 
S tanam i Zjednoczonemi w spraw ie zbro­
jeń  m orskich. J e s t  to po odrzuceniu 
w szystkich obsłonek w alka o hegemonję 
na*\vodach ziemskich. H egem onję tę 
chcą zagarnąć S tany, uw ażając, że przy 
pada im ona z p raw  większej ludności 
m acierzystego k ra ju  i większego jej 
bogactw a.

Odpowiedzialni politycy angielscy nie 
opuszczają żadnej sposobności, aby zło­
żyć zapew nienie, że W ielka B ry tan ja  
n igdy  ze S tanam i Zjednoczonymi wojo­
wać nie będzie. O statnio w dniu 12-go 
lipea oświadczy! to samo Cham berlain 
w Izbie gmin, stw ierdzając, że wojna 
bratn ich  m ocarstw  byłaby czemś prze- 
ciwnem naturze  rzeczy. Nie omieszkał 
jednak  dodać wyrazów  zdziwienia, że 
S tany  Zjednoczone mimo to p ragną 
zbroić się na morzu. Przeciw  komu w 
tak im  razie?

W łaśnie te stale zapew nienia angiel­
skie, połączone z niedyskretnem i p y ta ­
niam i pod adresem  Stanów  iry tu ją  W a­
szyngton i d rażn ią  Am erykanów. U w a­
żają  oni bowiem, że o zbrojeniach roz­
s trzy g a ją  nie cele konkretne ale p rzy ­
czyny, wśród których pierw sze miejsce 
zajm uje narodow e bogactwo, umożli­
w iające takie lub inne zbrojenia. In a ­
czej mówiąc, sens odpowiedzi am ery­
kańskich da się u jąć  najprościej w sło­
wach „S tać mnie na to, więc buduję so­
bie pancern ik i!44.

Z resztą na p y tan ia  angielskie s taw ia­
ją  A m erykanie z kolei swoje pytania. 
Jedno teraz w łaśnie zostało postaw ione 
w form ie szczególniej kanciastej i kło­
potliwej. Bezpośrednio po wojnie św ia­
tow ej zapanow ał_pogląd4 w sferach wo- 
jenno-m arynarskich, że wobec łodzi pod­
w odnej i bomb aeroplanów7 w przyszło­
ści wielkie i najw iększe pancerniki u-
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CCiąj dalszy).
—  W pańskiem  rodzinnem mieście sprzeda­

łem  najw iększe modele. Wysokość: trzy m etry 
dw adzieścia pięć centrym etrów . Dzięki w ro­
dzonemu spTytowi n a  sztyw nych i kam ien­
nych  postaciach pańskich przodków zrobi­
łem kolosailny m ajątek. Mojego pomysłu są leż 
porcelanowe szyi,dziki, pozwalające panu do­
m u zaznaczać autom atycznie, czy chce dla 
gości być obecnym. Zakupiłem ongi olbrzymi 
transport zdechłej szarańczy i sprzedałem jej 
trzy  miljony sztuk, w jedwabnych w orecz­
kach, jako talizm an, zapew niający powodze­
nie. Dziś jestem tylko rentjeretn, grubym ren- 
tjerem , panie —  człowieczek poklepał się po 
brzuszku —  po sprzedaniu świetnie prosperu­
jącego przedsiębiorstwa handlu dobremi po­
m ysłam i.

—  Praw dziw ą przyjem ność spraw ia nam  
poznanie pana — rzekła Hatme, w yciągając 
do przybysza m aleńką rączkę.

Odezwały się nagle głośno ryczące sygna­
ły. Statek począł zw alniać bieg. Zatrzym ał 
się. S tanął w powietrzu.

Hamilton nie chcia ł pana Outrem era powi­
tać mniej uprzejmie od swej żony, już za­
m ierzał mu serdecznie ścisnąć rękę, ale nagle 
.m anew ry balonu zaniepokoiły go. Bystrem o- 
kiem dostrzegł zbliżające się samoloty.

  Szw ajcarzy naczelnika miasta! — krzy­
knął, podnosząc się gwałtownie i okazując 
zam iar rzucenia się do ucieczki, • * -

XIX.
Dreszcze elektryczne przestały miotać sta­

tkiem i oblewać parą  w ykw intnych podróż­
nych. Chmury, rażone pociskami, przepowia- 
daczy pogody, dotknięte w swej miłości w łas­
nej, rozbiegły się, gnając naoślep i odsłania­
jąc wsie i  miasta, które widziane z góry, spra­
w iały w rażenie planów geograficznych. Sia­
tek otrząsł się kilkakrotnie po niewczesnych 
atakach i p łynął m ajestatycznie dalej, kąpiąc 
się w słońcu.

Hamilton posiadał inteligencję zfbyt żywą, 
by mie spostrzec, iż gwardziści miejscy, po 
wyskoczeniu z samolotów, prowadzą poszuki­
w ania w odległym od niego kierunku, pozwo­
lił więc ogarnąć się zrozumiałej ciekawości 
i w raz z innym i widzam i podążył w tę stronę, 
gdzie rozległ się jakiś zgiełk straszliwy.

Szwajcarzy zabierali w łaśnie z sobą tance­
rza jednego z dancingów, który niepraw nie ko­
rzystał z rozkoszy podróży, gdyż uszedł z wię­
zienia, gdzie za obrazę urządzeń miejskich 
przez dwa tygodnie m iał oddawać się ośmiogo­
dzinnej pracy umysłowej.

Baletmiistrz, człowiek silny i zręczny, b ro ­
nił się jak bohater, przypom inając osaczonego 
w gąszczu lwa, któremu prześladowcy propo­
n u ją  dobrowolne przystąpienie d i^ork iestry  
symfonicznej. Opierającego się biedaka uśpio­
no wreszcie, podsuwając m u pod nos flaszecz- 
kę z gazem nasennym . Miał obudzić się ze 
słodkich m arzeń dopiero wśród ponurej rze­
czywistości.

Załadowano go do samolotu. T w  chwilę po­
tem n a  Hamiltona, kóry śledzi! wzbijanie się 
latawca w górę, spadł zeń jakiś list, zręcznie, 
a  celnie rzucony. Podniósł go i przeczytał:

— Drogi przyjacielu! Oko moje czuwa nad 
tobą i dostrzegło cię wbrew twej woli w chwili, 
gdyś odjeżdżał. Aż nadm iernie oceniam cu­
dzą swobodę i spokój, oraz szanuję tych, któ­
rych dosięgnąć już n ią  paa&S- 2 y,ez£ fti dobre­

go zdrowia i pomyślnej podróży, a  czynię to 
w raz z wujem twym, Czworobokiem, z któ­
rym , dzięki twemu pośrednictwu, staliśm y Się 
niespodziewanie serdecznymi przyjaciółmi. 
Szczęśliwą rękę masz przyjacielu, więc za­
m iast jednego, zyskałeś sobie dwóch opieku­
nów. Życzę ci także korzystnego załatwienia 
spraw , któremi zajmowanie się jednak, we­
dług mego mniem ania, przynosi ujmę twej no­
woczesnej umysłowości. Moje łono jest zawsze 
gotowe cię przygarnąć, więc zgłoś się do 
mnie z wielkim pospiechem i niezwłocznie po 
powrocie. Dając ci dowód mej życzliwości, przy 
syłam  ci nominację na zarządcę dzielnicy 
domów kolosów, której nie otrzym ałeś dotych­
czas. By zaś podróż nie dłużyła ci się zbytnio, 
polecam ci, byś natychm iast po załatwieniu 
interesu w Brukseli, udał się do prezydenta 
św iata, by, jako naoczny niemal świadek, opo­
wiedzieć mu o wypadku, który wstrząs! na- 
szem miastem przed twym odjazdem. Czekamy 
cię tu ja, ludzkość, i cywilizacja!...

—  N adęta purchawka! — pom yślał H am il­
ton. Odwrócił się potem i ujrzał za sobą nie­
ocenionego Tao, który zdążył już zapoznać się 
z treścią  listu.

—  I cóż uczynić z tym „urzędowym k a ­
w ałkiem " —  zapytał się sekretarza., którego 
słodka tw arz odsuwała wszelkie m yśli o ro­
bieniu m u wymówek. |

—  Nominację należy schować do kieszeni, 
a  list w yrzucić przez okno!

—  Tak też i uczynię, gdyż nie podpisałem 
żadnego poświadczenia odbioru, —  zauw ażył 
Hamilton, wypuszczając nieznacznie kartkę w 
przepastną toń powietrza.

Obecność jednej osoby ściąga zwykle m a­
gnetycznie osoby dalsze. Wkrótce po pojawie­
n iu  się Taa pojawiła się również zalękniona 
nieco Hatme z Outremerem.

Foczciwy staruszek zaczął pierwszy?
«  Pańska żona niepokoiła się, ca się z pa­

nem stało? Możnaby posiadać kam ienne ser­
ce, a jednak przejąć się pańską długą n ie­
obecnością w chwili tak ważnej.

—  Słyszeliśm y, iż szwajcarzy przybyli u- 
więzić jakiegoś nieznanego nam  złoczyńcę — 
dodała Hatme. —  Byliśmy zatem spokojni o 
ciebie. Przyznam  się jednak, iż pośpiech, z 
jakim pogoniłeś, by przypatrzeć się przykrej 
bójce, ubliża twej powadze, a twoje pozosta­
w anie tutaj zbyt długo, nie dowodzi twej czu­
łości. Domyślasz się przecież, iż wkońcu po­
częłam  drżeć o ciebie.

—  Już czuję się pańskim  przyjacielem  —> 
zauw ażył z wylaniem  serca zacny Outre- 
mer. —  Nie mylę się zapewne, przypuszcza­
jąc, iż obawy pana w chw ili zbliżania się 
samolotów, pochodziły z tej przyczyny, iż 
m asz n a  sum ieniu pewne nieczyste sprawki i 
ściga cię policja.

—  Gorzej 1 panie — odpowiedział młodzie­
niec. —  Ściga mnie życzliw a opieka ludzi 
m ocnych a nieznośnych.

W yjął nom inację z kieszeni i rozw inął:
—  Spójrz HatmeI Oto m ianow anie, którego 

nie zdołałem odebrać przed wyjazdem  I i
— Przysłano ci je tutaj!
—  Przysłano w raz z poleceniem, którego nie 

w ypełnię. Roztargnieni szw ajcarzy, dopiero 
odlatując, rzucili mi swoje posłannictwo pro­
sto w  nos. Powierzyłem .je już jednak piesz­
czotom słodkiego powietrza.

W niedługim czasie później m ałżeństwo 
łącznie z nowym  znajom ym  spożywało zn a­
komite śniadanie w wagonie restauracyjnym . 
Podobnie, jak na okrętach, płw ających po 
morzu, nie brak nigdy n a  stole homarów, tak  
i tutaj, n a  statku powietrznym, nie zaniedbano 
podać pieczonych pelikanów. Na chorobę 
morską nie chorow ał nikt, a  dwie tylko osoby 
w  baTdzo licznem gronie zapadły n a  chorobę 
przestrzeni. _ , *v--

. /  - iCiąg dalszy nastąpi), ♦ - /
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opozycji ułatw ia tylko napaść zew nętrzną na
SSSR, kończy wreszcie swoje artykuły  tw ier­
dzeniem, iż żadne ustępstw a w kontiikcie z o- 
pozycją nie mogą jej być zrobione.

R o zła m  w  ukraińskiej partji 
kom u nistyczn ej.

Moskwa (AW) Jak donoszą z Charkowa, 
.konflikt, w łonie ukraińskiej partji komuni­
stycznej wszedł w stadjum  decydujące.

Leader ' opozycji nacjonalistycznej Szumski 
oświadczył, iż zryw a jakiekolwiek stosunki z 
Zatońskim, obecnym kierownikiem partji ko- 
m unistycznej Ukrainy. Frezes Cika ukraiń ­
skiej SSR. Petrowskij próbuje jeszcze akcji 
medjacyjnej.

Olbrzym ie nadużycia
w  s o w ie c k im  k o m is a rja c ie  fin a n s ó w .

Moskwa (AW) Śledztwo w spraw ie olbrzy­
mich nadużyć, ujaw nionych w komisarjacie 
ludowym finansów, dafo sensacyjne wyniki.

Szereg wyższych urzędników zawieszono 
w czynnościach, komisarz zaś ludowy finan­
sów Briuchanow otrzym a prawdopodobnie 
dymisję.

Dym isjonowany został również naczelnik 
w ydziału walutowego.. Pełnienie obowiązków 
kom isarza ludowego objął Lewin, kierownic­
two departam entu walutowego Górowicz.

Zaostrzenie stosunków 
m iędzy Francją a Sowietam i

Moskwa (A\V) Stosunki franko-sowieckie 
uległy dalszemu zaostrzeniu. P rasa  urzędowa 
nie w yłączając cen tralnych  „Izwiestji", w 
bardzo ostrym artykule atakuie rząd francu­
ski za surowy wyrok w ostatnim  paryskim  
procesie kom unistycznym . „Izwiestja" posu­
w ają się naw et do groźby, iż pow tarzanie się 
surowych wyroków w stosunku do kom uni­
stów francuskich, pociągnęłoby za sobą kon­
sekwencje dyplom atycznej?) w stosunkach 
F rancji i SSSR.

Międzynarodowy kongres
żeglug: powietrznej

Z Rzym u donoszą:
Z inicjatyw y rządu i kół lotniczych wło­

skich zw ołany zostanie do Rzymu, na dzień 
20 października, roku bieżącego, IV-ty Mię­
dzynarodowy Kongres Żeglugi Powietrznej.
Frotektorat nad Kongresem objął rząd  z pre­
m ierem  MdŚSblinim na czele, a naradom  prze­
wodniczyć będzie książę Pugli. Kongres w y­
łoni 6 sekcyj, a mianowicie: żeglugi powietrz­
nej, naukową, techniczno-praw ną, lekarską i 
turystyczno-prpagandow ą. Powyższe sekcje 
będą się zbierały codziennie celem odczyta­
n ia  i rozw ażenia m ateriałów , nadesłanych już 
poprzednio przez członków kongresu.

Pozatem, według programu, który zostanie 
później ogłoszony, członkowie kogresu zw ie­
dzą najważniejsze zakłady i przedsiębiorstwa 
włoskiego przem ysłu lotniczego oraz główne 
objekty wojskowe. Zam knięcie kongresu n a­
stąpi dnia 26 października, poczem odbędzie 
się bankiet pożegnalny. Członkowie i uczestni­
cy kongresu będą korzystali w czasie pobytu 
we W łoszech ze znacznych ulg i zniżek kole­
jowych.

W Kongresie wezm ą udział: Delegaci ofi­
cjalni, m ianow ani przez poszczególne rządy, 
członkowie honorowi zaproszeni przez rząd 
włoski oraz członkowie rzeczywiści. Ci ostatni 
będą uczestniczyli bezpośrednio w  pracach 
kongresu, bądź przesyłając uprzednio m ateria­
ły , raporty lub spraw ozdania, bądź też biorąc 
udział w sam ych dyskusjach. Do tej kategorji 
będą zaliczeni przedstawiciele prasy, stow a­
rzyszeń lotniczych, zakładów i firm lo tn i­
czych oraz osoby pryw atne. Mentor jały, które 
członkowie zjazdu zechcą skierować do kon­
gresu, w inny być nadesłane najpóźniej do 1 
w rześnia. Językam i oficjalnym i są: włoski, 
francuski i angielski. Komitet przyjmuje rów­
nież m emoriały, zredagowane w innych języ­
kach oraz upoważni do odczytania ich na po­
siedzeniach kongresu o ile będą do nich za łą­
czone tłóm aczenia lub streszczenia w jednym 
z trzech wyżej wym ienionych języków.

W związku z decyzją rządu włoskiego zwo­
ła n ia  na dzień 20 października b .r. do Rzymu 
IV-go Kongresu Międzynarodowego Żeglugi Po­
w ietrznej, biuro attache wojskowego i lotni­
czego przy królewskiem poselstwie w  W arsza­
wie nadsyła kom unikat treści następującej: 
„Osoby, pragnące uczestniczyć w Itf-tym  Mię­
dzynarodowym  Kongresie Żeglugi Powietrznej 
w  Rzymie, w charakterze członków rzeczywi­
stych, zechcą zwrócić się do królewskiego po­
selstw a włoskiego, Plac Dąbrowskiego 6 do 
b iu ra  attache wojskowego i lotniczego. Wpiso­
we wynosi: dla członków rzeczyw istych lirów 
włoskich 50. Osoby, należące do rodziny człon­
ków rzeczywistych,. mogą uczestniczyć w 
charakterze członków dodatkowych, wpłacając 
lirów włoskich 25 od osoby.

Memorjały, które członkowie zechcą skiero­
w ać do Kongresu, w inny być nadesłane na j­
później do 1 w rześnia br. Językam i oficjalnemi 
są . włoski, francuski i angielski, lecz komitet 
przyjm uje również i m emorjały, zredagowane 
w  innych językach oraz upow ażnia do odczy­
tan ia  ich na posiedzeniach kongresu, o ile bę­
dą do nich załączone tłóm aczenia lub stresz­
czenia w jednym z trzech powyżej wymienio­
nych językach"!

O tron rumuński.
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Książę Karol, b. następca tronu rum uńskiego. Król Michał, syn księcia Karola. Obecny prem jer B ralianu, przeciw nik ks. Karola.

TeSe^ramg.

Wybór prezydium m. Pruszkowa.
{Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 sierpnia. Przy wczorajszych 

w yborach w iceprezydenta i trzech ławników  
m iasta Pruszkowa, w iceprezydentem  został 
w ybrany kom unista S tanisław  Berent. Ł aw ni­
kam i w ybrani zostali komuniści Antoni W y­
socki i Bronisław Kopp, oraz Józei Kwasie- 
borski z Chrześcijańskiej Demokracji. Klnb ko­
m unistyczny w Radzie m iasta Pruszkowa no- 
si nazwę lewicy robotniczej.

Rewizja dekretu licznikowego!
W arszaw a, 1 sierpnia (AW). „Nasz Prze­

gląd" dowiaduje się z kompetentnego źródła, 
że w m inisterstw ie poczt i telegrafów n as tą ­
pił krytyczny zwrot w stosunku do reformy 
licznikowej. Jak tw ierdzą poinformowani, m i­
nister Miedziński przekonał Bię, ks liczniki 
kryją w sobie zam askow aną podwyżkę taryfy  
telefonicznej i powodują duże trudności w ży­
ciu codziennem, to też nie jest wyklnczone, że 
w najbliższym  czasie kw estja licznikowa u le­
gnie rewizji, a  zapewne i  odwołaniu.

Kandydatury na komisarza rządu
w  Wilnie.

W arszaw a, 1 sierpnia (AW). W dniach na j­
bliższych oczekiwane jest obsanzenie stano­
wiska komisarza rządu na miasto W ilno. W
miejsce obecnego prezydenta m iasta W ilna, 
adwokata Folejewskiego, wym ieniane są kan­
dydatury rotm istrza żandarm erii K irtiklisa i 
adw okata Łuczyńskiego.

Ruch cennikowy w  drukarstwie.
{Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 sierpnia. Już od dłuższego cza­

su między pracownikam i drukarni akcydenso­
wych a przedsiębiorcami trw a zacięty spór o 
podwyżkę w ynagrodzenia za pracę nocną i 
dzienną. Obecnie, jak się dowiadujemy, p ra­
cownicy wystosowali do związku przedsiębior­
ców rodzaj nitim atnm , w którem żądają 
zrów nania płac z płacam i drukarzy pracują­
cych w drukarniach rotacyjnych. O ile żąda­
nia te nie zostaną uwzględnione, pracownicy 
w ystąpią z akcją strajkow ą już w końcu tygo­
dnia.

O droczenie  publicznej sesji m orskiej 
konferencji ro zb ro je n io w e j.

Londyn, 1 sierpnia (AW). W późnych go­
dzinach wieczornych ogłoszono, że publiczna 
sesja morskiej konferencij rozbrojeniowej w 
Genewie, w yznaczona na dzień 1 sierpnia, tj. 
poniedziałek, odłożoną została w skutek braku 
odpowiedzi z W aszyngtonu i odbędzie się za­
pewne w środę lub czwartek.

Rozbrojenie morskie.
(Telegram, w łasny „N. Reform y").

Qnebec, 1 sierpnia. Frem jer brytyjski Bald- 
win oświadczył w wywiadzie dziennikarskim , 
że wierzy, iż w Genewie zostanie osiągnięte 
porozumienie w kwestji rozbrojenia morskie­
go.

Węgrzy czynią studja 
nad faszyzmem.

(Telegram w łasny „N. Reformy").
Budapeszt, 1 sierpnia. W stanie zdrowia 

węgierskiego prezydenta ministrów hr Bethle- 
na nastąpiło w ybitne polepszenie. U łoża cho­
rego odbyła się konferencja, z ministrem spraw 
zagranicznych Va!ko, na której postanowiono, 
że hr. Bethlen osobiście reprezentow ać będzie 
Węgry na wrześniowem posiedzeniu Ligi Na­
rodów. W tym sam ym  czasie m inister opieki 
społecznej Vacs wyjedzie .do Włoch, gdzie pra-1 
gnie studjować faszystowski system socjalny. |

W towarzystwie m inistra wyjedzie do Włoch 
sepcjalna komisja, która zbada wszystkie u rzą­
dzenia faszystowskie.

Rokowania o nominację 
prymasa Węgier.

{Telefonem od naszego korespondenta).
Budapeszt, 1 sierpnia. W edług niepotwier­

dzonego dotąd doniesienia, pew na w ybitna o- 
sobistość ze św iata politycznego budapeszteń­
skiego, wyjedzie w najbliższym  czasie do Rzy­
mu, aby wyrównać przeciw ieństwa, istniejące 
między Budapesztem a  W atykanem  w kwestji 
obsadzenia stanow iska prym asa Węgier.

Książę Karol rumuński 
czeka na w ezw anie  narodu.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT) Ks. Karol rum uń­
ski oświadczył przedstawicielowi ,,'Matina", 
że jeżeli zrezygnował z praw  do tronu, io 
był do tego zm uszony w trudnych okoliczno­
ściach, przy pomocy pewnych osób i środków, 
o których nie chce wypowiadać sądu. Ks. Ka­
rol ubolewa nad konsekwencjam i, jakie zrze­
czenie się Ironu przez niego może za sobą 
pociągnąć. Dziś, kiedy sytuacja Rum unii ule­
gła zm ianie, uw aża, że jako Rum un i jako 
ojciec ma osobiście czuwać nad zapew nie­
niem potęgi Rum unji i nad in teresam i swego 
vna. Pragnie on gorąco być pożytecznym te­

mu krajowi, zarazem  jednak nie chce wywo­
ływ ać zam ętu i niepokoju. Oświadczenie swo­
je zakończył ks. Karol tw ierdzeniem , że go­
tów jest, o ile naród rum uński zwróci się do 
niego, odpowiedzieć na jego wezwanie.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT) Szereg dzienników 
omawia działalność ks. Karola rumuńskiego. 
,,Le Journal" sądzi, że znaczenie oświadcze­
n ia ks. Karola jest tembardziej poważne, że 
partja prem iera B ratiann liczy wielu prze­
ciwników. Dziennik dodaje, że Rum unia po­
w inna zrozumieć, iż chw ila obecna nie jest 
odpowiednią ku temu, aby naruszać ustalo­
ny spokói i porządek.

2.8 proc. i innych narodowości 0.6dów 
proc.

Ponadto uwzględnić należy, że rezultat w y­
borów sam orządowych n a  W ołyniu mógłby 
w ypaść pomyślniej dla ludności polskiej, gdy­
by nie bierność społeczeństwa, u jaw niająca
się w niercklam owaniu w odpowiednim term i­
nie swych praw  wyborczych, w niebraniu u- 
dzialu w  w yborach oraz w w ystaw ianiu  list 
kandydatów , nie m ających szans bez należy­
tego zabezpieczenia sw ych głosów choćby 
przez zaw ieranie w m iastach bloków w ybor­
czych.

Kroniha telegraficzna.
D em onstracja ko m u nistyczn a .

(Telegram w łasny „N. Reform y").
Lille, 1 sierpnia. Odbyły się tu wielkie de­

monstracje kom unistyczne przciwko nowej u- 
staw ie wojskowej i za ogłoszeniem powszech­
nej am nestji dla więźniów politycznych.

Sprzeczka dwóch lotników.
(Telegram w łasny „N. Reform y").

Paryż, 1 sierpnia. (Ls) Między Levinem i 
lotnikiem francuskim  Droubinem, którzy, jak 
wiadomo, mieli odbyć wspólnie lot z P aryża 
do Newego Jorku, w yniknęła poważna różnica 
zdań. Levine życzył sobie, aby Drouhin pole­
ciał z nim do Londynu, na co pilot oświad­
czył, że nie jest urzędnikiem  Levine‘a, aby 
na jego życzenie podejmował loty wycieczko­
we, Wobec tego lot transatlan tycki D rouhina 
z Levinem stoi pod znakiem  zapytania.

Wybory na WolynFu 
w świetle cyfr.

W pew nych dziennikach pojawiły się a la r­
mujące wiadomości o klęsce żywiołu polskie­
go przy wyborach sam orządowych n a  W oły­
niu. Aby w yniki wyborów należycie oświet­
lić, należy zestawić odnośne cyfry procento­
wego stosunku ludności poszczególnych n a­
rodowości z rezultatam i wyborów. Wedle 
sta tystyki urzędowej w 12 m iastach na W oły­
niu, w których przeprowadzono wybory do 
rad  miejskich, zamieszkuje na 172.323 miesz­
kańców katolików —  13.1 proc., narodowości 
polskiej zaś —  17.7 proc. W edle wyników, 
przeprowadzonych wyborów do miejskich rad 
stosunek procentowy narodowości przedstaw ia 
się następująco: Polaków — 20.4, Rusinów — 
15.4, żydów —  60.4 proc., Czechów —  0.6 
proc., Niemców —  0.3 proc. i Rosjan —  2.9 
proc.

Ponieważ dotychczas na W ołyniu nie było 
w m iastach rad  miejskich z wyboru, przeto 
nie można zestawić cyfr porównawczych. Do­
konane wybory do rad nie są jeszcze upraw o­
mocnione. W ładze adm inistracyjne badają 
wniesione skargi i zarzuty. Dotychczas unie­
ważniono wybory do rady miejskiej we W ło­
dzimierzu. Na ogólną ilość 1,437.907 miesz­
kańców na W ołyniu, przypada 11.6 proc. 
rzymskich katolików, a 16 8 proc. Polaków.
0  ileby odliczyć m iasta, w których procentowy 
stosunek ludności polskiej jest większy, na­
leżałoby ustalić w wiejskich gminach stosu 
nek ludności na 12 proc. Wedle stanu z dnia
1 stycznia 1927 r. w radach gm innych było 
19 proc. Polaków, 71.1 proc. Rusinów, 3.4 proc 
żydów, 3.9 proc. Czechów, 2.1 proc. Niemców 
i 0.5 proc. innych narodowości. Po przeprowa­
dzonych w 81 gm inach wyborach do rad 
gminnych, stosunek procentowy we w szyst­
kich radach gm innych przedstaw ia się wedle 
stanu z 25 lipca 1927 r. następująco: Pola­
ków 22.7 proc., Rusinów — 70.3 proc., 
Czechów — 2.4 proc., Niemców 1.2 proc., ży-

Ozial giełdowy,
Kraków, 1 sierpnia.

DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR UTRZYMANY.

W pryw atnych obrotach aż do chwili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania dla efektów n a­
strój nieco mocniejszy, zw łaszcza dla niektó­
rych papierów ciężkich, przy żywszem zain­
teresow aniu Jaworznem. Większość papierów 
bez ruchu. Ruch naogół słaby. Kursa kształ­
towały się następująco: Jaworzno 19.35—-
19.45, Zieleniewski 19, Górka 53, Bank Polski 
139. Zieleniewski płaci z dniem wczorajszym 
dywidendę za ubiegły rok w kwocie 1.25 od 
akcji.

Na rynku w alut i dewiz tendencja u trzy ­
m ana, zainteresow anie słabe, przy żywszej 
podaży i w iększych obrotach. W Krakowie 
got. 8.91 M— 8.92, czeki bank. 8.94—8.95, 
w W arszawie got. 8.91 K-—8.92, czeki 
8.93 9H0, we Lwowie got. 8.91—8.91 3 ^ , cze­
ki 8.94— 8.94)4, w Katowicach got. 8.92— 
8.92 'A, czeki 8.94 i pół. Na wszystkich gieł­
dach w iększa podaż. Rank Polski płacił 
w dalszym  ciągu za got. 8 .88, za czeki 8.91.

 0-----
Wiedeń, 1 sierpnia. Pom yślny nastrój dla 

akcyj na giełdzie trw a nadal. W kulisach 
usposobienie dla wiciu papierów wyższe. Ten­
dencja żywa, przy um iarkowanem  zaintereso­
w aniu. Siersza Górnicza 4.56, Tortland 51, 
Karpaty 33, Galicja 97, Scbodnica 9, Nafta
9.45, Alpiny 42, Galicyjski Bank Hipoteczny 
0.7, Fanto 8.9, Zieleniewski 14.8.

Zurych, 1 sierpnia. (PAT) Paryż 20.33, Lon­
dyn 25.21 F4, Nowy Jork 5.19 F4, Belgja
72.20, W łochy 28.2i, H iszpania 88.55, Holan­
dia 208.10, Berlin 123.47)4, W iedeń 73 07 lA , 
Sztokholm 139.10, Oslo 134.10, Kopenhaga’ 
138.90. Sotja 3.75, Praga 15.39, W arszawa .58, 
Budapeszt 90.52 'A, Białogrod 9.10, Ateny 

6.80, Konstantynopol 2.62, Bukareszt 3.13 3 4, 
Helsingfors 13.10, Buenos Aires 220.75. *

-o §o -
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O d s fcn ię c ie  pomnika 
Henryka Sienkiewicza 

w  B y d g o s z c z y .
B^dgoszćz, 31 ]jpca.

W dniu 31 lipca u. m. przybył do Bydgosz­
czy Prezydent iizeezypospoliti j, celem wzię­
cia udzjału w odsłuiiięciu pomnika H enryka 
Sienkiewicza. Na wszystkich gm achach pań­
stw ow ych powiewały flagi domy pryw atne 
przybrane były zieieruą i chorągwiami. Na 
ulicach m iasta ruch nader uzy wiony.-

O gudz. 10 przedpoł. 21 strzałów  arm a­
tnich oznajmiło przybycie Prezydenta Rze­
czypospolitej do Bydgoszczy. U w spaniale 
przybranej bram y tryum falnej zebrali się 
przedstawiciele w ładz miejscowych z prezy­
dentem  m iasta dr. Ś liw ińsk i* , inspekt, arm ji 
gen. Skierskim, D. 0. K. \ ITT. gen. Berbec- 
kim i t. d. Bo chwili nadjechał samochód 
Prezydenta, który przyby ł do Bydgoszczy
w raz z m ałżonką. Kompania. honorowa G2 pp
sprezentow ała broń. O rkiostia odegrała hym n 
narodowy Prezydent w ysiadł z samochodu i 
przeszedł przed frontem kompanji honorowej, 
poczem woj. B iliński przedstaw ił mu zebra­
nych przed bram ą przedstawicieli władz. — 
Prezydent m iasta dr, Śliwiński przyw itał do­
stojnego gościa krótkiem przemówieniem, po­
czem wręczył mu na srebrnej tacy chleb 

i sól.
Następnie udał się P rezydent w dalszą dro­

gę n* ts#*1* szeregu pojazdów Publiczność 
ggotcjyAla Ihfrzydentow spontaniczną owację, 
w znosząc Ki Jego cześć okrzy ki.

Na placu przed fa ją  zebrały się bractw a 
strzeleckie, oraz stow arzyszenia i korporacje 
ze sztandaram i, które pochylały się przed do­
stojnym  gościem. W progu fary powitał p. 
P rezydenta ks. p ra ła t Malczewski w otocze­
niu duchow ieństw a, poczem Prezydent wszi dł 
do w nętrza kościoła, gdzie zają ł miejsce po 
praw ej stronie ołtarza W  stallach  zasiedli 
przedstawiciele w ładz, gencralicji, korpus o- 
ficerski itd. Obecny był również m inister o- 
św iaty Dobrucki, dyr. dep. kultury  i sz tu li 
dr. Skotnicki y  wiceprezydent m iasta W arsza­
wy Bożęcki. Nabożeństwo celebrował ks. p ra­
ła t M alczewski w otoczeniu licznego ducho­
wieństw a. Po nabożeństw ie Prezydent llzpli- 
tej wśród -ćżwięków hym nu narodowego i nie­
m ilknących owacy i opuścił m ury św iątyni i 
udał się do pobliskiego mlizeum miejskiego 
skąd eskortow any przez szwadron 16 p. uL, 
udał się samochodem w otoczeniu św ity oraz 
przybyłych n r uroczystość przedstawicieli 
w ładz na plac Kochanowskiego celem doko- 
napia. odsłonięcia pomnika.

Na placu przed pomnikiem zebrały się li­
czne rzesze publiczności, organizacje ze sztan 
daram i, korporacje, cechy i td. Prezydent 
przeszedł przed frontem kom panji honorowej, 
pcczem udał sie przed pomnik, gdzie przed­
stawiona p. Prezydentow i nieulękłego boha­
tera M ichała Drzymałę. P rezydent zajął miej­
sce w specjalnym  fotelu, a  tuż obok niego 
jego otoczenie. Następnie prezes komitetu wy- 
brdow an ia  pom nika dr. W . Bełza wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem  streścił zna­
czenie twórc zości II. S ienkiew icza dla odro­
dzenia narodowego, prosząc w końcu P rezy­
denta o dokonanie odsłonięcia. To dokonaniu 
odsłonięcia przez p. Prezydenta, chóry odśpie­
w ały  odwieczny hym n rycerstw a „Boga Ru­
dzico". P rezydent złożył u stóp pom nika ol­
brzym i w ieniec laurowy. Następnie przem a­
w iał prezydent m iasta dr. Śliwiński, dzięku­
jąc w serdecznych słowach Prezydentowi za 
zaszczycenie uroczystości sw ą obecnością. 
W końcu im ieniem  literatów  przem aw iał J. 
W eysenholi, poczem składano wieńce, któ­
rych złożono z górą 300, m. in. od posła cze­
chosłowackiego w W arszawie, delegacji stow. 
polsko-węgierskiego, delegatów 1 rancji, Bul- 
gji i td. Uroczystości zakończyły się odśpie­
w aniem  roty,

W akc.e odsłonięcia pom nika wzięli m. in. 
udział rektorowie wielu zagranicznych urn 
w >_■ rsytetów, jak np. Aberdeen, Linson, rektor 
uniw ersytetu  w Rzymie Logatto, rektor uniw. 
wyższych nauk w Brukseli Rudder, koręspon 
dent M atina, przedstaw iciele Prancji, Anglji, 
Czechosłowacji, Belgji itd..

To zakończeniu uroczystości P rezydent u- 
dnl się do m ieszkania prywatnego prezydenta 
m iasta. O godz. 13.30 Prezydent podejmowa­
ny był przez m iasto śniadaniem  w sali ho­
telu „Pod Orłem". W śniadaniu wzięli udział 
prócz Prezydenla i jego m ałżonki, uczestnicy 
uroczystości odsłonięcia pomnika. O godz. 
16-tej P rezydent Rzplitej w raz z m ałżonką 
i tow arzyszącą mu świtą, wsiadł na statek 
na przystani przed Teatrem Miejskim i udał 
się Brdą n a  miejsce regat międzynarodowych. 
W chwili wejścia Prezydenta na miejsce re­
gat. gdzie trybuny były szczelnie wypełnione 
publicznością, orkiestra powitała Prezydenta 
hym nem  narodowym, zaś rubPozność zgoto­
w ała Mu długo niem ilknącą owacię. W czasie 
r tg a t eskadra lotnicza z Bydgoszczy wykona- 
ła  nad lożą, w której zasiadł Prczydcn4 cie­
kawe ewolucje, rrezy d en t przypatryw ał się 
zawodom aż do końca, poczem żegnany przez 
przedstaw icieli vs ladz, udał się samochodem 
do Torunie..

P o ż a r  Basu p o  di O t w o c k i e m .
W  niedzielę popołudniu w Iesie między 

Otwockiem a Śródpoum  w ybuchł na prze­
strzeni kilka dziesięcin morgów pożar lasu. —
Przybyła straż pożarna z Otwocka z wielkim 
trudem  z powodu bruku dopływu wody z’.oka- 
lizsw aki pożar po 3 godzinach akcji.

Podczas pożaru spalił się w lts ie  nieznany 
mężczyzna. Istnieje przypuszczenie, że zasnął

w lesie paląc papierosa i ton w łaśnie palący 
papieros oył zapew ne powouem pożaru. W o-
statiijej chwili udało się stwierdzić tożsamość 
ofi 'ry  pożaru. Jest nim Józef Dębicki, m urarz 
z Żelechowa, który przed kilkoma tygodniami 
nabył w okolicy kilka morgów ziemi i przyje­
chał wczoraj, aby rozpocząć przygotowania 
do w zniesienia domu,

P r o j e k t  zw a lc za n ia  że b ra c tw a  
] w ł t o ę p o s t w a .

'Ministerstwo pracy i opieki społecznej prze­
słało do feiiura prawnego przy prezydjum ra ­
ty m inistrów  projekt rozporządzenia prezy 

uent.1. Rzeczypospolitej o zw a’czaniu zeurnc- 
tw a i włóczęgostwa. 1’rojekt wskazuje środki 
zw alczania żebractw a i włóczęgostwa oraz 
określa kategorje osób, podlegających posta­
nowieniom ustaw y.

Projekt przewiduje utw orzenie domów p ra ­
cy dubrowolnej, urzirtnłków i demów pracy

zymusowej, czyli zakładów wyczerpujących 
trzy  stany  żebraka: Jego zm nieszoną zdol­
ność do pracy lub niemożność jej znalezienia, 
zupełną niezdolność do pracy i niechęć do 
pracy, jako stan  pasożytnicfwa społecznego. 
W przytułkach lub domach pracy przym uso­
wej będą um ieszczani włóczędzy i żebracy 
niezdolni do pracy lub o zmniejszonej zdol­
ności, w drodze wyroku sądowego, jeśli me 
chcą dobrowulnie przyjąć miejsca w przy 
tułku lub w domu pracy dobrowolnej.

W spraw ach o um ieszczanie w przytułku 
lub w domu pracy przymusowej właściwe są 
sądy pokoju; w postępowaniu sądowem oso­
ba pociągnięta do odpowiedzialności, będzie 
m iała zawsze obrońcę z urzędu. W projekcie 
przewidziane są dwa insty tu ty  praw a kar 
nego: zawieszenie w ykonania kary i w arun­
kowe uwolnienie. Projekt podkreśla koniecz­
ność przyjm owania do domu pracy7 dobrowol­
nej b. więźniów, w celu przygotowania ich 
do pracy zawodowej i za tarc ia  piętna prze- 
tępslwa.

Do zakładania i u trzym yw ania domów pra­
cy przymusowej i dobrowolnej obowiązane 
m ają hyć wojewódzkie zw iązki kom nnm ne, 
do czasu zaś utw orzenia ich —  powiatowe 
zw iązki K o m u n a l n e  oraz m iasta, wydzielone 
z row iatów . Obowiązek zak ładania i u trzy­
m yw ania przytułków  ciążyć m a n a  powia­
towych zw iązkach kom unalnych i m iastach

P r m w  $ ; s ! k i 3 m t j  Z a k o u ? n s j i w
(Korespondencja „N. Reformy".)

wydzielonych. . r> <-ty»

Otwarcie kongresu esperauiystow 
w Gdańsku.

Zakopane, 31 lipca.
(kap) W związku ze spraw ą Barku Naro­

dowego w  Tatrach i projektem utw orzenia 
t z w wielkiego Zakopanego przez przył,jeże­
nie do niej gmin Kościelisk, Poronina, W i­
towa M urzasichla —■ zwołał Związek Gó­
rali w Zakopanem na dzień 31 lipca konfe­
rencję, na której byli ob ten i posłowie z Pod­
hala, pos: Bednarczyk (Piast), pos. Holeksa 
Clirz. Dem.), pos. Kozłowski (Z. L. N.) i pos 

Tutek (W yzwolenie); przedstawiciele władz 
miejscowych —  komisarze rządu dla k lim a­
tyki i gminy Zakopane — dyr. dr. W róblew­
ski i radca Slarosolski; z Państwowej Bady 
O chrony Przyrody —  dr. M. Sokołowski, pre­
zes Polsk. Tow. Tatrz. dr. Czerwiński; przed­
stawiciele Związku Górali i- kilkudziesięciu 
przedstawicieli gmin podhalańskich i hal ta- 
trzańskirh. Przewodniczył konferencji dyr. W 
Krzeptowski, sekretarzow ał p. W. Siuty.

Referat o P arku  Narodowym w T atrach i 
o w ilk ie m  Zakopanem  wygłosił wiceprezes 
Zw. Górali p Paw lica, przeciw staw iając się 
obydwu projektom w obecnem ich ujęciu. Dy­
skusja w ykąpała, że Park Narodowy w Ta­
trach, k tóry , według określenia d ra Sokołow 
skiego, m iałby służyć dla zachow ania skar­
bów całego podhala i Tatr. może powstać, je­
dnak w porozumieniu z miejscową ludnością. 
Projektom utw orzenia wielkiego Zakopanego 
przeciwstawiono się stanowczo. W szyscy po­
słowie przyrzekli poparcie miejscowej ludno­
ści w obronie jej praw.

Uchwalono jednogłośnie utw orzyć Związek 
właścicieli Hal oraz wyłoniono komitet, któ­
ry ma się zająć obroną miejscowej ludności 
przed realizow aniem  w sposób dla niej szko­
dliwy Parku Narodowego w Tatrach oraz 
przeciwstawić się projektom utworzenia wiel­
kiego Zakopanego. W skład komitetu weszli 
obecni na konferencji posłowie, jako członko­
wie honorowi, poza tem naczelnicy poszczę 
golnyeh gmin i po dwóch delegatów z każdej 
hali.

O U S T A V B O Ł H M
S W O K N E R IE  et PA R FU M ER IE

D r  &  R O Z E T O W A
o o w r ć j s i l a  m

i  c r d y n r j a  y j  c h o r o b a c h  w e v  
ul. P io tra  M K tla io w s k ie g o  6.

Sprawozdanie z regat zam ieszczam y na 
nnem  miejscu. (Przyp. Red )

P a m i ę ł a k i e  o  T o w .  
Sikoiy Luciatiteiil

Gdańsk, 18 lipca.
W dniu 29 z. m. rozpoczęły się tu obrady 

19-go światowego Kongresu esperantystów  
przy udziale przeszło 1000 delegatów ze 
w szystkich krajów  kuli ziemskiej. O godz. 10 
przed południem  odbyło się otwarcie espe- 
ranckiego uniw ersytetu letniego w politcchni 
ce gdańskiej, po południu zaś rozpoczęły się 
obrady VI Międzynarodowego Kongresu n ie­
widomych esperantystów .

W ieczorem o godz. 9, w olbrzymiej sali 
strzelnicy7 gdańskiej, udekorowanej bogato 
zielenią i eułi dem atam i esperanckiem i, odby­
ło się oficjalne otwarcie obrad kongresu. 
Obradom przewodniczył prezes gdańskiego 
Związku esperantystów , A elterm an, oraz prze­
wodniczący Międzynarodowego Z.wiązku esne- 
rantystów , dr. Edmund P rivat. Na podjum za­
siedli członkowie komitetu honorowego, oraz 
rodzina twórcy języka esperanckiego, dr Za­
menhofa, przedstaw iciel wysokiego kom isarza 
Ligi Narodów, zastępca kom isarza generalne­
go Bzpltej Polskiej w Gdańsku, radca Iegacyj- 
ny Zalewski, przedstawiciel senatu w. tn. 
dr. S trung, oraz przedstawiciele rządu kil­
kunastu państw . Obrady zagaił krótkiem 
przem ówieniem  przewodniczący gdańskieiro 
Związku esperantystów , A enerm an, poczem 
wszyscy obecni na sali uczestnicy kongresu 
odśpiewali przy akom paniam encie orkiestry 
hym n esperancki. Jako drugi mówca, zabrał 
głos przewodniczący Międzynarodowego Zwie 
zku esperantów, dr. P rivat, podkreślając zna­
czenie języka esperanckiego w życiu między- 
narodowom, oraz zasługi, położone przez 
lwórcę języka esperanc) iego. dr. Zamenhoffa. 
Z kolei przemówił przedstawiciel senatu W. M. 
sen. Słrung, witając uczestników kongresu 
w im ieniu wolnego miasta.

Im ieniem  rządu polskiego w itał uczestników 
kongresu zastępca kom isarza generalnego 
Rzeczypospolilej Tulskiej radca lcgacyjny, 
p Z a lew sk i, w yrażając radość z powodu w y­
brania Gdańska n a  miejsce otwarcia kongre­
su, gdyż v  obecnej sytuacji jest to dowodem 
nietyłko gospodarczego rozwoju Gdańska, ale 
także rozwoju tego miasta, jako środoyyiska 
intelektualnego. W dalszrm  ciągu zastępca 
kom isarza generalnego RzpPej Polskiej pod­
kreślił, że kongres zaproszony jest do W ar­
szawy7, gdzie odbędą, się da.lsze obrady ziazdu, 
poczem życzył pracom kongresu pełnego po­
wodzenia. Przemówienie zastępcy kom isarza 
generalnego Rzplłej Polskiej często było prze­
ryw ane hurzhw em i oklaskam i przez uczestni- 
kóyy7 kongresu.

Po przem ówieniu syna twórcy języka espe­
ranckiego, n. „Leona Zamenhoffa, zabierali 
glos kolejno przedsWiwwielr rządów poszcze­
gólnych państw , oraz delegaci Związku espe- 
rantystów  z różnych krajów.

Na zakończenie zebrani uchw alili yyyslać 
depeszę do m inistra kolei inż Romockiego w 
sjirayvio przyznania ulg kolejoyyych lotnikom, 
poyyracających z Kościelisk, Białego Dunajca, 
Watowa i Białki.

Zebranie, mimo charak teru  poyvażnego, by­
ło nadzw yczaj bnrziiwe, zyyrócone szczegól­
nie przeciw 1’olsk. Tow Tatrz. i niektórem 
posunięciom yyladz, zw iązanem  ze sprayvami 
Parku Narodowego i Podhala.

Kraków, 1 sierpnia. 
Urzędnicy państwowi domagają 
sie tlecyzii w sprawie płac urzęd­

niczych.
W dniu wczorajszym  zakończyły się dw u­

dniowe obrady Zarządu Okręgowego Stowa­
rzyszenia Urzędników państw owych yv Kra- 
koyyie, Uchwalono wezwać Zarząd Głóyvny 
w Warszayyie do zaostrzenia yyalki o place, 
oraz powzięto następującą rezolucję; Docho­
dząca do niebyyyałych dotąd granic nędza u- 
rzędników państw owych, dziw na taktyka 
rządu un ikan ia kontaktu z przedstaw iciela­
mi organizacyj urzędniczych wywołują w sze­
rokich m asach urzędniczych coraz większe 
yvzburzenie i rozgoryczenie.

Dalsze kontynuow anie tego stanu rzeczy 
może sprowadzić nieobliczalne a dla państw a 
nadzwyczaj szkodliwe następstw a w postaci 
zupełnego zrujnow ania fizycznych i morał- 
nyt h sił aparatu  urzędniczego.

Mając powyższe względy n a  uwadze, u rzę­
dnicy zw racają się do pana M arszałka Pił­
sudskiego, jako jedynie obecnie odpowiedzial­
nego sternika naw y państwowej, by zaga­
dnienie uregulow ania płac urzędniczych trak ­
tował jako konieczność państwową i nie zwie 
kał dłużej z jego rozwiązaniem . Zarazem  pro­
testują urzędnicy przeciw zam iarom  dalsze­
go różniczkow ania płac zarówno co do ich 
wysokości, jak i term inu m ających nastąpić 
podwyżek.

WYTWÓRCZOŚĆ PO LSK Ą  STW ARZAJM Y!

® A m m @
wyuczamy dekładnie wyrobu dywanów parsnch

B E Z  W A R S Z T A Y U f
D la p rzy jezdnych  nau k a  przyspieszona! K an­

wa i w ełna — n a jp rzed n ie jszy  rodzaj! W zory 
stylow e — ogrom ny w ybór! Ceny ko n k u ren cy j­
ne — w arunk i dogodne!

K nboty rozpoczęte, s ta ra n n ie  dobrane z wzo­
rom — w ysy ła  sj<v odw ro tn ie  z szczegółowymi 
w skazów kam i! Także w etna poJnocna, w szyst­
kie barw y!

D yw any, m akaty , chodniki i tp . gotowe 1 
na zam ów ienia!

W ykonanie a rty sty czn o  i term inow o!
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k i l .
K  R  A K  Ó W — u lica  P IJA R S K A  L. 5.

Cancing-Oar Miraż

Rekord kr?^z:ełv kieszonkowej 
w Wais=3wie.

Tet 3492. Kraków, Grodzka 42. w , 349* 
O n a  i  C € » « V ; z l « : n n t e :

Produkcje pie rw szorzędnych  sił a rtys tyc zn yc h , - c  
P ie iw s zo rze d n a  orkiestra Ja zzb a n d o w a . 

P ocz ąt e k o g o d z i n i e  10*ej w ie cz ó r .

Wielka katastrofa kolejowa.
Z Londynu donoszą
W skutek fałszywego sygnału pociąg osobo­

wy na linji Dehs-astje— Terradora najechał na 
pociąg towarowy. W skutek.zderzenia 25 pasa­
żerów poniosło śmierć a wielu zostało ran ­
nych.

---------o$o----------
ZA SPOKÓJ DUSZY 5. P ADAMA A3NYKA.

Wczoraj dokonany został w W arszawie re ­
kord co do wysokości kradzieży kieszonkowej. 
Ks. Zaleski przebywszy ze swym  sekretarzem  
z prowincji, wsiadł do tram w aju Nr. i7 przed 
dworcem głównym, udając się do P. K O , 
gdzie m iął złożyć większą kwotę pieniężną 
filojąc przed okienkiem, sięgnął po pieniądze 
i z przerażeń ieip spostrzegł, iż została wyrię- 

kiesz^ń, a z nią zniknął po rtk i, zaw iera­
jący 6 ty s. doiarów gotówką.

W ogólnym hołdzie, jaki złożym y pamięci Adam a 
Asnyka, w ybitny  udział weźm ie Towarzystwo 
Szkoły Ludowej, którego założycielem  i pierw szym  
prezesem był ś. p. Adam Asnvk. Siąpaniem  Za­
rządu Głównego T. S. L„ odbędzie się 2 b. m. ,
0 godz. 9 rano w krypcie OO. Paulinów n a  Skałce 
nabożeństw o żałobne za spokój duszy ś. p. Adama 
Asnyka,

Jak , z Zakopanego donoszą, odbędzie się  tam  
również jutro 2 b. m. w kościele parafialnym , 
staraniem  miejscowego Kola T. S. L., uroczyste 
nabożeństwo żałobne za dusze Adama Asnyka.

FEKCPDOWrt HOŚC UC7ESTNIKuW Y, TE- 
DOROCZNYM MARSZU SZI AKILM KATR 5WEI 
Na słarcie dorocznego Marszu Szlakiem  Kadrówki 
zgromadzi się w roku bieżącym  rekordowa ilość 
piechurów. W  przew idzianym  regulam inem  termi 
nio zgłoszono 90 drużyn m ęskich i 4 żeńskie, łącz­
nie 1.108 ludpi. Jak wiadomo, w roku ubiegłym  
m aszerowało 923 łudzi czyli 71 drużyn P o d o b n i e  
jak w 192fi roku, większość uczestników  slanow ią 
strzelcy, jednak liczba drużyn wojskowych znacz­
nie wzrosła. Ogółem m aszerować będ de 74 d ru ­
żyny strzeleckie, l i  wojskowych i 2 sportowe.
7 oddziałów wojskowych no' 2 P u zy n y  zgłosił4
1 baon san ita rn y , oficerska szkoła piechoty 25 p 
p., oraz dyw piech., po 1 drużynie . 10 p. p„
21 p. p., 27 p. p., 42 pp., 71 pp. i oficerska szkoła 
san ita rna . 7, pośród klubów sportowych zgłosił 
drużynę A. 7. S. (W arszaw aj Jak widać z po­
wyższego, zain ieretow anie  m arszem  w stosunku 
do roku ubiegłego' wzrosło znacznie, szczególn ie . 
zaś oddziały wojskowe w ykazują coraz wioksze 
zrozum ienie dla ważnośf i tych zawodów. 7 na- 
m iennem  jest również zg!oszenie d rużyny m arszo­
wej przez najippszy klub lekkoatletyczny A. 7.. S 
Jest rzeczą ciekaw ą, czy drużyna ta. złożona z w y­
bitnych lckkoallolów, potrafi skutecznie walczyć 
na wdelkim, 127-kilometrowym szlaku m arszo­
wym

VI WALNY ZJAZD LEGIONISTÓW W KALI­
SZU odbędzie się w dniach fi i 7 sierpnia b. r. 
Otwarcie zjazdu w sobotę o godz. 11 przed połu­
dniem. W niedzielę 7 h. m. wyjazd do Szczypiór- 
na n a  uroczystość odsłonięcia pom nika ku czci 
żołnierzy leginnowweh. jeńców* wojennych państw  
zaborczych: W ieczorem  odczyt m arszałka P iłsud ­
skiego. I egi!'-maeje zfazdowe b sdn w ydaw ane na 
miejscu w K alis tu  Na pokrycie kosztów zjazdu 
każdy de'egal i uezo.slnik onlaca za karlę uczest­
nictwa w zjeźd/.ie 7 z.lotvch. O trzym uje za to: 
kw alerę i nocleg oraz-żyw ność żołnierską na czas. 
zjazdu. Pczesln icy  zjazdu będą m ień w yznaczone 
wspólne k w ater) w budynkach szkolnych i kosza­
rach v oiskowycb. leg ion iści ofdzia lu  kraknw s1 ie­
go wyjeżdżają na zjazd do Kalisza w p ia (ek 5-go 
b. m. o godz. 20 wieczorem via Oftrów W ielkopol­
ski we wspólnych wagonach. Zniżki kolejowe będą



10 N O W A  R E F O R M A

Nożna to rzuć nic bez  
dumy, s

>.*<? najlepsze „BER50N"  
gumy.

obow iązyw ały w drodze powrotnej. W szelkich in- 
form acyj udziela Sekre taria t, okręgowy Z arządu 
Zw iązku Legionistów w Krakowie, ul. F loriańska 
53, I piętro, codziennie od godz. 5— 7 wieczorem.

OBCHÓD 6 SIERPNIA W KRAKOWIE I ZljAZD 
LEGIONISTÓW W KALISZU. Okręgowy Zarząd 
Związku Legionistów w Krakowie w zyw a w szyst­
kich członków na  zebranie inform acyjne, które od­
będzie się we środę 3 b. m. o godz. 7 wieczorem  
w lokalu Zw iązku Legionistów, ul. F loriańska 53. 
Porządek dzienny: 6 sie rpn ia  i zjazd legionistów 
w Kaliszu. Z uwagi na  doniosłość spraw y, obec­
ność w szystkich członków konieczna.

ZAMKNIĘCIE RUCHU KOŁOWEGO NA STA­
RYM MOŚCIE. Ze względu n a  p rzeprow adzaną 
obecnie rekonstrukcję drew nianego m ostu n a  W i­
śle w przedłużaniu ul. Mostowej, m agistra t zaw ia­
dam ia, że ruch kołowy n a  tym  m oście n a  prze­
ciąg około 4-ch tygodni będzie się mógł odbywać 
tylko jedną stroną m ostu i to w yłącznie w k ieru n ­
ku z Podgórza do Krakowa.

Z TARGU MIĘSNEGO. Na targow icę m iejską 
spędzono od 23 do 29 ub. m. ogółem 1.892 sztuk 
zw ierząt. Za kilogram  bitej wagi nierogacizny p ła ­
cono 2.90— 3.70. Ze spędzonych na  targ zw ierząt 
sprzedano n a  konsum cję m iejscową 1.758 sztuk, 
zaś na  konsum ją ii % ych gmin kraju  122. W  po­
rów naniu  z poprzednim  tygodniem  było więcej 
o 123 sztuk bydła. Ceny bydła w ykazyw ały  ten 
dencję zniżkow ą, nierogacizny zaś by ły  nieco w yż­
sze. M agistrat d la zn iżen ia  cen n a  nierogacizną 
w ystara ł się  o zezwolenie sprow adzania nieroga 
cizny z R um unji.

UPOŚLEDZONA ULICA. M ieszkańcy ul. Sobie­
skiego żalą  się nam , że Z akład czyszczenia m ia ­
sta , przeprow adzając skrap ian ie  ulic, sta le  om ija tę 
w łaśn ie  ulicę, aczkolw iek obie przylegle do niej 
ulice: Batorego i Siem iradzkiego są  zaw sze sk ra ­
p lane. Czyżby ul. Sobieskiego s ta ła  specjalnie na 
Indeksie m agistrackiego kropidła?

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wcz*oraj około 
podz. 2 po południu skoczyła z okna III p ię tra  
hotelu  „C ity" w Krakowie 29-letn ia  Lukrecja Ha- 
w elka i poniosła śm ierć n a  m iejscu. D enatka po­
szuk iw ana  b y ła  przez policję, a  z okna w ysko­
czy ła  w m omencie, gdy policja w kraczała do jej 
m ieszkania . Zwłoki samobójczymi przew ieziono do 
zak ładu  m edycyny sądowej. — Ponadto W łady­
sław  Maciejezyk, liczący 22 lata , z zawodu szewc, 
zadat sobie w zam iarze sam obójczym  trzy  pchnię­
c ia  nożem  w łftzuch. Pogotowie przew iozło de­
sp era ta  do szp ita la  św . Ł azarza. Powód zam achu 
n ieznany .

WYPADEK UDARU SŁONECZNEGO zdarzy ł się 
wczoraj w  Krakowie. Udarowi uległ s ta rszy  sze­
regowiec 2(1 p p , W ładysław  Bronowski. O patrzy­
ło  go Pogntowei ratunkow e.

KARAMBOL. Michał Stelm ach, szofer K rakow ­
skiej Spółki Tram wajowej, najechał sam ochodem  
n a  drugi sam ochód u zbiegu ulic Mostowej i Bo­
cheńskiej. N ajechane au to  zostało uszkodzone. 
Szoferzy w yszli bez szw anku

NIEFORTUNNY SKOK Z DOROŻKI. 18-lefnia 
'Aniela Nowak, jadąc dorożką w tow arzystw ie k il­
ku m ężczyzn, w yskoczyła w pew nym  momencie 
gdy dorożka przejeżdżała przez plac W W . Św ię­
tych , a  upadając na  bruk, doznała  szeregu okale^ 
czeń. Opatrzv!c ją Pogotowie.

URATOWANY OD UTONIĘCIA. Przodownik 
P. P., Kubica, w yciągnął z W isły  n ieprzytom ne­
go już Leona Jachim ow icza, k tó ry  kąpiąc się, za ­
czął tonąć.

WYPADEK PRZY PRACY. H enrykowi Musia- 
łowi, robotnikow i, ucięła m aszyna  w czasie pracy 
palec  u praw ej ręki. Pogotowie ra tunkow e zaopie­
kowało się rannym .

BRAT PRZECIW BRATU. W ładysław  Kudasie- 
wicz z Zielonek pchnięty  został nożem  w okolicę 
serca przez swego pijanego b ra ta . Zajście roze­
grało się na  tle sprzeczki fam iliinej. R annem u 
udzieliło pomocy Pogotowie ratunkow e.

KRADZIEŻE. Janow i Fachurze skradziono 
w czasie, gdy spał nad W isłą, m arynarkę, w arto­
ści 80 zł, — M aksym ilianowi Ferentzow i z Gru­
dziądza skradziono n a  jednej z ulic Krakowa port­
fel z kw otą 290 zł., 6 dolaram i i dokum entam i 
osobistemi.

Straszna burza z  p i o r u n a m i
przeszła nad Warszawa.

W arszaw a, 1 sierpnia. W niedzielę około g. 
9 wieczorem przeszła nad W arszaw ą gwałto­
w na burza z piorunam i, jedna z tych, które 
długo pozostaną w  pamięci. W yrządziła ona 
szereg szkód w różnych częściach m iasta. — 
Najwięcej ucierpiały przedm ieścia. Na Nowem 
Brndnie drzewo w yrw ane z korzeniam i pora­
niło 2 przechodzące obok osoby. Na Pelcowiź- 
nie w skutek gwałtownego w ichru cały szereg 
drzew został wywalony na szosie Jabłonow ­
skiej. Na Woli, w pobliżu przejazdu kolejowe­
go, został za lany  w iadukt i ruch tram wajow y 
został w strzym any. Komunikację uruchom io­
no zapomocą przesiadania. B urza dała się od­
czuć bardzo dotkliwie również i poza W arsza­
wą.

W Młocinach omal nie doszło do katastrofy. 
Zebrał się tam  na pomoście przystani Górnic­
kiego spory tłum , oczekując n a  statek. Pod 
naporem pękła bariera i za łam ał się pomost. 
Do wody wpadło około 50 osób, przyczein o- 
gólnie poturbow anych zostało 18.

O rozm iarze w yrządzonych szkód trudno się 
w tej chw ili zorientować. Połączenia telefo­
niczne z Krakowem i Katowicam i zostały 
przerw ane.

W Łodzi zdarzył się tragiczny wypadek po­
stradan ia słuchu przez jednego z abonentów, 
który rom aw iał telefonicznie z W arszawą,

wskutek uderzenia piorunu w przewód ele­
ktryczny. Około godz. 12 w nocy w N ieporad­
nie, w pobliżu Zegrza w ybuchł pożar wskutek 
uderzenia piorunu. Na ratunek w yruszyła 
straż ochotnicza z Zegrza, oraz wojskowa dru­
żyna pożarnicza stacjonowanego tam  1 pułku 
łączności.

Kurze i potwodre.
Podróżni, jadący w sobotę z Nowego Sącza 

do Krakowa pociągiem kniejowym wieczor­
nym, widzieli w godzinach między 5 a 6 po 
poi., na przestrzeni między Nowym Sączem 
a Ptaszkową ślady wielkiej burzy, prawdopo­
dobnie oberw ania się chm ury. Gościńcem i ro­
wami w zdłuż toru kolejowego, płynęły istne 
rzeki. Plony polne stały  pod wodą.

Z Krościenka doposzą:
W sobotę p rzeszli nad Krościenikem szalo­

na burza z gradem, trw ająca dłuższy czas. — 
Samo Krościenko ucierpiało nieznacznie, n a ­
tom iast w okolicy burza w yrządziła wiele 
szkód, szczególnie we wsi Tylm anowa, gdzie 
przepływ ająca tam  rzeka Ochotnica silnie we­
zbrała, zagrażając poważnie pobliskim domo­
stwom. Jednakowoż szyicko zorganizowana 
przez miejscową ludność akcja ratunkow a za­
pobiegła niebezpieczeństwu.

Z tar os i u.
WICEPREMIER DR. BARTEL, jak nam  telefo­

n u ją  z W arszaw y, wraca z urlopu w najb liższy  
czw artek do W arszaw y.

SZEFEM  A D M IN ISTR A C JI A R M JI w miejsce 
gen. Góreckiego, który został prezesem  B anku Go­
spodarstw a Krajowego, m ianow any zesta l gen. Za­
rzycki.

WYBUCH GAZU W BUDYNKU SZKOLNYM.
W  W arszaw ie w budynku szkoły powszechnej 
p rzy  ul. Sienkiewicza, n astąp ił w sobotę rano s ib  

I n y  wybuch gazu, powodując wybicie w szystkich 
szyb w budynku. Jak się okazało, jeden z robot­
ników, opuszczając salę szkolną, w której p rze­
prow adzano rem ont, n ie skręcił kurka gazowego 
i gaz zapełn ił lokal. Gdy wieczorem weszła do 
sa li z zapaloną św iecą w tow arzystw ie swej zn a ­
jomej woźna szkoły, aby pozamykać okna, nastą­

pił wybuch, okna pow ypadały  w raz z fu trynam i, 
a  w oźna i jej tow arzyszka doznały ciężkich ob ra­
żeń ciała.

RODAŁY ZNALEZIONE W ZIEMI. Podczas ro ­
bót potowych, przeprow adzanych przez 1 pułk a r­
tylerii w pobliżu Glinek pod W arszw aą, n a tra ­
fiono w sobotę na  4 złote rodały, pochodzące n ie­
w ątpliw ie 7. kradzieży. R odały te w zięła n a  p rze­
chow anie policją.

DWIE KOBIETY POD KOŁAMI POCIĄGU. 
W czorajszy tradycyjny  obchód w W ilanow ie 
zakłócony został tragicznym  wypadkiem . Na dw or­
cu w czasie naporu tłum u wycieczkowiczów na 
pociąg dojeżdżający do stacji dosta ły  się pod kola 
wagonu dwie m łode kobiety: 20-letnia W acław a 
Kęckowska i 21-letnia Apolonia llofkow ska, P ierw ­
sza poniosła śm ierć na miejscu, zaś druga, po k il­
kugodzinnych m ęczarniach , zm arła  w szpitalu . 
P rzy  sposobnośfi tego tragicznego w ypadku, p ra ­
sa. w arszaw ska zw raca uwagę n a  zupełne n iep rzy ­
gotowanie kolei i kolejek podm iejskich do prze­
wożenia w dn iach  św iątecznych w ielkiej rzeszy 
publiczności w arszaw skiej, pragnącej spędzić czas 
wolny poza m iastem .

SAMOBÓJSTWO B. KASJERA URZĘDU DRÓG 
WODNYCH. Jak  donpszą z Tczewa, by ły  kasjer 
Urzędu dróg wodnych, Schulz, który opuścił urząd 
przed paru tygodniam i, obecnie w Starogardzie 
w ystrzałem  z rewolweru pozbawił się życia. P rzy ­
czyny sam obójstw a jeszcze dokładnie n ie  s tw ier­
dzono.

DWIE OFIARY PRZEJAŻDŻKI ŁODZIĄ.
W  Skarszew ach n a  Pom orzu trzej m łodzi ludzie 
n iejaki Szczęsny i b racia  Mazowie, poszli do oko­
licznego jeziora i postanow ili urządzić  m ałą  p rze­
jażdżkę łodzią. W pewnej chw ili, gdy bvli daleko 
od brzegu, łódź się wyw róciła, a  m łodzi ludz.ie 
wpadli do wody. Jeden z braci Mazów w yratow ał 
się, na tom iast drugi b ra t i Szczęsny utonęli.

NIEZWYKŁE ZAPADNIĘCIE SIĘ PIWNICY 
W POZNANIU. W  piw nicy fabryki papieru Pu- 
tiatyckiego w  Poznaniu  rozstąp iła  się nagle ziem ia 
i o tchłań  niebyw ale] głębokości pochłonęła slup 
wysoki na  3 m tr., oraz nagrom adzone w kolo za ­
pasy papieru. Otwór czeluSci, k tóra w ytw orzyła 
się pod fundam entam i budynku , jest około 11 m. 
długi i blisko 8 m. szeroki. F ilar 3-m etrowej w yso­
kości, który podpierał sufit, zapadł się zupełnie. 
P rzypuszczaln ie do katastro fy  tej doszło wskutek 
istn ien ia  pod fundam entam i gruntu bagnistego. 
Ściany w ew nątrz i zew nątrz  b u d rn k u  fabryczne­
go zarysow ały  się  w kilku m iejscach.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI. Na właściciela 
sklepu z nabiałem  w Łodzi Generowiczów napadli 
n ieznani 2 m ężczyźni, pozostający w stosunkach 
handlow ych i nożem , oraz siekierą ciężko ich po­
ranili. Jednego ze sprawców naoadu policja a resz ­
tow ała. Rzecz dzia ła  się w sklepie o godz. 3 po 
południu.

NOWI KOMENDANCI POLICJI LWOWSKIEJ 
I STANISŁAWOWSKIEJ. Kom endantem  policii 
lwowskiej m ianow any został insp. Grabowski, b. 
oficer W . P. i działacz T. O. W. Kom endantem  
policji stanisław ow skiej m ianow ano dra Józefa 
TorwińskitSto, dotychczasowego zastępcę kom en­
d an ta  we Lwowie.

KATASTROFA AUTOBUSOWA. N a drodze m ię­
dzy Złoczowem a Zasowem autobus jeżdżający 
z góry ze zby t w ielką szybkością, przew rócił się 
wraz z szoferem , przygniata jąc  jadące w nim  
sześć osób. Jechali autobusem  trzej kuocy z K rze­
m ieńca, jeden kupiec z W iśn iow ra, w łaściciel sa ­
mochodu M. W olańeki z Krzem ieńca, oraz szofer. 
Autobus został siln ie uszkodzony.

NOWE WŁADZE AKADEMICKIE POLITECH­
NIKI LWOWSKIEJ. W  w yniku wyborów władz 
akadem ickich Toitechnik . Lwowskiej na  r 'k  n a u ­
k o w y ‘ 1927/28 zostali w y b ran i' J. M. Rektorem  
Prof. Dr. Ju jan  Tokarski, zw yczajny profesor m i- 
neraogji i petrografii, D ziekanam i zaś w ydziałów : 
Inżynierlji: Prof. Dr. Antoni W ereszczyński (po­
now nie), A rchitektonicznego: Prof. Inż. W ładysław  
Derdacki. M echanicznego: Prof. Dr. 'R o m an  ^Wit­
kiewicz, Chemicznego: Prof. Dr. W acław  I.eśn iań- 
ski (prnow nie), Rolniczo-lasowego: Prof. Inż. Jan 
T.adenborger, Ogólnego: Prof. P r. W łodzim ierz S to­
żek (ponownie).

ZWŁOKI W LESIE POD ZAKOPANEM. W  dniu 
onegdajszym  w głębi lasu  n a  Ustopie pod Zako­
panem  znaleziono zwłoki górala, znajdującego się 
już w częściowym  rozkładzie. Dochodzenia - poli­
cyjne zdołały ustalić , że są t.' zwłoki Jana  Mar- 
duly, zam ieszkałego w Zakopanem  przy ul. Szpi­
talnej. M arduła, liczący około -50 lat, w ydalił się 
przed tygodniem  z domu i odtąd ślad  po' nim  za­
ginął. Przyczyny  nagłej śm ierci u sta lić  się m e 
udało jeszcze. W ykluezonem  jest jednak m order­
stwo. Dalsze dochodzenia, w toku,

(Kap) UNIWERSYTECKI KURS WAKACYJNY 
W  ZAKOPANEM. Z arząd  W akacyjnych Kursów 
U niw ersyteckich Zwiąż. Pol. Naucz. Szkół Powsz. 
zwyczajem  łat ubiegłych, urządza w b. r. w Z a­
kopanem  m iesięczny kurs uniw ersytecki, na  k tó ­
rym  w ybitn i profesorowie uniw ersytetów  wygło­
szą szereg cennych wykładów  z dziedziny psy­
chologii, lite ra tu ry , w iedzy ekonom icznej, społe­
cznej i technicznej. Otwarcie inauguracyjne k u r­
su nastąp i 2 sie rpn ia  br. w sali „Sokola".

CROŹNY POŻAR W ZAKOPANEM. Z n iew ia­
domej przyczyny  w ybuchł w dniu onegdajszym  
okol* północy groźny pożar p r z y u l .  Kościeliskie] 
w Zakopanem . Zapalił się i spłonął praw ie całko­
wicie now ow ybudnw any, jeszcze niew ykończony 
dom Cudzika. Dzięki energicznej akcji s traży  po­
żarnej i policji, p.Z.ar, który  wskutek w ialru  gro­
ził rozszerzeniem  się na  są.siednie zabudow ania, 
został um iejscowiony. Szkoda w yrządzona przez 
pożar jest jeszcze n ieusta lona.

I w i c a t e .
ZGON FLF.RSA. W Yillel zm arł w sob tę  Ro­

bert de Fiers, w ybitny  autor d ram atyczny , czło­
nek Akademii francuskiej od r. 1920, przeżyw szy 
łat 55,

ZAMIAST „MONT BLANC" — „BENITO MUS- 
SOLINI". Faszystow ski Związek studentów -alp i- 
nistów  postanow ił odbyć w sierpniu  w ielotysięcz­
ną wycieczkę faszystow skiej m łodzieży u n iw ersy ­
teckiej, w liczbie kilku tysięcy  m łodych alpinistów , 
podjprzew odem  Turatipgę, n a  górę Mont Blanc, na  
grarticy W łoch, F rancji i Szwajharji i tam  p ro ­
klam ow ać, że odtąd na  cześć prem jera włoskiego 
ten najw yższy  szczyt alpejski ma się nazyw ać nie 
Mont Blanc, ale — „Benito M ussolini". Projekt 
tej dem onstracji wywołuje entuzjazm  wśród m ło­
dzieży włoskiej.

WEZTJWJUSZ CZYNNY. Z Neapolu donoszą, że 
W nzuwjusz u jaw nia  żyw szą działalność. Z k ra te ­
ru, na  którym  unoszą się ogromne slupy dym u, 
w ypływ a lawa z szybkością 3 m. na  sekundę. 
Na razie nie grozi jednak niebezpieczeństw o oko­
licznej ludności.

KRADZIEZ CENNYCH GOBELINÓW W KO­
ŚCIELE. N ieznani złodzieje skradli z kościoła 
Notre Dame de Na.ntilly w Sonmnr~Vvogocennp go­
beliny /  szesnastego wiakti. W artość skradzionych 
■gobelinów oceniana jest n a  300.000 franków  
w zlocie.

PODATEK KAWALERSKI WE WŁOSZECH.
7, Rzym u donoszą: Efekt wprowadzonego przez 
M ussoliniego podatku-od kw alerćw  okazał się w ca­
le pokaźny. W sam ym  tylko M edjolanie podatek 
ten  dal 3 m iljony lirów.

KRADZIEŻ DOKUMENTÓW PREMJERA RU­
MUŃSKIEGO. ,.P m is N ational" donosi z Rukare- 
sztu, że w willi B ratianu  w m iejscowości Flocira 
ubiegłej nocy dokonano zuchw ałej kradzieży. 
Prócz kosztowności, skradziono pew ną ilość doku­
m entów, które podobno posiadają duże znaczenie 
piuislwowe. m

LONDYN NIE ZABEZPIECZONY PRZED ATA­
KAMI LOTNICZEMI W  piątek zakończyły się 
kolo Londynu 4-dniowe m anew ry  lotnicze, kłórych 
celem było badanie  m ożliwości obrony Londynu 
przed atakiem  samolotów. Jak  donoszą pisma a n ­
gielskie, podczas m anew rów  urządzono 105 ataków  
lotniczych n a  Londyn, z tego, jak się okazało, po­
łow a było skuteczną. Sam oloty przedostały  się 
przez ogień zaporow y arh d erji przeciw lotniczej, 
oraz przez łańcuch sam olotów  chroniących L on­
dyn i do tarły  do śródm ieścia, gdzie teoretycznie 
zdołały z n is z c z 'ć  w ażniejsze budynki i połącze­
n ia  kolejowe. W nioskiem  m anew rów  lotniczych 
m a bvć opracow anie nowego planu ochrony lo tn i­
czej Londynu.

SYN CONRADA SKAZANY ZA SPRZENIEWIE­
RZENIE. Sąd karn y  w Londynie skazał n a  rok 
w ięzienia Alfreda Conrada, syna  wielkiego pisarza  
Józefa C onrada Korzeniowskiego, za sprzeniew ie­
rzenie kwoty 100(1 f. szt., powierzonych mu na 
kupno kilku m anuskryptów , należących niegdyś 
do jego ojca. Alfred Conrad, który  posiada dokto­
ra t chem ii, jeszcze za życia ojca spraw ia! mu 
kłopoty, zaciągając długi i upraw iając  różne m a ­
nipulacje finansowe.

„DZIELNICA LENINA" W LONDYNIE. Z L on­
dynu donoszą: Na posiedzenia B ady gm innej
w Bafhnal-G reen powzięto większością 14 głosów 
przeciwko 10 uchw ałę nazw ania  jednej z dzielnic 
„Dzielnicą L enina". U chwala ta zapew ne nie 
znajdzie zatw ierdzenia.

DRUGIE WILNO JEST JUŻ W KANADZIE. 
„Słowo" w ileńskie o trzym ało z K anady od jedne­
go z em igrantów  list, w którym  pisze on, że g ru ­
pa wychodźców z W ileńszczyzny osiedliła się 
.w je dnem  m iejscu i utw orzy ła  tam  osadę nazw aną

przez nich W ilnem . W  ten sposób n a  m apie 
św iata m am v dw a W ilna.

SAMOBÓJSTWO SIOSTRY SICZYŃBKIEGO.
Trzed 4 laty  glośnem  było m orderstw o, jakie w 
Chicago popełniła niejaka E m ilja S tru tyńska, żo­
na  ruskiego, parocha w Chicago, k tóra zastrzeliła  
siedzącego w konfesjonale ks. Bazylego Steciuka, 
w ystępując jako m ściciclka rzekom ej krzyw dy 
męża. S tru ty ń sk a  była siostrą  M irosław a Siczyń- 
skiego, m ordercy śp. Andrzeja Potockiego. Uznano 
ją  um ysłowo chorą  i osadzono w dom u obłąka­
nych w Iśankakee, skąd przed k ilku dniam i ucie­
kła, i u top iła  się w rzece Kankakee.

ŻÓRAWIE NAD PAŁACEM MIKADA, Z T .k io  
donoszą: Cesarzowa japońska spodziew a się za 
m iesiąc potomka. W śród ludu japońskiego roz­
pow szechniane są pogłoski, iż nad. pałacem  cesar­
skim  przeleciały k ilkakrotnie żórawie, co m a p y ć  
wróżbą, iż cesarzow a urodzi następcę tronu.

Zapiski Filerackie.
WYDANIE SEJMOWE DZIEŁ WSZYSTKICH 

ADAMA MICKIEWICZA.
Redakcja Sejm. W ydania Dzieł w szyst­

kich Adatna Mickiewicza złożyła M inisterstwu 
w yznań rei. i ośw iecenia publicznego opraco­
wanie krytyczne całego działu prozy, z w y­
jątkiem  Kursów L iteratury  Słowańskiej. P ra­
cę redakcyjną zaczęto od działu prozy, jako 
trudniejszego, bo niepełnego i niedokładnego 
w dotychczasowych w ydaniach. W ydanie sej­
mowe obejmie całkowitą, dotąd poznaną spu­
ściznę poety, zatem  wszystko, co wyszło 
z pod jego pióra, co zostało przezeń podykto­
wane, lub co było zanotowane w wiarygo­
dny sposób z jego wykładów, przemówień, 
tudzież rozmów. Listów będą dwie edycje: 
pełna w mniejszej ilości egzem plarzy i wy­
bór. Podobnie sporządzone będą dwie edycje 
„P ana T adeusza": jedna z nich zaw ierać bę­
dzie wszystkie w arjanty , a druga tylko ich 
wybór. Z działu poezji redakcja złożyła Mi­
nisterstw u tekst „Pana Tadeusza", opracowa­
ny  przez prof. W ilhelm a Bruchnalskiego.

Jeszcze w roku bieżącym  Ministerstwo 
przystąpi do druku pism następujących: P is­
ma i przemówienia filoruatyczne, (opracował 
dr. A leksander J.dcki). Opowiadania. Utwory 
przypisyw ane A. Mickiewiczowi (opracował 
prof. St. Tigoń. P ism a estetyczno-krytyczne 
(opracował dr. Henryk Zyczyński) Księgi Na­
rodu Polskiego i P ielgrzym stw a Polskiego 
(opracował prof. Pigoń). A rtykuły polityczne 
z lat 1832 do 1334 (opracował prof. P i­
goń). Pism a historyczne (opracował prof. Ka­
zimierz Tymieniecki). W ykłady lozańskie 
(opracował prof. Jerzy Kowalski). Przem ówie­
nia w Koln Braci (opracował prof. Pigoń). 
Trybuna Ludów (opradował p. S tanisław  
Szpotański). Listy, odezwy, memoriały'Ttfpra- 
cował prof. Jan  Czubek). Rozmowy z Adamem 
Mickiewiczem (opracował prof Pigoń). , 

D ruk działu poezji rozpocznie się „Panem  
Tadeuszem ". Opracowanie Kursów L iteratury  
Słowiańskiej, przedstaw iających »n w ikłany 
problem at wydaw niczy, nie mogło być dotąd 
wykończone. Redakcja ich spoczywa w ręku 
prof. Leona Płosze wskiego. Redakcję W ydania 
Sejmowego dzieł wszystkich A. Mickiewicza 
prowadzą p. A rtur Górski i redaktor S tanisław  
Tigoń. Kierownikiem w ydawnictwa jest p. A. 
Górski. ,Kanon W ydaw niczy" nakreślił prof. 
W ilhelm Bruchnalski.
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— Poezje Horacego w różnych językach.

Nakładem U. T. Vernella w Lozannie ukazało 
się interesuja.ee wydawnictwo. Jest to luksu­
sowy zbiór poezyj Horacego w różnojęzycz­
nych  napraw dę doskonałych, tlóm aczeniaeh, 
rozmieszczonych w ten sposób, że w każdym  
z języków obcych dano jeden tylko przekład.

W przedmiocie do książki pisze wydawca: 
„Chodziło mi o to, aby w zbiorze niniejszym  
dać nie tłóm aczenia filo lo g ó w , w których przy 
pedanterii filologicznej, byłaby niechybnie za­
tracona piękność poezji Horacego, lecz prze­
kłady, dokonane przez poetów różnych naro­
dowości, którzy nietylko nie uronią nic ż bla­
sku twórczego wielkiego poety rzymskiego, 
lecz zachowają, lotność i n ieśm iertelną ży­
wość jego strofy".

W ciekawym  tym zbiorze znajdujem y je­
den w iersz Horacego w polskim przekładzie. 
W iersz ten podano w tłóm aczcniu Jana Pie- 
trzyckiego:

Zv1cm. w dziewczętac zakochany szczerze...
Bo też i do mnie (niejeden pamięla!)
Jakby do miodu, spieszyły dziewczęta.
Dziś broń miłosną oddaję Wenerze.

Jako ci sławni wodze triumfalni,
S k ła d a m  pochodn ię ,  luk i drążki owe,
X torami nieraz w noce księżycowe
Drzwi podw ażałem  p n n ień sk p h  sypialni...

Co było kw iatem , zakw ita pokrzywą!
Starość, nie radość i myśli ponure...
Ejże Amorku, uciekaj co żywo,
Bowiem kijaszkiem  w vtrzepie ci skórę!

K a3nra l silaha.
-  * f * , j

400-LECIE UNIWERSYTETU W  MAR­
BURGU. Wczoraj rozpoczęły sie w M arburgu 
uroczystości, zw iązane z 400-p.ą rocznicą po­
w stania tamtejszego uniw ersytetu im. Filipa. 
Miasto z tej okazji zostało udekorowane. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele rządu 
Rzeszy, rządu pruskiego, oraz delegacje u n i­
wersytetów austriackich, szwajcarskich., M. i. 
w uroczystościach bierze udział również am e­
rykańsk i am basador ,w. Berlinie, S chum an*



N O W A  R E F O R M A 11

± ± ± ± ± ± . ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

T e a try -K in a  - Koncerty
Dnia i sierpnia

KSIĘŻNA CYRKU" Z LUCYNĄ M2SSAL,
jedyną gwiazdą operetki polskiej, odegraną 
będzie dziś, t. j. w poniedziałek 1, oraz we 
wtorek 2 b. m. w Teatrze im. J. Słowackiego. 
W słynnej tej operetce Iialm ana, wystawionej 
z ogromnym przepychem i bogactwem, zapre­
zentuje się publiczności krakowskiej prawie 
cały doskonały zespół' operetki warszawskiej, 
a więc pp: Dowmuntowa, Kozłowska, Dow- 
rnunt, Ilorski, Redo, Sempoliński, Staszyński 
i inni. Partnerem  p. Messal w tej operetce bę­
dzie n iezrów nany W ładysław  Szczawiński, 
tak dobrze znany melomanom naszego m ia­
sta. We wszystkich operetkach, obok tańców 
solowych, wykonyw ać będzie tańce zbiorowe 
uroczy girls w arszaw ski, złożony z sześciu 
doskonałych tancerek. Powyższą operetką dy­
rygować będzie p. K. Nawrot. We środę 3-go 
b. m. odegraną będzie tylko raz jeden melo­
dyjna operetka L ehara „Ewa".

TEATR „NOWOŚCI" PRZY UL. RAJSKIEJ 
12. Dziś, w poniedziałek w teatrze „Nowości" 
przy  ul. Rajskiej 12 w ielka prem jera wieczo­
rów varietow o-kabaretowych z udziałem  pier­
wszorzędnych artystów  zagranicznych i k ra­
jowych. Humor, śpiew, sa tyra , akrobatyka, 
tresu ra  tańce będą przedmiotem podziwu 
i  zabawy. Koncerty radjowe. Muzyka 20 pp. 
Początek punktualnie o godz. 8.30 wieczorem. 
Bilety do nabycia w przedsprzedaży u p. Ru­
dnickiego, L inja A-B, a od godz. 6 przy kasie 
teatru . W szelkie zniżki, z w yjątkiem  redak­
cyjnych, są  nieważne.

grodz. 19.85—19.55: K om unikaty  gospodarczej godz.
10.55—- Oduzyt p. t. N auka h isto ryczna polska 
w pierwszej ćwierci XX w iekn“ , wygłosi doc. dr.

W ojciechow ski; grodz. 22—22.20: Sygnał cznsu, komu­
nikaty L. O. P. P., godz. 22.20—24; Transmisja muzyki 
lauocziiej z ..P a la is Royal“ .

z® s p o r t u .
Wielkie regaty o mistrzostwo Polski.
Wspanisla konkurencja zagraniczna. —  Sukcesy krakowianina,

Długoszewskiego (Si. Z. S.)

,PROfllEŃ” Podwale 6

K 1 K 1
KOHSTBNClfl TAL HflDGE, SON.1 LD COLHflN.

C o  d zis ia j g ra ją  w  kinach?
Bagatela: „Niewolnicy M orza"; w gl roli Agnes 

hr Esterhazy, Bernard Gótzke, H. Mierendorf.
Nowości: „Ojcowie i dzieci" (Golgota serc);

z Rudolfem  Schildkrsutem .
Promień: „Kiki", w gł. roli Konstancja Talmad- 

g e  i Ronald Coknan. - - - - j  —
S ztu k a . „F ałszyw y W styd", cztery epizody,

osn u te  w ed ług słyn n ego  na całej kuli ziem skiej 
dzieła p t. „Zagadnienia seksualne".

Uciecha: „Kontrola przedślubna", w głównej roli 
G unnar Tolnaes M argitoulven.

Wanda: „Demon morza", w gl roli Milton Sills, 
Emil B ennelt. Walace Beery.

P r o g r a m  s l e c m  r a d t o f o n l c z n ę c l t :
na poniedziałek, 1 sierpnia 1927 r.

K raków . (422). Godz. 18—19: T ran sm is ja  z Warsza* 
w y ; godz. 19—19.25: O dczyt p. t. ,,0  kształceniu  n au ­
czycieli**, wy*!- p rof. d r. K. S tach ; godz. 19.80—19.55:
>(1C2O dczyt p. t. „Ze św ia ta  gór i lodowców**, wygi. p. 

E . W yrobek. p rofesor sem .; godz. 20—20.30; K om uni­
k a t sportow y i inu e ; godz. 20-30; T ran sm isja  z W ar­
szaw y.

W arszawa (1111). Godz. 12; S ygnał czasu, kom uni­
k a t  iotniczo m eteorologiczny, kom unikaty  P. A. T., 
n ad p ro g ra m ; godz. 15: K om unikat gospodarczy i m e­
teorologiczny. n adprog ram ; godz. 15.20—17.20; P rzer 
v a ;  godz. 17.20—17.45; Odczyt p. t. „Z zagadn ień  szkol 
n ic tw a powszechnego. U. Budow nictw o szkolno** z 
działu  „P ed ag o g ik a  i wychowanie**, wygłosi d r. St.
T yu a lsk i; godz. 17.45—18; N adprogram  i kom nnikaty ;
Sodz. 19—19.15: K om unikaty  P. A. T.. godz. 19.15— 

1-35: R ozm aitości; godz. 19.85—20: 10-ta lekcja  kur-
iii e lem entarnego  języka francusk iego  w edjng pod­
ręczn ik a  p re leg en ta , prof. Lucien K oquigny; godz. 
20—20.15: K om unikat y ro ln iczy ; godz. 20.15—20.30:
P rzerw a ; godz. 20.30: K oncert w ieczorny: W ykonaw ­
c y : 1) B erta  Oraw7ford (śpiew). 2) L ucjan  B udkie­
wicz (w iolonczela), 3) W. Jakub czy k  (k la rn e t) i St. 
N aw rocki (akom p.). godz. 22: K om unikat lotnie&u- 
m eteorologiczny, sygna ł czasu, kom unikaty  policji, 
k o m un ikaty  P. A. T., n adprogram .

Poznań. (227). God>, 13: N otow ania g iełdy zbożowej 
! tow arow ej; godz. 14: N otow ania g ie łdy  pieniężnej; 
godz. 17.30—19: T ia n sm is ja  koncertu  z kaw iarn i
„W ielkopoianka**; godz. 19—19.10: N adprogram ; godz. 
19.10—19.85: O dczyt p. t. „W yraz  zew nętrzny budyń
ków kościelnych**, w ygi. inż. M aijnu  A ndrzejew ski; 
godz. 19.33—19.55: K om unikaty  gospodarcze; godz. 
20—22.29: W ieczór pośw ięcony pam ięci 1 twórczości 
J a n a  K asprow icza w pierw szą rocznicę jego zgonu. 
Słowo w stępne o Ja n ie  K asprow iczu w y g ło s i»prof. 
dr. Tadeusz G rabow ski; godz. 22.2U—24: S ygnał cza­
su. T ran sm isja  m uzyki tanecznej z re s ta u ra c ji „C arl- 
to n “.

na wtorek 2 sierpnia 1927 r- 
Kraków. (422) Godz 17.15—18.35: T ran sm isja  z W ar­

szaw y; godz. 18.40—19: N adprogram ; godz. 19—19.25: 
do RaO dczyt p. t. „Z K rakow a 

G linska-S tachow a; godz. 19.39—19.55: Odczyt p. t. „R e
ła g u z y  *. w ygi. p. Z.

w.ia sy lw etek  krakow skich . Oz. 1I“ , w ygłosi p, S.
' * -- - "   .30: Tra'K an ti godz. 20—20.30: K om u n ik a ty ; od 20. 

fnisja z W arszaw y.
W arszaw a. (1111) Godz. 12: S ygnał czasu, kom unikat 

otniczo-m etcorotogiczny, kom unikaty  p. A. T., nad ­
program ; godz. 15: K om unikat gospodarczy i meteo 
ologiczny, n adprog ram ; godz. 15.20—16.35: P rzerw a; 
odz. 16.35—17: O dczyt g. t. „A stronom ja  w starożyt-

ilości4*, wvgłosi prof. G abrjcl Tołw iński; godz. 17— 
lt.1 5 : N adprogram  i kom unikaty ; godz. I7 .I5 : K on­
c e r t  popołudniow y. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod 
iŻyr. L. D w orakow skiego i K onstan ty  H ein tze (fo rte
p in u ) ; godz. 18.33—18.50: K om unikaty  P. A. T .; godz. 
1R50—1D.1J>: O dczyt p. t. „A dam  A snyk w 30-tą rocz­
n icę  zgonu*4, *  ygł. dr, Z ofja N iem ojcw ska-G ruszczyń- 
sk a ; godz. 19.15—19 35; R ozm aitości; godz. 19.35—29: 
O dczyt p. t. „JezioTa węgierskie**, w ygł. prof. Józef 
K ołodziejczyk ; godz. —20.15: K om unikat ro ln iczy ; 
godz. 20.15—20.30; P rzerw a; godz. 20.30: K oncert w ie­
czorny. M uzyka operetkow a i kabare tow a. W ykonaw ­
cy :  O rkiestra  P- R. pod dyr. L. Dworakowskiego.
M ichalina  M akowiecka (śpiew), A leksander W asiel 
(śpiew), S tan isław  N aw rocki (akomp.)- godz. 22: Ko 
mmii ka t lotuiczo-m eteorologiczny, sy g n a ł czasu, ko­
m u n ik a ty  policji, k om un ikaty  P. A. T-. nad p ro g ram ; 
godz. 22.30—23.30: T ran sm isja  m uzyki taneczne j z re­
stauracji „Rydz*4.

Poznań. (227) Godz. 14: N otow ania g ie łd y  p ien ięż­
nej i rzeźn i m ie jsk ie j; godz. 17.30—19: T ran sm isja  
konceitu  z k aw ia rn i „W ielkopoianka*4, godz. 19—

Bydgoszcz. W dniu 30 lipca rozpoczęły się 
tu międzynarodowe regaty wioślarskie w Brdy­
ujściu. Przedbiegi odbyły się w godzinach po­
rannych. Biegi finałowe rozpoczęto okuło godz. 
15. Pogoda doskonała. Publiczności dużo.

Bieg jedynek o mistrzostwo Polski i o n a ­
grodę wędrowną m agistratu bydgoskiego w y­
grywa zeszłoroczny m istrz Dłayoszewski (AZS 
Kraków) w czasie 6.29. Il-gi Barwicki (Toruń) 
6.33. W biegu jedynek dla gości zwycięża 
tvaIk-overem S traka „Club Yeslaru" z Melnika 
w czasie 6.26‘2.

Bieg ósemek m łodszych o nagrodę Z. Z. i 
firmy Maciejewski w ygrywa „Rondertiszti Ath- 
tetkai Club" (Budapeszt) o kilka długości 
przed „Royal Club" Belgja w czasie 5.27.

Bieg czwórek o nagrodę min. spraw  w e­
w nętrznych w ygryw a osada „Victorji“ Gdańsk 
przed „Societe N autiąue de Gand" (Francja) 
w czasie 6 02'6.

Bieg czwórek półwyścigowych dla w iośla­
rzy. którzy nie w ygrali żadnego biegu do dnia 
31 grudnia 1926 r. W ygrywa osada Bydgoskie­
go Tow. W iośł. w czasie 6.40'6 przed WTW 
W arszawa.

Bieg czwórek półwyścigowych nowicjuszy o 
nagrodę „Dziennika Bydgoskiego" w ygryw a 
„W isła" W arszaw a 6.33‘8 przed WTW W ar­
szawa.

Bieg jedynek gości o nagrodę „Kurjera W ar­
szawskiego" w ygrał S trakacz (Klub Yeslari/ 
Melnik).

Bieg czwórek nowicjuszy o nagrodę p. W ierz 
bickiego w ygrała osada „Rondoertiszti Athle- 
łikai Club" (Budapeszt) w czasie 6.06'4 przed 
osadą klubu wioślarskiego 19094 (Poznań).

Bieg dwójek podwójnych o mistrzostwo Pol­
ski i nagrodę przechodnią firmy „Bracia Iło- 
wieccy" w ygrała para W arsz. Tow. Wiośl. 
(Lisicki i Jabizem ski) w czasie 6.05'2, bijąc 
dwójkę Klubu Wioślarskiego z Torunia (6.00'2).

Bieg ósemek o nagrodę honorowa r i. st. W ar 
sznwy, rozgrywany w konkurencji m iędzyna­
rodowej, w ygrała po ostrej walce osada „Ru­
der Club Yictoria" (Gdańsk) w czasie 5.21‘2 
przed „Szegedin Cseaknazo Egylet" (Węgry), 
Klubem- Yeslaru M elnickurh (Czechosłowacja). 
Na czw artem  miejscu AZS W arszawa, bijąc 
„Union Club Nautiąue de Bruxeiles" (Belgja).

Bydgoszcz, (P A T ). W drugim dniu zaszczy­
cił sw ą obecnością regaty międzynarodowe 
p. P rezydent Rzeczypospolitej.

W poszczególnych biegach osiągnięto n a ­
stępujące w yniki: 1) Bieg czwórek bez ste rn i­
ka o mistrz. Polski. 1) Bydg. Tow. Wiośl. 5 
min. 23, 1 sek; 2) Pozn. Tow. Wiośl. Tryton

2) Bieg jedynek o nagrodę m inistra W. R. 
i O P. 1) Dłngoszewski W łodzim ierz (AZS. 
Kraków) R min. 22 sek; ustanaw iając nowy 
rekord polski.

3) Bieg czwórek półwyścigowych pań o 
nagrodę honorową p M arszalka Piłsudskiego, 
trasa 1.200 m. 1) Warsz. Klnb W ioślarek 4 
min. 59 sek.; 2) Szegedy Sconakaso Egylet 
(Węgry) 5 min. 4 sek.

4) Bieg czwórek ze sternikiem  o m istrz. 
Polski: 1) AZS (Poznań 5 min. 54 sek.; 2)

Bydg. Tow. Wiośl. 6 min. 1 8 sek.
5. Bieg jedynek nowicjuszy: 1) Jankow ski

(KI. Wiośl. Toruń) 6 min. 44.2 sek.; 2) Onosz- 
ko (Tow. Wiośl. Włocławek) 6 min 54.2 sek.

6. Bieg czwórek półwyścigowych młodzie­
ży 1 200 metrów: 1) KI. Wiośl. „B rda" w 
Bydgoszczy 4 min. 29 sek.; 2) Gimn. KI. Wio­
ślarskiego W isła z Bydgoszczy 4 min. 38 8 sek.

7. Bieg czwórek gości o nagr. hon. p. m ini­
s tra  spraw  zagr.: 1) Danziger R. K. (Victorja 
Gdańsk) 5 min. 54 sek.; 2) Societe N autiąue 
de la  Basse Seine 5 min. 55 sek.; 3) R. A. C. 
(Budapeszt) 5 min. 55.2 sek.

8) Bieg czwórek podwójnych: 1) KI. Yesla­
ru M elnyckych (Czechosłowacja) 5 min. 49.2 
sek.; 2) W. T. W. 6 min. *ho sek.

9) Bieg czwórek m łodszych: 1) KI. W iośl. 
1924 r. (Poznań) 6 min. 5.4 sek.; 2) Bydg. 
Tow. Wiośl. 6.10.6 sek.; 3) W. T. W.

10) Bieg jedynek m łodszycn: 1) Pękalski 
(Oddz. Wiośl. „Sokoła" krakowskiego) 6 min. 
33 sek.; 2) Spychał (KI. Wiośl. Toruń) 6 min. 
34.4 sek.; 3) Tadra (Klub Veslaru Melnickych 
6 min. 37.6 sek.

11) Bieg óremek o m istrz Połski o nagrodę 
przejściową Prezydenta Rznlitej: 1) AZS (W ar 
szawa) 5 min. 23.6 sek. AZS zdobył powyższą 
nagrodę już po raz trzeci! 2) Bydg Tow. 
Wiośl 5 min. 31.4 sek.; 3) AZS (Poznań) 
5.377.6 sek. Kluby zagraniczne w ykazały nao- 
gół w dalszym  ciągu lepszy trening, a  w sku­
tek tego wyższą klasę. W szczególnie dobrej 
formie byli W ęgrzy. Z Gdańska KI. „Victoria“ 
doskonale walczył n a  finischu, podobnie i 
kluby czechosłowackie Kluby francuskie i 
belgijskie nie w ytrzym ały konkurencji. Z klu­
bów polskich szczególnie poprawił się pod kie­
runkiem  sternika Mazurka (AZS Poznań), a 
przedewszystkiem na wyróżnienie zasługuje 
zwycięstwo K rakow ianina Długoszewskiego, 
który dzięki pilnej i system atycznej pracy 
postawił nowy rekord polski. Dobrze spisała 
się i osada Oddziału Wioślarskiego „Sokoła” 
krakowskiego w biegu jedynek m łodszych, 
która doszła pierw sza do m ety przed osadą 
toruńską, zagrzew aną okrzykam i przez więk­
szość publiczności.

rzył Szabakiewicz w 8 min., potem podzielili 
się bram kam i Dr Garbień (1), Hanka (1) z 
rzutu wolnego, Batsch (2), w tem jedna z rzu ­
tu karnego oraz Kuchar (3), dla gości jedyny 
punkt uzyskał Dabert. W ostatniej minucie 
sędzia p. Ziem iański podyktował rzu t karny 
przeciw- Toruńczykom, niew yzyskany przez 
Batscha. Sędziował doskonale p. Ziemiański. 
Publiczności około 3.000  osób.

Lwów, 31 lipca. H asm onea—Kuch 2:2 
(1:1). — Aż do 31 m inuty prowadziła 
Hasmonea 2:0, dopiero pod koniec zaw o­
dów, które rozegrano w upalne przedpo­
łudnie, opadła zupełnie na silach lak, iż»Ruch 
mógł całkiem śmiało nawet zwyciężyć. Gra 
była wcale in teresującą i Ruch podobał się 
Iwoskiej publiczności, dzięki głównie ładnym  
kombinacjom napastników : Frosta, Soboty
i Rebnzioniego. D rużyna górnośla.ska m iała 
pecha, gdyż jej doskonały środkowy pomo­
cnik Gąsior, skutkiem  zderzenia z jednym  
graczy lwowskich, doznał kontuzji i zm uszo­
ny  był n a  pewien czas opuścić boisko, a  n a ­
stępnie do końca meczu tylko statystow ać. 
Bramki dla Hasmonei zdobyli Seidel i Stener- 
m an z rzu tu  karnego, dla Ruchu zaś Katzy 
i Rebuzioni. Sędziował bardzo dobrze p. Bira.

W arszaw a, 31 lipca. Polonia—Jutrzenka 
3 :2 (1:0). —  Powyższe zawody zakończy­
ły się ciężko wywalczonem  zwycięstwem 
drużyny w arszawskiej, d la której bram ­
ki strzelili Ałaszewski (2) i Kogut (1), d la  Ju ­
trzenki strzelcam i goali byli Krum mhołz i 

Grunberg. Sędziował p. Suchocki za obopólną 
zgodą w miejsce wyznaczonego p. Raeltiga, 
który się nie staw ił

Poznań, 31 lipca. W arta—ŁKS 5:2 (3:1). 
Zawody powyższe zakończyły się zwycię­
stwem zaslużonem drużyny poznańskiej, któ­
rej forma teraz doznała polepszenia. Tempo 
gry bardzo szybkie. Najlepszy na boisku P rzy ­
bysz.

W arszaw a, 31 lipca. Legia— Turyści 5:2.
Legja po chwilowych niepowodzeniach przy­
chodzi znowu do siebie, o czem świadczyłoby 
powyższe wcale wysokie a nieprzew idyw ane 
zwycięstwo.
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TABELA MISTRZOSTW P. L. P. N.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE 
W KRAKOWIE,

W dniu 30 bm. rozegrane zostały w Krako­
wie międzynarodowe zawody pływackie orga­
nizowane przez sekcję pływ acką Jutrzenki. W 
zawodach tych z klubów zamiejscowych wzięli 
udział pływ acy w arszaw scy, a także jeden 
klub zagraniczny — In ternational S w iam ing  
Club (Brno). W; lystk ie prawie konkurencje 
przyniosły zwycięstwo gościom czeskosłowne- 
kim, mimo, że reprezentują oni zaledwie śre 
dnią klasę.

W dwóch konkurencjach pobite zostały re­
kordy polskie, a mianowicie w pływ aniu na 
100 m. na w znak Schoenfeid (Jutrzenka) w 
czasie 1.27 i pół oraz SchcenfeJdewna (Ju­
trzenka) w pływ aniu na 100 mtr. stylem do­
wolnym  w czasie 1.41.

Na czele kroczy Wisła z 23 punkt., 15 gier stos* 
bram ek (47:20), 2) I. F. C. 15 gier 22 pkt., stos. br. 
(43:21), 3) Pogoń 14 gier, 18 pkt., stos. bram ek 
(41.24), 4) T. K. S. 15 gier, 17 punktów , stos. b ra ­
mek (40-40), 5) Legja 15 gier, 16 punktów , stos. 
bram ek (40:35), 6) L. K. S. 15 gier, pkt. 16, stos.
bram ek (28:25). 7) Polonia 14 gier, pkt. 15, stos.
bram ek (31.33), 8) Ruch,, 15 gier, pkt. 15, stos.
bram ek (27:29), 9) W artd, 14 gier* pkt. 13, stos.
bram ek (32:33), 10) Turyści 15 gier,- 13 pkt. stos. 
bram ek (26:33), 11) Czarni, 15 gier, p k t . '12, stos. 
bramek (28:29), 12) Hasm onea, 14 gier, pkt. 10, 
stos. bram ek (25 42), 13) W arszaw ianka, 15 gier, 
pkt. 9, stos. bramek (23:43) i 14) Ju trzenka, 15 gier, 
7 pkt., stos. bram ek (21:39).

WYNIKI DALSZYCH ZAWODÓW

-o§o-

Zawodu o mistrzostwo
PetsłCcJ Ligi Piłki Nożnej.

19.10: N adprogram ; godz. ID.10—19.3.1: P rzeg ląd  rzeczy 
ciekawyoA s oalego świata »  w ygłosi p . IL  Melina*

W ISŁA—WARSZAWIANKA 8:2 (4:0).
Kraków, 31 lipca. Spotkanie to było dla 

Wisły lekkim meczem. W arszaw ianka osła­
biona brakiem  Luksem burga i Redlicha przy 
większem szczęściu w strzałach napastników  
W isły mogła wyjść z dwucyfrową porażką. 
Napór W isły na bramkę przeciw nika był tak 
silny, iż rozchodziło się tylko o wysokość wy 
niku. — Najlepszym graczem na boisku 
był Reym an I., strzelec pięciu bramek, 
który znajduje się obecnie w doskona­
łej formie, gdyż nietylkó strzał ale także 
i ruchliwość jego nie pozostawiały tym  razem 
nic do życzenia. Obok niego najlepszym  gra­
czem ataku jest Balcer, przewyższający w tym 
sezonie znacznie Adamka. Łączniki w ykazują 
jeszcze wielkie wady. W pomocy czerwonych 
w yróżnił się przedewszystkiem obchodzący set­
ny mecz w barw ach swego klubu Kotlarczyk I. 
Obrona natom iast W isły od pewnego czasu za­
wodzi, tym  razem  słabszym  był znacznie jak 
poprzednio Bnrek, który zaw inił w wielkim 
stopniu dwie bramki.

W drużynie W arszaw ianki zasługuje n a  w y­
różnienie jedynie strzelec obydwóch bramek, 
Jung, op«z Domański w bramce. Bram ki zdo­
byli: d la W isły Reym an I. (5), Kotlarczyk II. 
(2), Adamek (1). Sędziował całkiem dobrze p. 
Rosenfeld. Publiczności zgromadziło się ponad 
2.000 osób.

Katowice, 31 lipca. I. F. C.—Czarni 2:0 (0:0).
Fowyższe zawody wzbudziły tu  wielkie zain­
teresow anie, ponieważ Czarni po raz pierwszy 
gościli na G. Śląsku. Mimo, iż drużyna I. F. C. 
grała w najlepszym  składzie, to mecz ten 
zakończył się uzyskanym  przez nią z b ar­
dzo wielkim trudem  zwycięstwem. Do pauzy 
gra była otw arta, a naw et atak  Czarnych czę­
ściej gościł pod bram ką miejscowych, Jeżeli

I. F. C. wyszedł do pauzy z wynikiem rem i­
sowym, to zawdzięcza to doskonałej grze 
obrońcy swego Pohla, którego dzień wczoraj­
szy był najlepszym  w jego karierze sporto­
wej. W drugiei połowie natom iast atak miej­
scowych, prowadzony energicznie przez Gei- 
slera, stw arzał bardzo niebezpieczne sytuacje 
pod bram ką Lwowian, u których w yróżnił się 
doskonały nowy bram karz rezerwowy Czar­
nych, Krasicki.

W drugiej połowie gra była niezwykle b ru ­
ta lna  i zam ieniła się w bezładną kopaninę, nie­
godną pierwszorzędnych drużyn. Rozstrzygnię­
cie ząpadło na 7 min. przed końcem zawodów. 
Pierw szą bramkę zdobywa Goilitz w 38 mi­
nucie, a  drugą Geisler w 44 min z rzutu wol­
nego. Katowiczanie nie wyzyskali rzu tu  kar­
nego, który zestrzelił Geisler, podając piłkę 
w ręce bram karza Czarnych, Krasickiemu.

Na wyróżnienie zasługują z drużyny Czar­
nych: Krasicki, Kmiciński. W itkowski, S a­
wka i Kcnopasek; 7 drużyny zaś I F. C.: Spa- 
lek, Pohl, W ylezol, GBrliłz i Geisler. Sędzio­
w ał dość dobrze p. Piotrowski, publiczności 
zebrało się do 7 tysięcy osób.

Lwów, 31 lipca. Pogoń—TKS 6:1 (5:1). Za­
wody powyższe zakończyły się świetnem  zwy­
cięstwem drużyny lwowskiej nad zespołem 
toruńskim , osłabionym . jednak brakiem  
swych najlepszych graczy w napadzie: 
Herhstreicha, Cieszyńskiego II. i Konieczki. 
D rużyna Pogoni, mimo doskonałej gry, 
nie dała jeszcze z siebie wszystkiego, 
a  w drugiej części zawodów przez pe­
wien czas naw et drużyna toruńska osiągnę­
ła  przewagę, n iew ykorzystaną zupełnie na 
skutek bardzo m arnej gry swego napadu. Na 
wyróżnienie zasługują u gości: środkowy po­
mocnik Stogowski, lewa strona napadu Da­
bert i Dcbowski. W  drużynie Pogoni poza 
Sloneckim nie było słabych punktów, przy- 
czem szczególną formę w ykazali Denisch- 
m ana i Szabakiewicz. Serję bram ek oLyo-

Kraków. S parta I—Podgórze I 1:0 (0:0). Za^
wody o mistrzostwo KOLPN. Korona—Pogoń 
2:0 (0:0). Mistrzostwo KOLFN. W isła I B.—  
Bocheński K. S. 7:0. Mistrzostwo KOLPN. —> 
Gra sta ła  przez cały czas pod znakiem  prze­
wagi rezerwowej drużyny W isły, dla której 
bram ki strzelili: Reym an 11 (4), Szpórna, dr 
Krupa i Krupa If op jednej. N adw iślan—K ra­
kow ianka 2:1 (1:1). Grzegórzecki K. S.—Pa- 
iria  7 1 (2:1). Grzegórzecki II—P atria  II 2:1 
(0:1). Św itezianka (Prokocim)—W aw el II. 2:1. 
Hagibor—Podgćrzanka 5:1. G arbarnia—Olsza 
2:0 (2:0). Mistrzostwo KOLPN.

Siemianowice, 31 lipca. K. S. 07—Amatorski 
K. S. (Królewska Huta) 3:3 (2:3). Typowa gra 
m istrzowska o punkty. Bram ki zdobył dla 
KS 07 Kralcwski (3), dla AKS zaś Nikisz (2) i 
Duda (1).

Rybnik, 31 lipca K. S. 20—Silesia (Paruszo- 
wiec) 4:1 (3:0). Zawody powyższe rozegrano 
na otwarcie nowego boiska w Rybniku.

Bielsko, 31 lipca. B. K. S.— S. V. B iała Lip­
nik 5:2 (3:1). Zawody przyjacielskie. Zasłu­
żone zwycięstwo m istrza grupy kl B. podokrę-< 
gu bielskiego nad A-klasowym przeciwnikiem.

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Budapeszt, 31 lipca. W Stc-inamanger 

W acksr (W iedeń) pokonał Sabarję 5:2 (3:0 
w zawodach w piłce nożnej.

Zagrzeb, 31 lipca. Grazer A. C.—F. K. 
G radjański 0 : 1.

Budapeszt, 31 lipca. Międzypaństwowe 
zawody piłki wodnej W ęgry— F rancja zakoń­
czyły się zwycięstwem Węgrów 9 : 2.

W iedeń, 31 lipca. W Langenzersdorfie 
odbył się mecz piłkarski 8 pierwszoklasowych 
graczy Admiry z tam tejszą drużyną, zakoń­
czony zwycięstwem Admiry 10 : 1.

Budapeszt. 81 lipca. Międzykrnjowe za­
wody bokserskie W ęgry— Anstrja zakończy­
ły się zwycięstwem Węgrów 11 : 5. Rezultaty 
poszczególnych spotkań były następujące: W 
wadze m uszej Koscits (W ęgry) pokonał Erbe- 
na (Austrja). W wadze bnntamowej Spuner 
(A) pokonał Szelesa (W). W wadze piórkowej 
Gelb (W)- pokonał Fospiszila (A). W wadze 
lekkiej Sobolewski (W) pokonał G utfreunda 
(A). W wadze półśredniej Zehetm ever (A) po­
konał Bnlacza (W). W wadze średniej Kraus 
(A) Micziczak (W) nierozstizygnięta. W w a­
dze półciężkiej Bokody (W) pokonał Ander- 
schutza (A). W \yadze ciężkiej Roszowski (W) 
pokonał W orma (A).

W iedeń, 31 lipca Międzykrajowe za ­
wody. lekkoatletyczne Czechosłowacja—Au»
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PotedgncM idtKeafletgczDu stadoifów angielskich i amerghaosklth.

Iluslracja  nasza  przedstaw ia dwa m om enty z lekoatletycznych zawodów studentów  uniw ersytetów  angielskich w Oxford i Cambridge z akadem ikam i amerykansKUm » / ta r ra rd  i Yale. Zwyciężyli 
Anglicy, uzyskując 7:5 punktów . Po lewej stronie rycina  przedstaw ia w spółzaw odniczących lekkoatletów  w biegu na  110 m tr. z plotkam i, przyczem  zw ycięża pierw szy n a  planie" W eightm an-Sm ith

(Cambridge), n a  prawo zaś przeryw a taśm ę zw ycięzca w biegu na  100 yardów, 11. Miller (IIarvard).

strja  przyniosły zwycięstwo Czech osłowakom 
50,5 punktów na 32,2. Poszczególne rezultaty  
były następujące: Bieg 100 m. Geissler (A) 
11,2. Bieg 400 m Geissler (A) 50-2 Bieg 800 
metrów Sindler (Cz.) 1,59,6. Bieg 1.500 m. 
S indler (Cz.) 4,08,8. Bieg 5.000 m. Kosczak 
(Cz) 16,08. Kula: Chmelik (Cz) 13,78. Dysk: 
Turansky (Cz) 41,15. Oszczep: Shm elik (Cz) 
55,8.

W iedeń, {P A T). Dzisiaj odbyły się zawody 
w piłkę nożną n a  motocyklach między Anstrją 
a W ęgrami. Zwyciężyła Austrja w stosunku 
9 : 1 (6 : 1).

W  zaw odach dorocznych 20-kilometrowe-
go m arszu obwodu krakowskiego Związku 
Strzeleckiego o nagrodę kapt. Czarkowskiego, 
wzięły udział trzy drużyny „Orlęta", Oddział 
6 krak. Związku Strzel, oraz drużyna woj­
skowa baterji artylerji przeciwlotniczej. S tart 
o g. 10 min. 4 rano, przy koszarach 20 p. p. 
na Krowodrzy, fort Pasternik (półmeta) i ko­
szary przy ul. Rajskiej, meta. P ierw sza przy­
była drużyna strzelecka „Orlęta” , druga Oddz. 
6 Zw. Strzel., trzecia wojskowa. Przy mecie 
w itali zawodników reprezentanci Zw. S trze­
leckiego i Związku Legionistów. Zawody pro- 
waził zastępca kom endanta Obwodu Spałek. 
Z ram ienia wojskowości obecny był por. Pod- 
filipski.

■ ł 4 &WT**

Polski prze m ysł w łókien n iczy 
u n ie za le żn ił się od Niem iec.
W edług danych oficjalnych, import z Nie­

miec w r. 1926 stanow ił 23.6 proc. ogólne­
go przywozu polskiego, zaś eksport do Nie­
miec 24.3 proc. ogólnego wywozu. Tak więc 
mimo wojny celnej, Niemcy zajm owały czo- 
Jowe stanowisko w polskim obrocie towaro­
wym. Niemniej jednak handel m anufakturą 
łku rczy ł się bardzo poważnie. Zaopatrzenie 
polskiego przem ysłu tekstylnego w surowce 
z Niemiec, tj. jutę, baw ełnę i w ełnę, zreduko­
w ane zostało do nic uieznaczącej ilości. O 
wiele dotkliwiej odczuły jednak u tratę  ry n ­
ku  polskiego Niemcy, dla których rynek ten 
był głównym terenem  zbytu gotowych w y­
robów. Eksport polski przed wybuchem  woj­
ny celnej szedł głównie do Rum unji i Nie­
miec. Tak np. w r. 1924 wywieziono z Pol­
ski towarów tekstylnych za 52.9 mil. fran ­
ków do Niemiec, do Bunm nji zaś za 5 milj. 
franków. Obydwa^ te państw a pochłonęły 
wówczas 61 proc. ogólnego polskiego wywo­
zu m anufaktury. Spadek polskiego eksportu 
tekstylnego z 1417 milj. fr. w r. 1925 do- 

■ 77.9 milj. w r. 1926, wskazuje wymownie 
na znaczenie rynku niemieckiego.

Skutki wojny celnej dały się odczuć naj­
dotkliwiej w handlu  surowcam i. Przed kon­
fliktem celnym  obrót w ełną był bardzo ży­
wy. Polska zam aw iała ogromne ilości w ełny 
w Niemczech bądź bezpośrednio z H am bur­
ga czy Bremy, bądź też od Niemiec, jako po­
średników Ifolandji i Belgji. Z wybuchem  
wojny, mimo iż w ełna była wolna od cła, 
kupcy polscy uniezależnili się od pośrednic­
tw a Niemiec, zakupując wprost z Belgji, Ho­
la ndji czy Austrji. Podczas gdy jeszcze w r. 
1924 Niemcy pokrywały do 17 proc. ogól­
nego zapotrzebowania, udział Niemiec w do­
staw ie w r. 1926 wynosił tylko 2 proc.

Podobnie zm iejszył się 1 obrót w handlu 
przędzą. Podczas gdy w r. 1925 przywiezio­
no z Polski 1.153 tonn, ogólnej w artości 19.1 
milj. fr., w r. 1926 przywóz przędzy wyno­
sił 939 tonn, ogólnej w artości 11.1 milj. fr. 
Polska sta ra  się również uniezależnić od nie­
mieckiego rynku bawełnianego. W raz z przy­
pływem w iększych kapitałów  zagranicznych 
do Niemiec, wielkie firmy baw ełniane w Bre­
mie rozpoczęły na rynku  łódzkim skuteczną 
konkurencję z domami am eryńskim i. Ponie­
waż Brem a daw ała dobre w arunki kredyto­
we i poza tem czyniła nabywcom  wszelkie 
możliwe u łatw ienia, Niemcy odgrywały pierw 
szorzędną rolę dla polskich odbiorców. Osta­
tnio czynione są usiłow ania ze strony am e­
rykańskiej za zgodą tamtejszego rządu, w 

kierunku bezpośredniego zaopatryw ania pol­
skiego przem ysłu tekstylnego w surowce ba­
w ełniane. Po przeprowadzeniu tego projektu, 
przewidującego zniżkę cen o 3 proc., Niemcy 
doznałyby poważnego uszczerbku w skutek 
częściowej stra ty  rynku  polskiego. Szybkie 
zaw arcie układu handlowego z Polską mogło­
by stępić ostrość tego projektu.

Najdotkliwiej dał się we znaki spadek w 
obrocie tow aram i tekstylnym i gotowymi. —• 
Przed w ybuchem  konfliktu Nienicy wwoziły 
do Polski dość duże ilości zefirów, krotonów, 
opali itd. Od czasu zaś wojny celnej przy­
wóz niemieckich wyrobów w ełnianych i ba­
w ełnianych jest zabroniony. To samo się ty­
czy wyrobów jedwabnych i półjedwabnych.

Prócz towarów w ełnianych i baw ełnianych 
niemiecka konfekcja stanow iła jeden z głów­
nych artykułów  zbytu do Polski. Zarówno 
w arunki celne jak i ceny sprzyjały niem iec­
kiemu importowi. W r. 1925 ogólny przywóz 
bielizny wynosił 417 tonn Z tego Niemcy 
importowały dcl 40 proc. Z chw ilą, gdy w y­
buchła wojna, w arunki te całkowicie się 
zm ieniły. Zakaz przywozu bielizny i innej 
konfekcji ożywił miejscowy przem ysł kon­
fekcyjny, który przedtem, wobec wysokich 
kosztów produkcji, niskich ceł i konkurencji 
zagranicznej nie m iał podstaw do egzysten­
cji. Krajowa prodnkcja zdobywa teren, opa­
now any poprzednio przez zagranicę. Z ry n ­
ku miejscowego zostały w yparte nietylko 
Niemcy, lecz również w wielkiej mierze Au­
strja i Czechosłowacja.

 o § 0 ---------------

Kronika ekonom iczna.
O PRZYSPIESZENIE TRANSPORTÓW 

WĘGLA. Wobec przewidywanego w nadcho­
dzących okresach jesiennym  i zimowym jesz­
cze bardziej wzmożonych przewozów niż o- 
becnie, a  w szczególności przewozów pro­
duktów rolnych, buraków, nawozów sztucz­
nych, węgla i drzewa, zachodzi obawa, że 
koleje będą odczuwały w tych okresach tru ­
dności tak  pod względem zabezpieczenia 
przewozów dostateczną liczbę wagonów, jak 
i wskutek możliwego w yczerpania zdolności 
przepustowej niektórych najbardziej przecią­
żonych odcinków kolejowych, co może wywo­
łać niekorzystne skutki dla odbiorców.

Dla zapobieżenia tem u m inisterstwo komu­
nikacji uw aża ze wszech m iar za pożądane, 
żeby odbiorcy węgla wyszczególnieni w li­
ście kolejności naładunku węgla, koksu i b ry­
kietów, ogłoszonej w Dzienniku Ustaw  Nr. 
112 poz. 652 z dn ia 9. 11. r. ub., skorzystali 
z reszty sezonu letniego i już obecnie zaopa-
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Ogłaszajcie s i ę

tryw ali się w węgiel na okresy jesienny i zi­
mowy, co dałoby możność z pożytkiem tak 
dla kolei, jak i dla odbiorców, wykonać te 
przewozy bez zwłoki w dostawie.

POLSKI PRZEMYSŁ KONSERW. Przem ysł 
konserw  m ięsnych jest w zupełności zależny 
od zamówień wojskowych. Ponieważ w roku 
1926 zlecenia dla arm ji i S traży Pogranicz­
nej zm niejszyły się, nastąp iła  w tym dziale 
przem ysłu prawie stagnacja. Obecnie idą sta­
ran ia fabrykantów  konserw m ięsnych w kie­
runku uniezależnienia się od dostaw rządo­
wych. Dlatego też najw iększa fabryka Kuc- 
kiera we Lwowie rozpocznie wkrótce budo­
wę rzeźni eksportowej i w ytw órni bekonów 
wieprzowych, przeznaczonych n a  eksport 
przeważnie do Anglji. Konserwy rybne spro­
w adza się przeważnie z zagranicy, a  więc 
sardynki z Pranej i Portugalji, śledzie, kilki, 
skumbrie etc. z Gdańska, Szwecji, Norwegii, 
Łotwy, szproty z Łotwy. U nas w yrabia się 
tańsze gatunki śledzi w occie i sosach, je­
dnakże i w tym  dziale konkurencja wyrobów 
gdańskich, łotewskich i skandynaw skicli jest 
bardzo wielka. W arunki sprzedaży w dziale 
konserw m ięsnych: przeważnie rachunki o- 
tw arte z kilkum iesięcznym i term inam i, w 
dziale konserw  rybnych kredyt wekslowy od 
2 do 3 miesięcy lub otw arte rachunki od 15 
do 30 dni. W ypłacalność słaba.

RYNEK WYROBÓW Z WIKLINY. Tego­
roczny sezon w dziale tym  zawiódł; był bo­
wiem gorszy od zeszłorocznego. W hurcie 
ruch m inim alny, detal iści m uszą częstokroć 
sprzedaw ać wyroby z kilkugroszowym zy­
skiem, a naw et bez zysku. Najbardziej roz­
w inięty jest przem ysł w ikliniarski w Mało- 
polsce, gdzie istnieją plantacje w ikliny, oraz 
fabryki, produkujące masowo towary. W Kon­
gresówce znajm ują się wyrobem przeważnie 
rolnicy, którzy dostarczają kosze, zabawki

etc. wprost do sklepów detalicznych. Kon­
kurencja między poszczególnymi sklepami 
bardzo znaczna, ceny różnią się od siebie po­
ważnie. Widoki eksportowe są dobre. P ierw ­
sze próby eksportu w ikliny i wyrobów wi- 
kliniarskich z Małopolski dały w m aju i 
czerwcu pomyślne wyniki. Sprzedaż we­
w nątrz kraju  odbywa się prawie wyłącznie 
za gotówkę. Jedynie w Małopolsce otrzym u­
ją odbiorcy hurtow ni kilkum iesięczny kredyt.

Z RYNKÓW MASŁA. Ceny m asła z dniem  
23 b. m. podwyższono i obecnie w ynoszą: 
w hurcie za 1 kg : masło wyborowe 5.80, de­
serowe 5.25, solone 5.80, w detalu za 1 kg.: 
wyborowe 6.40, deserowe 5.80, solone w de­
talu jeszcze się nie sprzedaje. Tendencja po 
ostatniej podwyżce u trzym ana, dowozy je­
dnak słabe. Po żniw ach spodziewane jest 
zwiększenie się dowozów, wobec czego zniż­
ka cen m asła nie jest wykluczona.

Eksport największy do Niemiec (zw łaszcza 
z województw zachodnich), oraz do Austrji. 
Do Anglji eksport, skutkiem poczynienia 
przez kupców angielskich w iększych zapasów 
i spadku cen, znacznie zmiejszony.

Z RYNKU JAJ. Na rynku jaj tendencja mo­
cna, dowozy małe. W hurcie na rynku w ar­
szawskim za skrzynię oryginalną (1440 sztuk) 
płacą 195 do 200 zł., za towar prześwietlony 
215 do 220 zł. za skrzynię. W detalu płacono 
■xl 17 do 20 gr. za sztukę, zależnie od w iel­
kości. Eksport skutkiem  wysokich cen w  k ra­
ju mierny. Eksportuje się przeważnie do Nie­
miec oraz do Anglji i o Austrji.
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KURSY MATURYCZNE

„ W I E D Z A "
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ORTEPIANY
P I A N I N A . F I S H A R M O N I E . G R A M O F O N Y . 
Na raty. Olbrzymi  wybbr.
N ow e i u żyw ane  s ta le  na  składzie.

H .  S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9. 335

K  Itb e z p ie c T .e n ic t  Ba

Towamistwo utoitneń na zyrie

ul. iw . Gertrudy 8, tel. 273.
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H elena LOFFEl.HOLZ 
K raków , ul. G rodzka 26,

poleca 868
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Kraków  — P ałac  Spiski
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5REUKO -  P L A T E K ł  
ARTYKUŁY koAclelnr 

SU K IEN N IC E L 
A. KOBYLIŃSKI, i. KOBYUŃSK.

i K. JARRA
D A W N IE J  M  JA H K A

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera <Sodziennego“ — Kraków, Wielopole 1 pod zarządem Feliksa Korczyńskiego,


